
Spotkanie
przedstawicieli

parlamentów Państw
Układu Warszawskiego

WARSZAWA (PAP)
Z okazji 20-lecia powstania Organizacji U-

kładu Warszawskiego odbędzie się w dniach
14—15 maja bieżącego roku w Warsza­
wie spotkanie przedstawicieli parlamentów
Państw - Stron Układu.

A. Kosygin udał się do Libii
MOSKWA (PAP)

Na zaproszenie strony libijskiej, przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR, Aleksicj Kosygin
udał się 11 bm, z oficjalną wizytą do Libii.

Wyroki śmierci

w procesie spiskowców
W stolicy Egiptu zakończył się w sobotę pro­

ces 92 osób, aresztowanych przed 13 miesiąca­
mi za udział w spisku mającym na celu oba­
lenie rządu prezydenta Sadata. Oskarżeni w

kwietniu 1974 brali udział w napadzie na Woj­
skową Akademię Techniczną w Kairze gdzie
zginęło wówczas 11 osób.

Sąd wydał trzy wyroki śmierci.

Port Said będzie wolnym portem
Port Said będzie strefą wolnego handlu. Dekret w tej spra­

wie wydał w dniu 8 bm. prezydent Egiptu ANWAR SADAT.

Cały port i jego najbliższe okolice będą strefą bezcłową a za­
granicznym inwestorom i handlowcom przyznane zostaną wszel­
kie udogodnienia finansowe.

Wzajemne wizyty
okrętów ZSRR i USA

Agencja TASS poinformowała w piątek, że dla uczczenia 30

rocznicy zwycięstwa nad faszystowskimi Niemcami w dniach
12—17 maja odbędzie się wymiana oficjalnych wizyt okrętów
wojennych ZSRR i USA.

Grupa okrętów radzieckich, w której skład wejdą niszczyciele
„Bojkij” i „Żguczij” pod dowództwem kontradmirała Aleksieja
Kalinina, przybędzie do Bostonu.

17 maja w Zielonej Górze centralne

obchody Święta Ludowego
WARSZAWA (PAP)

Odbyło się posiedzenie Komitetu Organizacyjnego obchodów
Święta Ludowego, które przypadają na dzień 18 maja br.

Zgodnie z zaleceniami Sekretariatu KC PZPR i NK ZSL tego­
roczne centralne uroczystości święta odbędą się w dniu 17 maja
br. w Zielonej Górze.

Jubileusz Jana Parandowskiego
11 maja JAN PARANDOWSKI — wybitny prozaik, eseista,

i tłumacz literatury klasycznej, długoletni prezes polskiego
Pen-Clubu, obchodzi 80 rocznicę urodzin. Pisarstwo J. Pa­
randowskiego zdobyło wielką poczytność i uznanie czytelni­
ków w kraju i poza granicami.

J. Parandowski otrzymał najwyższe odznaczenia państwo­
we m. in. Sztandar Pracy I Klasy oraz Krzyż Wielki Orde­
ru Odrodzenia Polski, a w 1964 r. za całokształt twórczo­
ści literackiej Nagrodę Państwową I stopnia.

Z okazji rocznicy urodzin minister kultury i sztuki zło­
żył jubilatowi życzenia oraz wyrazy uznania za wielki
wkład w rozwój polskiej literatury.

Zbrojny incydent na Cyprze
LONDYN (PAP)

Siły pokojowe ONZ na Cyprze zostały w sobotę postawiona
w stan wzmożonego pogotowia, po ostrej wymianie strzałów, do

jakiej doszło w nocy z piątku na sobotę między wojskami tu­
reckimi a żołnierzami Cypryjskiej Gwardii Narodowej. Wy­
miana strzałów trwała około godziny, nie zanotowano jednak
żadnych ofiar. Incydent ten był pierwszym od 1 kwietnia po­
ważniejszym naruszeniem zawieszenia broni na wyspie.

Niepokoje w Laosie
PARYŻ, LONDYN (PAP)

W Vientiane podano w sobotę o rezygnacji dwóch członków

gabinetu, a także kilku innych osobistości rządowych. Do dy­
misji podali się: Ngon Sananikone — minister finansów oraz

Sisouk Na Champassak — minister obrony.
Z doniesieniem o rezygnacji ministrów zbiegła się wiado­

mość, iż neutralistyczne oddział}’ wojskowe stacjonujące w mie­
ście Vang Vieng, o 100 km na północ od Vientiane — przeszły
na stronę ruchu Patet Lao. Dowodzący tymi oddziałami płk Sing
Chanthakumane uznał Patet Lao za sojuszników.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Dziś obraduje w Warszawie

XVII plenarne posiedzenie
KC PZPR

poświęcone omówieniu kierunków dalszego doskona­
lenia funkcjonowania władz i administracji terenowej.
Na Plenum przedstawiona zostanie także informacja
o sytuacji międzynarodowej i polityce zagranicznej
PRL.

a w Wagazt/nre
„Poniedziałek"

reportaż ZBIGNIEWA KWIATKOWSKIEGO x cy­
klu „Ludzie i zdarzenia” (str. 3).

JAN BRZEŻNY wygrywa
etap do Karl-Marx-Stadt.

Sport str. 7 i 8. Tam też

felieton-refleksja o Wyścigu
Pokoju ADAMA OGORZAŁ­
KA.

Delegacja KW PZPR powróciła z Lipska
(Inf. wł.) Do Krakowa powróciła z Lipska delega­

cja KW PZPR pod Drzewodnictwem sekretarza KW —

tow. Mariana Smugi, która uczestniczyła w obcho­
dach 30 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem. Człon­
kowie delegacji zapoznali się także z doświadczeniami
w pracy lipskiej organizacji partyjnej SED. Informa­
cje ze świata str. 4.

Mimo zmiennej pogody wolne od pracy dni upłynęły
na ziemi krakowskiej pod znakiem wypoczynku. Dużą
frekwencją cieszył się zlot turystów w Ostrowie koło

Tarnowa, gdzie koronną imprezą były biegi przełajowe
o Puchar Zwycięstwa. Oblężona przez turystów była Za­
woja. Na zdjęciu. W. Klaga dolina Mnikowska. O tym
jak wypoczywaliśmy czytaj na str. 1 i 7 .

MAGAZYN „PONIEDZIAŁEK” już za tydziriM
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Mro/ 30 rncrnic^ zwycięstwa nad faszyzmem

Niechaj naród po wsze czasy zachowa pamięć o tych
którzy walczyli o Polską wolna i sprawiedliwa

Przemówienie Edwarda Gierka Deklaracja Sejmu PRL SI Apel Zwycięstwa

N/z: podczas dekorowania sztandarów.

WARSZAWA (PAP)
9 maja, w Dniu Zwycięstwa,

Sejm PoJskiej Rzeczypospolitej
Ludowej zebra! się na uroczy­
stym posiedzeniu zwołanym z

inicjatywy Klubów Poselskich

PZPR, ZSL i SD w związku z

30-lccicm zwycięstwa nad fa­
szyzmem.

Obrady Sejmu PRL stanowiły
centralny moment obchodów
Dnia Zwycięstwa w 1975 r. —

święta całego narodu.

Wchodzących do gmachu Sej­
mu witają sztandary historycz­
nych jednostek Wojska Polskie­
go szczególnie zasłużonych w

walkach z hitlerowskim na­
jeźdźcą na bojowym szlaku od
Lenino do Berlina: 1 Dywizji
Piechoty im. Tadeusza Kościusz­
ki, 1 Pułku Lotnictwa Myśliw­
skiego „Warszawa”, 1 Brygady
Artylerii im. gen. Józefa Bema,

Batalionu Kobiecego im. Emilii
Plater 1 Dywizji Piechoty.

Zbliża się godzina 10.00 . Posło­
wie na Sejm zajęli swe miejsca
na ławach w półkolistej sali
obrad ludowego parlamentu.

Wśród posłów — Edward Gie­
rek. Obecni są członkowie Rady
Państwa z przewodniczącym Ra­
dy, Henrykiem Jabłońskim oraz

członkowie rządu z prezesem
Rady Ministrów, Piotrem Jaro­
szewiczem.

Szczelnie zapełniona jest ga­
leria sejmowa. Zajęli na niej
miejsca zaproszeni do udziału w

uroczystym posiedzeniu Sejmu
przedstawiciele Ludowego Woj­
ska Polskiego oraz kombatanci
— członkowie ZBoWiD: żołnie­
rze, partyzanci, uczestnicy ruchu

oporu, byli więźniowie hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych.
Wśród nich — były dowódca

(CIĄG DALSZY NA STR, 2)

Sejm
PRL na uroczystym posiedzeniu w

trzydziestą rocznicę bezwarunkowej kapi­
tulacji hitlerowskich Niemiec z całą siłą

podkreśla historyczne i przełomowe znacze­
nie odniesionego zwycięstwa w dziejach na­
rodu polskiego. Sejm w pełni aprobuje tre­
ści zawarte w wystąpieniu posła EDWARDA
GIERKA — I sekretarza KC PZPR.

Zwycięstwo nad hitlerowską Rzeszą ozna­
czało dla narodu polskiego wyzwolenie oj­
czystego kraju spod okupacji; uratowanie
Polaków przed biologiczną zagładą, zjedno­
czenie z macierzą prastarych ziem nad Odrą,
Nysą i Bałtykiem.

Zwycięstwo nad faszystowską Rzeszą było
dziełem narodów sprzymierzonych w wielkiej
koalicji antyhitlerowskiej. Pokolenia Polaków
zawsze pamiętać będą o rozstrzygającej roli

Związku Radzieckiego, jego sławnej armii,
która przyniosła wolność Polsce i wniosła do

zwycięstwa główny, decydujący wkład.
Polska była pierwszą ofiarą hitlerowskiej

agresji zbrojnej, poniosła olbrzymie straty

ludzkie i materialne. Dzień zwycięstwa wi­
taliśmy jako jego współtwórcy. Na gruzach
Berlina, obok sztandaru radzieckiego, flagę
biało-czerwoną wzniósł żołnierz polski.

Wyrażając uczucia całego narodu Sejm: od-

daje cześć wszystkim Polakom walczącym z

faszyzmem £ sławi męstwo i ofiarność żoł­
nierzy Ludowego Wojska Polskiego, którzy u

boku Armii Radzieckiej przeszli zwycięski,
wyzwoleńczy szlak od Lenino do Berlina ©
składa hołd pamięci ponad sześciu milionów

obywateli polskich, którzy stracili życie w

walce z hitlerowskim najeźdźcą lub zginęli
w wyniku ludobójczych działań ekstermina­
cyjnych okupanta, ofierze i cierpieniu milio­
nów więzionych w obozach.

Sejm wyraża uznanie dla dotychczasowych
poczynań rządu mających na celu zapewnie­
nie uczestnikom walk o narodowe i społeczne
wyzwolenie Polski oraz pozostałym po nich
wdowom i sierotom — jak najdalej idącej
pomocy materialnej oraz moralnej.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

MOTTO:

Konserwatysta jest przywiązany do

starych błędów, podczas gdy reforma­
tor pragnie zastąpić je nowymi.

7ych wszystkich czytelników, którzy uwa­
żają się .ża ludzi rzeczywiście postępo­
wych i nowoczesnych, chciałbym prze­

strzec przed trzymaniem w swych księgozbio­
rach dzieł, rozpraw i publikacji poświęconych
moralności seksualnej. Na wszelki wypadek radził­
bym także powykreślać ów termin i zbliżone doił
sformułowania z wszelkiego rodzaju leksykonów i en­
cyklopedii. Ostrzeżenie moje dotyczy również ewentu­
alnych rozmów w gronie znajomych: po co narażać się
na zarzut dyskutowania o pseudoproblemach? O czymś,
co w ogóle nie istnieje?

Nie, nie piłem! Nie mam również gorączki! Po pro-

to „krzywda duchowa lub fizyczna wyrządzona dru­
giemu człowiekowi’’.

Wprawdzie ogół przez krzywdę rozumie raczej nie-
moralność, ale — nie bądźmy drobiazgowi...

Zastanówmy się raczej i zważmy u siebie: czy seks
grupowy (zwany przez zacofańców „orgią") wyrządza
drugiemu człowiekowi krzywdę? A może krzywdzi
drugiego człowieka amatorska lub zawodowa prosty­
tucja? Czy ktokolwiek dopatrzy się krzywdy duchowej
np. w sodomii? Albo w tak modnym ostatnio na Zacho­
dzie zwyczaju wymieniania się żonami? Ba, wydaje
się, że nawet zdradę małżeńską — jak długo współ­
małżonek nic o niej nie wie — trudno byłoby określić
mianem krzywdy.

A skoro w żadnej z owych praktyk nie można dopa­
trzeć się krzywdy wyrządzonej drugiemu człowieko­
wi, wniosek stąd prosty: żadna z nich nie jest niemo-

Nie W pracowniach pisarzy

Hasto PO^IEOlItŁMUi

z

roro

stu, powodowany zwykłą ludzką życzliwością, dziele
się wnioskami jakie należy wyciągnąć z autorytaty­
wnej wypowiedzi udzielonej tygodnikowi „Kultura"
przez A.rtura Sandauera. Człowieka, który jednym
krótkim zdaniem udowodnił, że wszyscy filozofowie,
pedagodzy i moraliści jacy kiedykolwiek podejmowali
temat „moralność seksualna”, przypominają jako ży­
wo średniowiecznych, scholastyków dysputujących o

ilości diabłów mieszczących się na łepku od szpilki.
A oto owo odkrywcze zdanie:

„Zycie seksualne w zasadzie niewiele ma z moral­
nością wspólnego”.

Jestem głęboko przekonany, że wyciągnięcie prak­
tycznych wniosków z tej rzeczywiście rewolucyjnej
myśli położy na wieki kres wszelkiego rodzaju fru­
stracjom i uwolni świat od trapiącej go koszmarnej
ułudy.

Wprawdzie cytat Mistrza (w dziedzinie krytyki lite­
rackiej) nie wymaga „w zasadzie” komentarzy, aby

jednak nikt nie zarzucił mi, że wyrywam zdanie z kon­
tekstu, pozwolę sobie przypomnieć, iż był on poprze­
dzony pięknym skądinąd twierdzeniem, że moralność,

ue własnym

wszystko
się zaczyna

i kończy
na wyścigo­

wym
samo­
chodzie

ralna. Tak więc krytyczno-literacka — przepraszani? —

krytyczno-moralna teza Sandauera udowodniona zosta­
ła ponad wszelką wątpliwość. A jeśli ktoś myśli ina­
czej, jest z pewnością człowiekiem obleśnie wstydli­
wym. Nie wierzycie, kochani? — No, to posłuchajcie,
co w innym miejscu pisze znany krytyk:

„Seks nabiera w Polsce bardziej niż gdzie indziej
charakteru wstydliwie obleśnego. Na „te sprawy” rea­
guje się chamstwem albo wstydliwym rumieńcem.
Nikt nie przyzna , się publicznie nawet do tak niewin-
neao zboczenia jak homoseksualizm”.

Rzeczywiście, beznadziejne jest to nasze społeczeń­
stwo.

WIESŁAW MERCIK

P. S. Ktoś mógłby spytać, dlaczego tak bardzo wzią­
łem sobie do serca wypowiedź pana Sandauera. Należy

on bowiem, jak wyjaśnia Ewa Berberyusz, autorka
drukowanej w „Kulturze” ankiety, do grupy „tych
światłych osób, których nazwiska zaopatrzone są lite­
rkami tytułów naukowych, co prócz wiedzy, obciążało
ich dodatkową odpowiedzialnością za słowo”.
No więc co, mam nie wierzyć? (W. M.)

Wywiad
z JERZYM HARASYMOWICZEM-BRONIUSZYCEM

— Zacznijmy od wątku dość

prozaicznego; widzę, że nie naj­
lepiej . Pan mieszka...

— Niezależność ma swoje do­
bre .strony, trzeba jednak po­
nosić koszty.

— Odbieram to z melancholią.
Wszak w Pańskiej twórczości
można wyróżnić trzy nurty, a

jeden z nich jakże silnie zwią­
zany jest z Krakowem. Więc,
cośby się należało i poecie...

— Szalenie lubię Kraków, bo
to jedyne miasto poetów, ale też

zazwyczaj żyło im się nie naj­
lepiej; sam Wyspiański mógłby
tu posłużyć za przykład.

— No cóż, skoro już zaczepi­
liśmy o Kraków, interesuje
mnie, jak Pan tłumaczy wyjście
z „Mitu o św. Jerzym", z za­

czarowanego Krakowa na przed­
mieścia?..,

— Tych wątków nie można

już było eksploatować. Niemal

każdy kamień jest już zapisany
— można zatem spojrzeć od in­
nej strony: żywych ludzi.

— I dlatego na Pańskim biur­
ku leży zdjęcie Makino?

— Tak, właśnie. Kapela zwie­
rzyniecka śpiewa kilka moich
tekstów np. „Wesoły Bombaj”,
„Lolę — Madonnę”, „Balladę
zwierzyniecką” i stały się one

wręcz anonimowe; ludziom nie

przychodzi do głowy, źe to tekst

poety...
— Nie martwi Pana ta anoni­

mowość?
— Wręcz cieszy, to największa

satysfakcja.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Najtłoczniej w Zakopanem
i N. Sączu

Trzy dni dobrego wypoczynku
przy zmiennej pogodzie

„Święto kwitnącej jabłoni" -

„Święto pasterskie"

Trzy minione dni upłynęły przy zmiennej,
miejscami deszczowej aurze, ale za to w atmo­
sferze dobrego wypoczynku. Odnotowaliśmy
wzmożony najazd turystów do miejscowości
wypoczynkowych, gdzie noclegi trzeba było za­
mawiać na długo przed terminem 3-dniowej
majówki. W Zakopanem gościło 60 tys. tury­
stów, szczególny tłok panował w rejonie Kuź­
nic. Oblężona była kolejka na Kasprowy, która
od dzisiaj zostaje unieruchomiona na czas do­
rocznego remontu. W Tatrach nadal zimowe
warunki, a więc i jedna z ostatnich okazji
do uprawiania narciarstwa.

Dużym powodzeniem cieszyły się flisackie
łodzie w Pieninach, które w pierwszych dniach

tegorocznych spływów przełomem Dunajca
przewiozły ponad 2 tys. turystów z Czorsztyna
do Szczawnicy. Efektowne i udane były impre-

(I)ALSZY CIĄG NA STR. 7)

Samochód P-70 rozbity

Tragedia pod Wieliczkę
(Inf. wł.) Do tragicznego wypadku drogowego

doszło w czwartek ok. godz. 18.45 na szosie pod
Wieliczką. W kierunku Bochni zdążała kolu­
mna samochodów, a wśród nich „P-70" nr rej.
99-43 SP kierowany przez Mariana Kurę, pra­
cownika huty „Ferrum” w Katowicach, zamie­
szkałego w Sosnowcu. W pojeździć oprócz kie­
rowcy znajdowała się jego żona

‘ i dwoje dzieci.
W pewnym momencie Marian Kura zjechał na

lewo i na odcinku drogi prowadzącym pod górę
(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)
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Apel Zwycięstwa
Plac Zwycięstwa. Światła re­

flektorów wydobywają z cienia
kolumnadę Grobu Nieznanego
Żołnierza.

Zbliża się godz. 20.00. Na uro­
czystość przybywają: Edward
Gierek, Henryk Jabłoński, Piotr
Jaroszewicz oraz członkowie i

zastępcy członków Biura Poli­
tycznego, sekretarze i członkowie
Sekretariatu KC PZPR — człon­
kowie władz naczelnych bratnich
stronnictw politycznych ze Sta­
nisławem Gucwą i Andrzejem
Beneszem.

W licznej grupie kombatan­
tów: marszałkowie Polski Mi­
chał Rola-Żymierski i Marian

Spychalski,

I Klasy, 8 Pomorska Dywizja
Powietrzno-Desantowa — Sztan­
dar Pracy I Klasy, 10 Sudecka

Dywizja Pancerna — Krzyż
Grunwaldu II Klasy, 1 War­
szawska Brygada Artylerii Ar­
mat — Sztandar Pracjr II Klasy,
Jednostka Obrony Wybrzeża —

Krzyż Grunwaldu
I Warszawski Pułk

Krzyż Komandorski
rodzenia Polski.

Po defiladzie przedstawiciele
krajów zwycięskiej koalicji an­
tyhitlerowskiej, ambasadorzy:
Związku Radzieckiego — Stani­
sław Piłotowicz, USA — Richard
T. Davies, Wielkiej Brytanii —

George Frank Norman Radda-

II Klasy,
Czołgów —

Orderu Od-

MOSKWA (PAP) Związek Radziecki uroczyście obchodził
30 rocznicę zwycięstwa. Wielka manifestacja odbyła się w

Moskwie.
Podczas przyjęcia na Kremlu wydanego z okazji 30-leeia

zwycięstwa narodu radzieckiego Leonid Breżniew, Nikołaj
Podgórny, Aleksiej
myko, spotkali się
cjalistycznych.

Przewodniczący
przywódcom radzieckim i całemu narodowi radzieckiemu z

okazji wielkiego zwycięstwa. Ze swej strony przywódcy ra­
dzieccy przekazali pozdrowienia 1 gratulacje przywódcom
bratnich partii i państw oraz narodom krajów socjalistycz­
nych.

Kosygin, Michaił Susłow i Andriej Gro-
z przewodniczącymi delegacji krajów so-

delegacji złożyli serdeczne gratulacje

— Obecny jest prezes ZG
ZBoWiD Stanisław Wroński.

Przybyła delegacja Minister­
stwa Obrony ZSRR z marszał­
kiem lotnictwa Siergiejem Ru-

denką oraz przedstawiciel Zjed­
noczonego Dowództwa Sił Zbroj­
nych Państw — Stron
Warszawskiego gen.
Afansij Szczegłow.

Rozpoczyna się apel
»twa.

Pada
darowe

Aktu
Gierek,
armii Wojciech Jaruzelski.

Odznaczenia otrzymują m. In.:
1 Warszawska Dywizja Zmecha­
nizowana — Sztandar Pracy

Układu
armii

zwycię-

komenda: poczty sztan-
do dekoracji.
dekoracji dokonuje E.

Towarzyszy mu gen.

way i Francji — Louis Dauge
podchodzą do Edwarda Gierka.

Witając się z nimi, E. Gierek
składa im serdeczne gratulacje
z okazji 30 rocznicy wspólnego
zwycięstwa nad hitleryzmem.

W sobotę — kilkanaście dal­
szych jednostek naszych sił

zbrojnych zostało udekorowa­
nych odznaczeniami państwowy­
mi i wojskowymi.

W Szczecinie 12 Dywizja Zme­
chanizowana im. Armii Ludo­
wej odznaczona Została Orderem
Sztandaru Pracy I Klasy.

Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski udeko­
rowano m. in. Sztandar 2 Pułku
Lotnictwa Myśliwskiego „Kra­
ków”.

PRZYJĘCIE
W AMBASADZIE ZSRR

Z okazji 30 rocznicy zwycię-
ttwa nad hitlerowskim faszyz­
mem ambasador Związku Ra­
dzieckiego w Polsce Stanisław
Piłotowicz wydał 9 bm. przy­
jęcie w salach ambasady ZSRR
w Warszawie.

Wśród gości obecni byli człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych z pre­
mierem Piotrem Jaroszewiczem.

w wój. katowickim manifestacja
na Stadionie Śląskim w Chorzo­
wie z udziałem blisko 70 tys.
osób. Obecni byli gospodarze
województwa ze Zdzisławem
Grudniem.

którzy walczyli o Polskę wolną i sprawiedliwą

ro-

OBCHODY W KRAJU

WARSZAWA (PAP)
9 bm w całym kraju odby­

wały się obchody 30 rocznicy
zwycięstwa nad faszyzmem. Na

Westerplatte — miejscu, gdzie
padły pierwsze strzały II wojny
światowej — odbyła się wielka

manifestacja młodzieży ziemi

gdańskiej.
Manifestacje patriotyczne od­

były się także w wielu innych
regionach.

Kulminacyjnym punktem ob­
chodów 30 rocznicy zwycięstwa
oraz powrotu Ziem Zachodnich

1 Północnych do macierzy była

APEL KC KPZR,
RADY NAJWYŻSZEJ

I RZĄDU ZSRR
DO NARODÓW

ŚWIATA
WARSZAWA (PAP)

bm. ambasador ZSRR w

Stanisław Piłotowicz
10

Polsce
przekazał oficjalnie Komitetowi
Centralnemu PZPR, Sejmowi i
Radzie Ministrów PRL Apel
Komitetu Centralnego KPZR,
Prezydium Rady Najwyższej 4

rządu ZSRR . do narodów, parla­
mentów i rządów świata, wy­
stosowany w 30 rocznicę zwy­
cięstwa nad faszyzmem.

Apel ten został opublikowany
9 bm. w Moskwie i zawiera
wezwanie do dalszego pogłębie­
nia procesu odprężenia oraz u-

macniania bezpieczeństwa i po­
koju w Europie i na świecie.

W pracowniach pisarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Skąd tak wiele zieleni, ma­
cierzanek, dzięgieli w Pańskiej
twórczości?

— Jest to, jak gdyby miłość
do ziemi ojczystej — to brzmi

jak z czytanki — ale nie za

wiele tego w naszej poezji. A
z tej Sądecczyzny powstały ksią­
żki rdzennie polskie. „Madonny
polskie", „Pastorałki polskie",
„Weranda polska" — już same

tytuły mówią o czym to jest,
ten krajobraz zaprowadził
wzgórza zwanego Wawelem,
o tym teraz piszę...

— Ale to nie pierwsze Pań­
skie wejście na Wawel, bo jest
już taki poemat Pańskiego pió­
ra pt. „Wawel" o ponownym o-

twarciu grobu
giellończyka...

— Wie Pan,
szej godności
byliśmy i czym jesteśmy. Trze­
ba pamiętać, że nie wszystko
się zaczyna i kończy na wyści­
gowym samochodzie i koloro­
wym telewizorze. Jest tradycja...

— Właśnie tradycję uznałbym
za trzeci nurt Pańskiej twórczo­
ści...

— Ona teraz przeważa i re-

Aż
do
bo

Kazimierza Ja-

to są sprawy na-

narodowej; czym

zultatem tego będzie książka
„Barokowe czasy".

— Czemu akurat barokowe?
— Barok przez swoją konkret­

ność, zmysłowość, wybujałość
formy, pewną przesadę („zastaw
się, a..."), co Jest w Polakach
bardzo silne — jest moim zda­
niem adekwatny do dzisiejszych
czasów. Wystarczy obejrzeć wiej­
skie wesele...

— A już na marginesie chcial-
bym zapytać, czy nigdy nie pro­
ponowano Panu wydania i to­
mikiem wierszy, płyty — uwa­
żam bowiem, że ma Pan wła­
sny) niepowtarzalny i bardzo su­
gestywny zarazem sposób czyta­
nia własnych wierszy.

— Płyta ma wyjść w Warsza­
wie. Od dwóch lat. Podobno bra­
kuje obwoluty.

— A i w telewizji nigdy Pana
nie widziałem.

chciałbym o tym
będzie wkrótce

według „Baru na

mó-
film
Sta-

— Nie
wić. Ale
zrobiony
wach".

— I tam czyta Pan swoje wier­
sze?

— Czytam, recytuję, tańczę na­
wet, w ogóle wszystko...

Rozmawiał:
STEFAN CIEPŁY

POGODA
ia

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Sytuacja baryczna:
Polska w obszarze płytkiego
układu niżowego z ośrodka­
mi w rejonach kanału La
Manche, Morza Północnego i
Morza Norweskiego.

PROGNOZA POGODY
DLA WOJ. KRAKOWSKIE­
GO I RZESZOWSKIEGO:
Zachmurzenie umiarkowane,
okresami duże z przelotnymi
opadami deszczu i lokalnymi
burzami. Temperatura naj­
niższa nocą 8 do 12, wysoko
w górach około 2. Najwyższa
dniem 17 do 21, wysoko w gó­
rach około 5. Wiatry będą
słabe i umiarkowane w bu­
rzach porywiste z kierunków

zmiennych, przeważnie połu­
dniowych i zachodnich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Armii Ludowej i b. naczelny
dowódca Ludowego Wojska Pol­
skiego, marszałek Michał Rola-

Żymierski, marszałek Polski —

Marian Spychalski, b. dowódca*
1 Dywizji Piechoty im. T. Koś­
ciuszki gen. broni Zygmunt
Berling. Są na galerii delegacje
warszawskich zakładów pracy i
młodzież.' W loży — szefowie

przedstawicielstw dyplomatycz­
nych. Obecne są zagraniczne de­
legacje weteranów walk rewo­
lucyjnych, kombatantów i ofiar
wojny — a wśród nich delegacja
okrytej chwałą Armii Radziec­
kiej z marszałkiem lotnictwa

Siergiejem Rudenką.
Godzina 10.00. Marszałek Sej­

mu Stanisław Gucwa, w obec­
ności wicemarszałków Sejmu —

Andrzeja Benesza, Haliny Skib-

niewskiej i Andrzeja Werblana,
trzykrotnym uderzeniem laski

marszałkowskiej otwiera uroczy­
ste posiedzenie. Serdecznie wita

zaproszonych gości.
Marszałek prosi o zabranie

głosu I sekretarza KC PZPR,
posła Edwarda Gierka.

WYSOKI SEJMIE!
RODACY!

Święcimy dziś trzydziestą
cznicę zwycięstwa nad faszyz­
mem, trzydziestą rocznicę zakoń­
czenia II wojny światowej w Eu­
ropie.

Była to sprawiedliwa wojna
narodów przeciw najbardziej zło­
wrogiej sile, jaką znały dzieje,
przeciw ludobójczemu hitleryz­
mowi. Szło w niej o wartości
najwyższe 1 sprawy najważniej­
sze: o byt narodów, o godność
człowieka, o ocalenie kultury.

Naród nasz, mimo olbrzymiej
przewagi agresora pierwszy pod­
jął zbrojną walkę przeciw pod­
bojom hitleryzmu. Celem, do
którego zmierzały Niemcy hi­
tlerowskie było wymazanie Pol­
ski z mapy Europy, była całko­
wita eksterminacja Polaków.
Sześó milionów obywateli nasze­
go kraju poniosło śmierć z rąk
okupanta.

Wojna i okupacja hitlerowska
wystawiły na najwyższą próbę
wszystkie duchowe i materialne

siły naszego narodu. W walce o

wolność wzniósł się on na naj­
wyższe szczyty bohaterstwa, nig­
dy nie złożył broni.

Dziś, w rocznicę wielkiego
zwycięstwa, uczcljmy pamięć
żołnierzy polskich poległych na

polach bitewnych, partyzantów 1

bojowników ruchu oporu zamę­
czonych W katowniach gestapo 1
obozach koncentracyjnych, za­
mordowanych na ulicach naszych
miast 1 wsi, tych co zginęli w

pożarach 1 pod gruzami domów.

Uczcijmy pamięć poległych
chwilą skupienia, chwilą po­
święconej im ciszy.

Z bohaterskich zmagań wojen­
nego pokolenia czerpiemy siłę
Ideową i moralną, a z lekcji hi­
storii wyciągnęliśmy wszystkie
wnioski 1 nauki.

Imperializm niemiecki sięgnął
po panowanie nad światem, to
teł w walce z nim sprzymierzyły
się w wielkiej koalicji dziesiątki
państw i narodów.

Główną, rozstrzygającą siłą tej
koalicji był Związek Radziecki.
Pierwszy kraj socjalistyczny po
niespełna ćwierćwieczu istnienia
okazał się jedynym na kontynen­
cie europejskim państwem zdol­
nym skutecznie stawić czoła a-

gresorowi. Potęga ZSRR, boha­
terstwo ludzi radzieckich budziły
uczucia podziwu, szacunku 1

sympatii, wzmacniając autorytet
Idei socjalizmu. Socjalistyczne
państwo przyniosło Europie wy­
zwolenie.

Hitleryzm zdołał przygotować
i podjął swe zbrodnicze dzieło,
wyrósł w groźną potęgę militar­
ną dlatego, że początkowo rządy
wielu państw kapitalistycznych
— późniejszych ofiar i przeciwni­
ków Rzeszy hitlerowskiej — go­
dziły się na przygotowania do

agresji, czasem wręcz sprzyjały
Im z krótkowzroczności, z klaso­
wego egoizmu, z antyradzieckie­
go wyrachowania. Sprawę wol­
ności i demokracji w tych kry­
tycznych latach ujmowały w swe

ręce narody. Ogromną rolę w

powszechnym ruchu oporu ode­
grała klasa robotnicza 1 partie
komunistyczne.

Ważny wkład do wspólnego
zwycięstwa nad faszyzmem
wniosły zachodnie państwa wiel­
kiej koalicji, a zwłaszcza Stany
Zjednoczone, Wielka Brytania i

Francja. Zawiera się w tym hi­
storycznym fakcie sprawdzian
żywotności leninowskiej tezy, lż
możliwa jest współpraca państw
o odmiennych ustrojach społe­
cznych w imię wspólnych, nad­
rzędnych interesów. Doświadcze­
nie koalicji antyhitlerowskiej
pozostaje doniosłym argumentem
na rzecz współdziałania tych
państw również dziś i w przy­
szłości — w budowie trwałego,
nienaruszalnego pokoju.

Zwycięstwo roku 1945 było dla
Polski, dla naszego narodu i pań­
stwa — zwycięstwem tak peł­
nym i owocnym, Jakiego nie
znają nasze tysiącletnie dzieje.
Stało się tak dlatego, że w naj­
trudniejszym okresie wojny na­
stąpiła głęboka reorientacja poli­
tyki narodowej. Na czoło wysu­
nęła się klasa robotnicza. Komu­
niści polscy wytyczyli program
walki wyzwoleńczej, zespoli1! w

jedno cele narodowe i społecz­
ne, zyskali dla sprawy polskiej
potężne oparcie w sojuszu i bra­
terstwie broni ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Tworząc w okupowanym kra-

pod Wieliczką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozpoczął wyprzedzanie znajdu­
jących się przed nim samocho­
dów. Manewr jednak nie powiódł
się i doszło do czołowego zde­
rzenia „P-70” z autobusem „jelcz”
nr rej. SV 27-98 należącym do
Politechniki w Częstochowie. Sa­
mochód osobowy uległ całkowi­
temu rozbiciu. Śmierć w wypad­
ku poniosła żona Maria Kura, a

kierowca i jego dwoje dzieci w

ciężkim stanie zostali przewie­
zieni do szpitala.

Warto dodać, że kierujący i
„P-70” jest doświadczonym kie-1

rowcą, posiadaczem prawa jazdy!
II kat., lecz wina za spowodowa- i
nie kolizji leży po jego stronie.!

Obaj kierowcy w chwili wypad- jn PPR, GI. i AL, organizując na

ku byli trzeźwi. ziemi radzieckiej Związek
Jeszcze wczoraj można było'triotów Polskich i Arrai?

oglądać wrak
lometrze drogi
nia. (wam)■2—3—1—5—C

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zwycięstwo zapewniła narodowi polityka
Polskiej Partii Robotniczej i obozu de­
mokracji, zespalająca walkę narodowo­

wyzwoleńczą z walką o społeczne wyzwolenie
narodu, budująca zręby wieczystej przyja­
źni z narodami Związku Radzieckiego, gwa­
rantujące niepodległość, terytorialną integral­
ność i bezpieczeństwo naszej ojczyzny.

Wyniki zwycięstwa znalazły trwałe zabez­
pieczenie w niezłomnym sojuszu, nieroze­
rwalnej przyjaźni i braterskiej współpracy ze

Związkiem Radzieckim. Owocują przyjaciel­
ską współpracą ze wszystkimi krajami socja­
listycznymi.

W rezultacie konsekwentnej polityki Zwią­
zku Radzieckiego, Polski Ludowej i całej so­
cjalistycznej wspólnoty, walka o powszechne
międzynarodowe uznanie nienaruszalności ła­
du polityczno-terytorialnego w Europie, u-

kształtowanego w wyniku zwycięstwa została
uwieńczona sukcesem. Wyrazem tego jest
między innymi układ PRL z RFN o pod­
stawach normalizacji wzajemnych stosun­
ków, w którym oba państwa zgodnie stwier­
dzają, że granica na Odrze, Nysie i Bałtyku
stanowi ustaloną i nienaruszalną zachodnią
granicę państwową PRL.

Wyniki i konsekwencje zwycięstwa z 1945 r.

zostały utrwalone i wzbogacone wielkimi do­
konaniami narodu polskiego w budowie so­
cjalizmu, a zwłaszcza: /osiągniętym już i na­
dal rozwijanym potencjałem ekonomicznym
Polski @ materialną i duchową siłą społe­
czeństwa, które w socjalistycznym zespoleniu
patriotyzmu z internacjonalizmem odnajduje

najlepszą gwarancję swego bezpieczeństwa i

pomyślnego rozwoju 0 jednością narodu
kształtowaną w walce z hitleryzmem, w re­
alizacji programu KRN 1 PKWN w odbudo­
wie kraju, a dzisiaj stale wzbogacaną i uma­
cnianą na gruncie socjalistycznych przemian.
W30-leciu dzielącym nas od zwycięstwa

nad faszyzmem dokonaliśmy wiele. Lud

pracujący miast i wsi stał się prawowi­
tym gospodarzem i główną siłą twórczą pań­
stwa. Nadrzędnym celem wszystkich naszych
poczynań uczyniliśmy dobro człowieka. Taka
jest istotna treść strategii budownictwa socja­
listycznego, którą rozwinął VI Zjazd PZPR.
W pracy dla ojczyzny, dla jej socjalistyczne­
go rozwoju skupia się dziś cały naród: ro­
botnicy; chłopi i inteligencja, członkowie
PZPR, ZSL i SD oraz szerokie rzesze bezpar­
tyjnych.

Sejm uroczyście oświadcza, że naród polski
nie będzie szczędzić sił dla dalszego utrwalę- .

nia pokoju i przekształcania odprężenia w

stosunkach międzynarodowych w proces nie­
odwracalny. Sejm wyraża pełne poparcie dla

pomyślnego i rychłego zakończenia prac Euro­
pejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy.

Sejm PRL wzywa cały naród do pełnej re­
alizacji zadań obecnego planu 5-letniego i do

aktywnego udziału w wypracowaniu dal­
szych kierunków społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju, które wytyczy VII Zjazd PZPR.

Niechaj w świadomości naszego narodu za­
chowa się po wsze czasy pamięć o tych

'

wszystkich, którzy nie szczędzili życia i krwi
w walce z faszyzmem hitlerowskim o Polskę
wolną i sprawiedliwą.

Wernisaż u „Szadkowskiego**

szym szeregu bojowników o wy­
zwolenie.

Dzisiaj kierujemy swe najlep­
sze uczucia do głównych twórców

zwycięstwa nad faszyzmem — do
narodu radzieckiego, do Jego ko­
munistycznej partii, do bohater­
skich żołnierzy i wspaniałych
dowódców wyzwolicielskiej ar­
mii. Kierujemy nasze pozdro­
wienia do wszystkich sojuszni­
ków wojennych zmagań z fa­
szyzmem.

Pozdrawiamy najgoręcej, z u-

czuciem głębokiej, ogólnonarodo­
wej wdzięczności wszystkich żoł­
nierzy wojny wyzwoleńczej na­
szego narodu. Chylimy czoła
przed bohaterstwem żołnierzy
Września 1939 roku. Oddajemy
cześć męstwu i ofiarności pol­
skiego ruchu oporu i partyzantki
wszystkich
grupowań.

Z dumą
Polaków w

zachodnich
kupowanych krajów Europy.

Najwyższą czcią otaczamy czyn
bojowy Ludowego Wojska Pol­
skiego, jego bohaterstwo w bit­
wach nad Wisłą, o Warszawę, na

Wale Pomorskim, jego walkę o

przywrócenie Polsce prastarych

antyhitlerowskich u-

podkreślamy udział
walkach na frontach
i w ruchu oporu o-

Upływa 30 lat pokoju w Eu­
ropie. Dominującą cechą obec­
nego czasu stało się odprężenie.
Szczególną wagę dla procesu
odprężenia ma nawiązany w o-

statnich latach dialog radziecko-
amerykański. Wyrażamy na­
dzieję, że kierunek ten będzie
pomyślnie kontynuowany. Jest
to potrzebne dla pokoju świata,
dla zapobieżenia globalnemu
konfliktowi nuklearnemu.

Ważny dla całej ludzkości, a

podstawowy dla wszystkich na­
rodów naszego kontynentu, jest
rozwój odprężenia w Europie.
Obok państw socjalistycznych
do tego procesu istotny wkład
wniosły Francja, nasi północni'
nadbałtyccy sąsiedzi, szereg in­
nych krajów Europy zachod­
niej.

Dzięki wysiłkom wspólnoty
socjalistycznej wygrana została

długa polityczna walka przeci­
wko siłom zimnej wojny i za-

chodnioniemieckiego rewanżyz­
mu, o nieodwracalności polity-
czno-terytorialnego stanu rzeczy
w Europie, ukształtowanego w

wyniku zwycięstwa nad hitle­
rowską Rzeszą. Kluczowe pod
tym względem znaczenie miało
powstanie i rozwój NRD.

nad Odrą,

Przez ostatnie
dwa dni 130 żoł­
nierzy OTK
pracowało w

czynie społecz­
nym przy wy­
kopie pod przy­
szłą sieć wodo­
ciągową pod
kopcem Kościu­
szki. Czyn ten

podjęty przez
członków SZMW
trwać będzie
przez cały maj
i początek czer­
wca. Na

zdj. podczas nie­
dzielnego czynu.

Fot. W. KLAG

Nysą I Bałty-j

ziemi radzieckiej Związek Pa-
__

można było' triotów Polskich i Armię Pol-
„P-70” na 19 ki-! ską, a także walcząc w ruchu

Kraków—Boch- oporu W'zvsłk*"h k,-ajćw
1 py — komuniści szli w pierw-

granlo
kłem, jego chlubne uczestnictwo
w berlińskim triumfie, jego u-

święcone krwią przymierze z Ar­
mią Radziecką. Szczycimy się u-

działem polskiego żołnierza w

wyzwoleniu bratniej Czechosło­
wacji.

W Dzień Zwycięstwa słowa naj­
serdeczniejsze kierujemy do

wszystkich polskich kombatan­
tów, do całego pokolenia wojny,
które z honorem wypełniło swój
obowiązek w chwili najwyższej
potrzeby, a później ofiarnie pod­
jęło trud dźwignięcia kraju z ru­
in, dzieio budowy nowej, socja­
listycznej Polski.

Zwycięstwo 1945 r. otworzyło
przed naszym narodem wielką
historyczną szansę. Szansa ta

przez współczesne pokolenia Po­
laków została w pełni wykorzy­
stana! Rozwiązaliśmy wszystkie
podstawowe problemy bytu na­
rodowego: niepodległości i bez­
pieczeństwa, sprawiedliwych od­
powiadających historycznym sie­
dzibom narodu granic, wszech­
stronnego rozwoju.

Jedność moralno-polltyczna
naszego narodu, zrodzona w wal­
ce wyzwoleńczej, ugruntowana
i wypełniona nową treścią w bu­
dowie socjalizmu jest naszą hi­
storyczną zdobyczą, wielkim źró­
dłem siły, podstawą przyszłości.

Wraz ze zwycięstwem nad fa­
szyzmem sprawą najważniejszą
stała się budowa trwałego poko­
ju. Do tego zmierzały decyzje
zwycięskich mocarstw na histo­
rycznej konferencji
skiej. Postanowienia poczdam­
skie, odpowiadające
interesom całej Europy, zaspo­
kajały zarazem podstawowe in­
teresy Polski. Dziś możemy
stwierdzić: sprawiedliwe 1 bez­
pieczne granice Polski ustalone
w Poczdamie są ostateczne i po-
wszechnie uznane.

Ustanowienie i

pokojowego ładu w

Europie jest wielką
zasługą ZSRR i całej socjalisty­
cznej wspólnoty. Jest to zasługa !
polityczno-obrennego so juszu!
Układu Warszawskiego. Ważny i
do tego dzieła wkład wniosła
nasza ojczyzna poprzez niezłom-!

ny sojusz i współdziałanie

W ostatnich latach integral­
ną częścią procesu odprężenia
stała się normalizacja stosun­
ków z RFN. Podkreślaliśmy za­
wsze i stwierdzamy to raz je­
szcze, że układ zawarty przez
Polskę z RFN jest dobrą pod­
stawą wszechstronnej normali­
zacji stosunków. Przestrzegamy
go i będziemy przestrzegać. Te­
go samego oczekujemy od RFN.
Równocześnie mówiliśmy i

mówimy: rzeczywista, a nie
tylko formalno-prawna, norma­
lizacja wymaga
problemów, które pozostawiła
wojna, problemów spowodowa­
nych przez zbrodnie hitleryzmu
wobec naszego narodu.

Tendencjom realistycznym w

RFN, które występują w imię
trwałego ułożenia dobrych sto­
sunków między Polską i RFN
zawsze wychodziliśmy na prze­
ciw i teraz również gotowi je­
steśmy je powitać. Z uwagą od­
nosimy się do ostatnich oświad­
czeń przywódców koalicji rzą­
dowej, jak też niektórych in­
nych polityków RFN. Świadczą
one o docenianiu szczególnej
moralno-politypznej wymowy
ułożenia stosunków między na­
szymi krajami oraz ich znacze­
nia dla rozwoju sytuacji euro­
pejskiej. Rzecz jasna, nie mo­
żemy nie dostrzegać sił rewizjo­
nistycznych i nacjonalistycz­
nych, które chciałyby cofnąć
RFN i Europę na pozycje zim­
nej wojny. My, Polacy mamy
prawo bacznie śledzić sytuację
w RFN. Właśnie dlatego, że pa­
miętając o przeszłości stosunków

polsko-niemieckich i wyciągając
z niej wnioski — myślimy o

przyszłości, o perspektywie po­
kojowego współżycia narodów
obu krajów, niezbędnego dla
nich i niezbędnego dla Europy.

Wespół i w ścisłym współdzia­
łaniu z Krajem Rad, z naszymi
sąsiadami bratnią Czechosłowa­
cją i NRD, wespół z innymi na­
szymi sojusznikami i przyjaciół­
mi będziemy dalej konsekwen­
tnie iść drogą odprężenia. Bę­
dziemy nadal działać, na rzecz

pomyślnego zakończenia Euro­
pejskiej Konferencji Bezpie-

’ czeństwa i Współpracy, spotka-z■
Krajem Ead, poprzez umacnie-l
nie socjalistycznej wspólnoty,'
poprzez konsekwentną i aktyw- wszy dzień pokoju. Radowali-
ną politykę na arenie między-1 śmy się nim ponieważ przyno-
narodowej. i sił kres nadludzkim cierpieniom

rozwiązania

naszego narodu i wieńczył zwy­
cięstwem jego bezprzykładny he­
roiczny wysiłek. Radość nasza

łączyła się z bólem po ofiarach
i stratach, łączyła się z nadzie­
ją na rozkwit odradzającej się
ojczyzny i nowego życia na­
rodu.

Nadzieja ta została spełniona.
Prowadzimy wytrwale zapo­

czątkowane przed 30-tu laty
dzieło budowy Polski silnej i

bezpiecznej, Polski socjalistycz­
nej, zapewniającej coraz lepsze
warunki życia narodu i wno­
szącej godny wkład do rozwo­
ju Europy, do postępu ludzko­
ści. Z tą świadomością realizu­
jemy konsekwentnie społeczno-
ekonomiczny program VI Zja­
zdu Partii. Z tą świadomością
przygotowujemy VH Zjazd na­
szej partii. Chcemy, aby jego
uchwały były kontynuacją
dynamicznej strategii rozwojo­
wej, aby następne 5-lecie przy­
niosło naszemu narodowi dal­
szy wszechstronny postęp.

W imieniu pokolenia, które
z bronią w ręku witało przed
30-tu laty Dzień Zwycięstwa,
zwracąm się do młodych Pola­
ków: jesteście spadkobiercami
najwspanialszych patriotycznych
tradycji, jesteście spadkobierca­
mi heroicznego czynu narodu,
dziedziczycie Polskę, którą wa­
si ojcowie i ińatki odzyskali i
zbudowali najofiarniejszą walką
i najcięższymi wyrzeczeniami.

Budowaliśmy ją z myślą o

Was — o godnym życiu nowych
pokoleń, o godnym miejscu na­
szego narodu.

Pracujmy dziś razem dla niej
tak, aby swym kształtem, silą
swej gospodarki, rozwojem nauki,
nowoczesnością techniki, bogac­
twem kultury, poziomem życia i’

jakością stosunków społecznych
— odpowiadała najgorętszym
naszym pragnieniom i najsil­
niejszym marzeniom.

Budując taką Polskę, wciela­
my w życie testament wszyst­
kich, którzy przed 30-tu laty
przynieśli naszemu narodowi

zwycięstwo największe i naj­
płodniejsze ze wszystkich zwy­
cięstw w jego tysiącletniej hi­
storii.

Przemówienie E. Gierka po­
słowie przyjmują gorącymi
oklaskami.

Następnie głos zabrali posłowie
gen. armii

(PZPR),
(PZPR),
(ZSL),
(bęzp.
(PZPR), Karol Dąbek (PZPR),
Jerzy Ziętek (PZPR), Stanisław
Wroński (PZPR). Następnie głos
zabrał Marian Mięsowicz (bezp.).
Przypomniał on pierwszy akt

planu całkowitego zniszczenia
polskiej inteligencji — „Sonde-
raktion Krakau” wymierzoną
przeciwko krakowskim profeso­
rom i zacytował znamienny
fragment przemówienia Hansa
Franka z wiosny 1940 roku. „Te
warstwy kierownicze w Polsce,
których istnienie już stwierdzi­
liśmy należy zlikwidować, te
zaś które znów narosną — mu-

simy wyszukać i w odpowied­
nim czasie znów usunąć”. Od­
powiedzią na te represje oku­
panta było tajne nauczanie —

Jedna z niezwykłych form opo­
ru naszego narodu w najcięż­
szych jego chwilach.

W dalszej części swego wy­
stąpienia mówca zaakcentował

wpływ podziemnego życia nau­
kowego w okupowanym kraju
na start polskiej nauki po wy­
zwoleniu.

Następnie głos zabrali Eweli­
na Szyszko (SD), Jerzy Wojciech
Piskorz-Nałęcki (PZPR), Cze­
sław Wojtera (ZSL) i Stanisła­
wa Swiderska (PZPR) oraz Ed­
mund Osmańczyk (bezp.).

Następnie marszałek Sejmu
przedstawił projekt „Deklaracji
w trzydziestą rocznicę zwycię­
stwa nad faszyzmem”. Omawia­
jąc Deklarację, St.
wiedział, że stanowi

pełnej aprobaty dla
mówienia E. Gierka
ra myśli akcentowane w czasie |
obrad.

Sejm podjął deklarację jedno- g
myślnie. (Skrót deklaracji za- |

mieszczamy na str. 1 i 2). |
Na zakończenie uroczystego |

posiedzenia Sejmu PRL odegra- |

ny został hymn narodowy, g

Wojciech Jaruzelski

Henryk Szafrański
Józef Ozga-Michalski

Konstanty Łubieński
„Znak”), Bohdan Czeszko

poczdam-

żywotnym

umocnienie

powojennej
historyczną

niem na najwyższym szczeblu.

30 lat temu witaliśmy pier-

Mi i obrazy wśród maszyn
Być może informację o tym, co w ostatnią sobotę wy­

darzyło się w halach Zakładów Maszyn i Aparatury
im. Stanisława Szadkowskiego poprzedzić należałoby

gruntownym wstępem z historii sztuki. Miejsca — a i cier­
pliwości czytelników — pewnie jednak by na to nie wy­
starczyło. Pokrótce więc: wernisażowa publiczność — która
w znacznej części składała się z pracowników Zakładów —

obejrzała w sobotę wystawę malarstwa, rzeźby i grafiki ze

zbiorów Muzeum Narodowego w Krakowie. Przeszła na­
stępnie — bowiem kilkusetosobowa grupa gości przemie­
szczała się przez fabryczne hale w ślad za akumulatorowym
wózkiem, z którego komentował akcję dyrektor „Desy”
Andrzej Polio — w miejsce, gdzie prace swoje prezento­
wali Stanisław Puchalik i Sławomir Lewczuk. Zatrzymała
się przy „Ołtarzu czystym” i „Ołtarzu pięknym” Jerzego
Beresia, bowiem artysta dzieło swoje tworzył na oczach
widzów. Nie on jeden. W sali
nisław Batruch.

W odlewni kończył ogromny
lief, w którego tworzeniu (jak
padów złomowych wielkiego nosorożca) brał udział pra­
cownik Zakładów, stał się własnością fabryki.

Goście ruszyli dalej oglądać grafiki Wojciecha Krzywo-
błockiego częściowo zakopane w piasku boksów odlewni,
rzeźbę Antoniego Porczaka; pracę Grupy Q (Krzysztof Kor­
czyński, Alicja Krzywobłocka, Wojciech Krzywobłocki, Sta­
nisław Urbański), która z elementów maszyn uczyniła ma­
tryce graficzne i notowała ich czarny kształt na białych
planszach: ścianę, którą wykonali Walenty Gabrysiak i Ewa

Buczyńska, dar artystów dla zakładu, która była pięknym
wyobrażeniem mijającego dnia w kolejnych — od najjaśniej­
szego do najciemniejszego — odcieniach zieleni.

oczyszczalni czekał już Sta-

relief Marian Kruczek. Re-
również w budowaniu z od-

Z kolei przewodnik wyprowadził zwiedzających na pod­
wórzec Zakładów, gdzie na ścianie malowidła kończyli:
Krzysztof Kiwerski, Stanisław Batruch, Stanisław Puchalik
i Adam Wsiołkowski. Obok Sławomir Lewczuk rozpiął ekran,
na którym notował kształt naciętych gałęz’. Pokawałkowane
na drobniejsze cząstki i pakowane wraz z metkami do wo­
reczków z folii gałęzie były rozdawane widzom.

Znów wewnątrz hal, na wydziale montażowym, rozłożył
się kiermasz galerii desowskich.

KATARZYNA BANACHOWSKA

Podwójna premiera
j

est to premiera, która właściwie nie powinna być pre­
mierą. Dlatego, że właściwa premiera odbyła się trzy
lata temu. Ale w sobotę Teatr Kameralny zaprosił nas

na drugą premierę prasoWą „Pokoju na godziny” P. Lań-

dovsky’ego — kierując się przeświadczeniem, że skoro z

czworga wykonawców ról dwie zmieniły całkowicie po­
włoki aktorskie, a i scenografię L. J. Skarżyńskich trzeba

było tworzyć od nowa przez L. J. Skarżyńskich — to ma­
my przed sobą co najmniej połowę innego spektaklu. Stąd

połowa pracy reżyserskiej Romany Próchnickiej musiała
ulec pewnym modyfikacjom.

Po staremu grają w tej na poły okrutnej szopce egzy­
stencjalnej dwaj samotni „staruszkowie”: Wojciech Rusz­
kowski (Hanzl) i Jerzy Binczycki (Fana). Parę odnowio­
nych kochanków — po E. Karkoszce i E. Dobrzańskim —

tworzą obecnie Ewa Kolasińska oraz Tadeusz Huk. Star­
cy, groteskowi lecz i godni politowania, przeżywają po
raz, drugi (dosłownie i w przenośni) swoją przeszłość pod­
patrując życie erotyczne (i nie tylko) nowej — w sensie
premiery — pary młodych ludzi. W ten sposób w ciągu
trzech i pół lat Ruszkowski z Binczyckim podpatrywać
mogą aż dwie Zosie i dwóch Ryszardów, którzy mówiąc
ten sam tekst i stwarzając te same sytuacje — są prze­
cież inni w tym samym pokoju na godziny. Co, jak sądzę,
daje sztuce dodatkową porcję uogólnień na temat powta­
rzalności pewnych, ludzkich uczuć i odruchów — mi­
łości, nienawiści oraz buntów, które wyzwala życie w

ogóle. Teatrowi zaś podwójna premiera daje dwa punkty
statystyczne, z jednej pozycji repertuarowej czyniąc dwie.
Widzom natomiast pozostaje odświeżona, dobra zabawa,
jeśli problematykę utworu potraktują z przymrużeniem
oka. Tak, jak teatr potraktował tę „premierę” — zmuszo­
ny ongiś do zdjęcia jej z afisza w pełni powodzenia, albo­
wiem jeden z głównych aktorów wszedł do pokoju na

godziny (filmowe) a nie wracał stamtąd przez całe
miesiące i nawet dłużej...

JERZY BOBER

Muzyka znaczy czas

Gucwa po-
ona wyraz
treści prze-
oraz zawie-

TT) rzebiegająca ostatnio w „Ruchu Muzycznym" dysku-
B sja o tym, czy muzyka może coś znaczyć przychodzi

mi na myśl w związku z dwoma ostatnimi koncerta­
mi w naszej Filharmonii, danymi nam w 30. rocznicę zwy­
cięstwa nad faszyzmem.

Wieczór sobotni otworzyła III Symfonia „Liturgiczna"
Arthura Honeggera. Nasza orkiestra była doskonale uspo­
sobiona. Jerzy Katlewicz całą niejako „fabularną" stronę
tego wspaniałego utworu muzycznego ukazał w pełnym
blasku. Po literacku powiada się, że „Liturgiczna" jest pro­
testem przeciwko wojnie i nieszczęściom przez nią wywo­
łanym. Język muzyczny musi to powiedzieć inaczej niż tekst
o określonym, rzeczowym znaczeniu. Ktoś kiedyś mądrze
powiedział, że kiedy nie mamy już słów — najwięcej może
zakomunikować człowiekowi muzyka. Stąd też tak wstrzą­
sające znaczenie zrobiło na nas Adagio — „De profundis
clamaui”. Szeroko rozlana fala melodyczna tej części sym­
fonii, dostojne tempo wyraża uczucie grozy. Naturalnie
jest to po prostu rodzaj umowy społecznej, kiedy np. „Do-
na nobis pacern” w tym utworze odczytujemy jako na­
dzieję no. triumf sił pokojowych. Ale wszystko w muzyce
jest przecież, jak w każdej dziedzinie artystycznej, wyni­
kiem pewnej umowy. Niesamowita wprost barwność utwo­
rów Honeggera zaprezentowana została przez krakowską
orkiestrę właściwie bezbłędnie. Katlewicz zresztą bardzo
dbał o ekspresywność III Symfonii.

Potężne dzieło Stanisława Wiechowicza „List do Marca
Chagalla na orkiestrę i chór, dwa głosy solowe i dwa
głosy recytatorów znowu uprzytomniły nam, jak wielkie­
go dzieła dokonał ten kompozytor, zmarły w 1533 roku.
Świetna znajomość warsztatu, czy to wystarczy aby okre­
ślić znaczenie utworu, który za motyw wziął utwór Jerze­
go Ficowskiego? Groza zniszczenia, lęk dzieci oszukiwanych,
nieura.towanych, spalonych... Najbardziej wstrząsające by­
ły niejako dialogi między solistkami i orkiestrą (J. Gadu-
lanka, S. Toczyska). Interesująco mówiła część poetycką
tego utworu o charakterze oratoryjnym H. Mikołajska.
Niestety część recytacyjna w wykonaniu A. Ba.rdiniego obni­
żała nieco ogólny lot tej części programu — przecież trzeba,
sprawdzać tzw. nośność głośników. które mają przekazywać
słuchaczom głos aktora. Z kolei aktor powinien odnaleźć tę
jedyną, najlepszą skalę natężenia głosu.

Tak wiec i w utworze Wiechowicza. od--'o-'.-lele

wstrząsających znaczeń. ZASTĘPCA
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SŁOWO O AUTORZE. Zbigniew Kwiat­
kowski, wybitny publicysta i reporter roz­
począł swoją pracę zawodową na Śląsku, ale
od lat bez mała trzydziestu związany jest
z prasą krakowską i Krakowem. W latach

czterdziestych pracuje w „Dzienniku Pol­
skim" — przez jakiś czas był jego naczel­
nym redaktorem, pod koniec lat pięćdziesią­
tych współredaguje „Gazetę Krakowską”. Od
1958 roku do dnia dzisiejszego jest współpra­
cownikiem „Życia Literackiego”, w którym
publikuje większość swych prac. Z. Kwiat­
kowski jest laureatem kilku nagród, w tym
dorocznej nagrody „Życia Literackiego” w

dziale reportaży i publicystyki i nagrody
Klubu Publicystyki Politycznej SDP. Jego
prace zostały opublikowane w wydaniach
książkowych — m. in. w łomach „Byłem
nlemilczącym świadkiem” i „Z zaułków i

gościńców”. Ostatnio wydał „Historię Petita,
iaamika zwykłego, ale i niezwykłego”, w

k.:órej pod pretekstem opowieści o psie, snu-

jc refleksje na temat obowiązków człowieka wobec jego „braci młodszych”.
(W U; chwili Wydawnictwo Literackie przygotowuje drugie wydanie „Hi-!
storij”).

Pu.-ikowai.? niżej reportaż jest próbą wejścia w temat nowej książki —

opoweści o smutkach i radościach ludzi, którzy okres najaktywniejszego
życia mają wprawdzie za sobą, ale nie myślą rezygnować...

Na wstępie ezuję się w obowiązku uprzedzić ewentualnych czytelników
niniejszego tekstu, ze:

■ nie jest to poradnik dla poszukiwaczy złota
B nie o zlocie będzie w nim mowa

B o skarbie natomiast tak, skarbie wielkim, aczkolwiek nie

przeliczyć na żadną z istniejących walut, a tym bardziej
PKO czy innym banku.

Z powyższego wynika niezbicie kilka wniosków’, na jeden
pragnie tu autor zwrócić uwagę: ludzie bez wyobraźni i fantazji
są o pozostawienie tego reportażu, a może bliższe prawdy będzie
nie: tych zwierzeń w spokoju.

Z wybranymi udajemy się w dalsza drogę.

zu;ę rosnące zniecierpliwienie Czytelnika: powiedz wreszcie,
ny autorze, o jaki tu skarb idzie? Otóż to — niełatwo go jednoznacznie
określić, nawet nazwać. Istnieje już dość bogata literatura przedmio­

tu (znaleźć ją można m. in. w „Kurierze Polskim”), ale traktuje ona' naj­
częściej o sprawach, które zwykliśmy określać mianem technicznych. Mo­
wa w nich o tym, w co należy się wyposażyć wybierając się na poszuki­
wanie skarbu, znajdziecie w niej wskazówki, kto wam może udzielić po­
mocy — przemilcza, niestety tych, którzy mogą zaszkodzić (a jest ich,
wierzcie mi, więcej), tu i ówdzie napomyka się o trudnościach stojących
przed śmiałkami porywającymi się na tę wyprawę. — Te sprawy traktuje
się jednak dość powierzchownie, najprawdopodobniej ze względów peda­
gogicznych, a także zwyczajnie ludzkich: po cóż kogoś nazbyt wcześnie
pozbawiać złudzeń, natomiast o samej naturze skarbu mówi się w niej
mało. Ale — nie mam o to pretensji do autorów, wręcz przeciwnie: ta

wstrzęmięźliwość w określaniu celu (istoty skarbu) budzi nawet mój sza-

dającym się
ulokować w

wszakże tylko
proszeni
okrcśle-

ba wyjścia poza schemat życia kształtowanego przez przemożną cywiliza­
cję. Ale — nie wbrew temu co ona z sobą sensownego niesie, lecz nie­
jako na jej obrzeżach, z wykorzystaniem wszystkich możliwości jakie
stwarza.

Jak się powiedziało — do liczb tu sięgać nie będziemy, trzeba jednak
stwierdzić, iż jest to już dziś ruch wcale mocny i z każdym dniem po­
tęgujący się. Jednocześnie ruch, który — co tu ukrywać — nie spotkał się
z najprzychylniejszym przyjęciem. Może dlatego, że nie jesteśmy jeszcze
na jego przyjęcie przygotowani, może odgrywają tu także rolę czynniki
mniej obiektywnej natury (zawiść, zazdrość).

Wyznaczamy wektory kształtujące atmosferę wokół poszukiwaczy skarbu.
Pierwszy, sprzyjający im to właściwie tylko entuzjazm wyznawców. tej

nowej wiary. Znam ludzi, którzy całymi latami przymierzali się do tego
skoku w wymarzone szczęście, ciułali grosz do grosza narażając się — co

u nas łatwo — na miano groszorobów. (Na marginesie: dlaczegóż to u dia­
bła, tak jest u nas, że facet zarabiający sporo, nie zawsze w sposób bu­
dzący zaufanie, ale i wydający sporo, z tzw. szerokim gestem, cieszy się
ogólną sympatią", natomiast zapobiegliwego otacza aura, powiedzmy, mniej
przychylna?). »

Wektor drugi — o ileż wyraźniejszy — skierowany jest przeciw zara­
żonym ideą letniego domku.

Zacznijmy od przepisów. Uzyskanie lokalizacji, a mówiąc językiem bar­
dziej zrozumiałym, zgody władz terenowych na budowę domku, jest rzeczą
ogromnie trudną. Tu, aby uniknąć nieporozumień, trzeba podać, że idzie tu

przede wszystkim o lokalizację „nietypową”, a więc na terenach położonych
poza wyznaczonym na cele budownictwa kampingowego. Przepis w zasadzie,
sensowny i uzasadniony, w praktyce mija się z celem. Przykład: wystarczy
pojechać w jedną z piękniejszych dolin gorczańskich — okolice Półrzeczek,
kilka kilometrów na południe od Dobrej aby zrozumieć, do czego prowadzi
ta z pozoru słuszna zasada, można tam oglądać fundamenty tych kilku dom-
ków położonych w odległości kilkunastu metrów od siebie. Oczywiście:
diabli wzięli cały urok samotności Nie trzeba nadmiaru wyobraźni, aby
przewidzieć do czego to w przyszłości prowadzi. Powstanie osiedla, smutne
osiedle bliźniaczo do siebie podobnych siedzib: taki sam parkan czy płot,
nie „gorsza” niż u sąsiada furtka, taka sama, wyłożona tymi samymi kamy­
kami, w ten sam wzór ścieżka. A gdzie te cisze poranków — cisze najbogat­
sze w dźwięki — i zmierzchów?.

Rozumiemy intencje ludzi, którzy na planach gmin wyznaczyli — często
bez elementarnej znajomości terenu — miejsca pod budowę domków. Twier­
dzą: musimy bronić krajobrazu przed zaśmieceniem zabudową przypadkową,
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POSZUKIWACZE SKARBÓW

szanow-

cunek 1 wdzięczność. Bo idzie tu o wartość natury szczegółowej, ogromnie
zmiennej zarowno w czasie jak i przestrzeni, a także przez każdego z po­
szukiwaczy inaczej przeżywanej. (W czym tkwi zresztą największy urok
tej przygody.)

Wracając jednak do rzeczy: spróbujcie, proszę, zdefiniować pojęcie wol­
ności. Z pozoru — nic prostszego, ale przy pierwszej poważniejszej próbie
okaże się, że to co jest wolnością
dla kogoś innego, czasem nawet

potrzebę wolności tak mocno, że
— wcale sobie z tego najczęściej
jące uwagi na ten temat poczynił w swojej, znakomitej książce
Fromm — zatytułowanej właśnie „Ucieczka od wolności”. Mowa w niej o

ucieczce od wolności całego narodu i skutkach, najtragiczniejszych w

dotychczasowej historii ludzkości, do jakich to doprowadziło. Nie będę tu

już wspominał o tym, że często wolność utożsamiana jest z anarchią, a

bywa też, że ktoś domaga się wolności dla siebie, odmawiając prawa do
niej innym. Jak więc widzimy, już ze zdefiniowaniem pojęcia wolność,
mamy poważne trudności, a przecież to jeden tylko ze składników nasze­
go skarbu.

Drugim — obcowanie z pięknem. Słowo: obcowanie, jest przez wszyst­
kich mniej więcej tak samo rozumiane, ale piękno — ileż ma twarzy! Mó­
wimy piękny obraz i dla jednego będzie to łabędź majestatycznie płynący
po potrącanych lekkim wietrzykiem falach malachitowego w barwie sta­
wu, ktoś inny dopatrzy się piękna w kilku zestawionych ze sobą, „nic nie
znaczących” barwnych plamach, z czym zwolennik malarstwa nieprzed-
stawiającego godzi się, dodając jednak, że w plastyce nie o znaczenia, nie
o literaturę idzie, ale o przeżycie zderzeń kolorów i form. Ale czy na tyra
koniec? Nic podobnego! Weźmy pod uwagę pogodę. Dla jednego pogoda
piękna, to taka, w czasie której świeci słońce, albo zachodzi za horyzont,
albo wschodzi dopiero; inny dojrzy piękno w burzy i wietrze albo też

wyraża zgodę na naturę w dzień mglisty i bezwietrzny. Jak więc widać,
napotykamy też na kłopoty ze zdefiniowaniem „obcowania z pięknem”;
okazuje się, że jednoznaczne określenie tego komponentu naszego skarbu
jest wprost niemożliwe.

Najprostsze wydaje się ścisłe wyznaczenie trzeciego składnika po­
szukiwanego skarbu. Jest nim spokój, cisza. Ale po wnikliwszym zbada­
niu problemu okaże się, że i tu na oczekujących łatwych rozwiązań czy­
telników czyha rozczarowanie. Cisza przecież to rzecz względna. Nie idzie
przecież o czas, o przestrzeń pozbawioną wszelkich dźwięków. Mowa tu o

ciszy, którą przenikają głosy i odgłosy, tak jednakże — z sobą i z nami —

skomponowane, że przebijają się przez nie, powiedziałbym więcej: dzięki
nim lepiej słyszymy głosy duszy, a mówiąc mniej wzniośle (do czego już
dawno powinien nas skłonić wkradający się w te zdania sentymentalizm
przechodzący chwilami w patos) — nasze myśli.

Nie, nie poradzę sobie ze ścisłym zdefiniowaniem natury naszego skar­
bu. Nie pozostaje mi zatem nic innego, jak prosić Czytelnika o urucho­
mienie zasobów własnej wyobraźni, wierzę, że bogatej.

Wracajmy na twardy grunt faktów. Gdzie szukać naszych poszukiwaczy
skarbów?

Już wstępne badania wykazują, że najczęściej występują oni w rejo­
nach położonych w odległości — mniej więcej — pięćdziesięciu — siedem­
dziesięciu kilometrów od większych skupisk ludności i przemysłu. Znaleźć
ich można penetrując okolice lokalnych dróg, czasem dróg tylko z nazwy.
Aby zyskać pewność spotkania, trzeba się co jakiś czas zagłębiać w za­
gajniki, radzę także przyjrzeć się dobrze brzegom rzeczek i strumieni.
Pewną wskazówką może być rodzaj zadrzewienia. Wiele zdaje się wska­
zywać na to, że interesujący nas tu gatunek ludzi najlepiej, się czuje w

drzewostanie mieszanym o bogatym podszyciu: jodła i sosna ale także
buk, lipa, jawor; dąb też jest przez nich mile widziany.

Wyposażenie poszukiwaczy skarbów zależy od ich doświadczenia. Po­
czątkującym zdaje się, że starczy wrażliwe oko, za przewodnika ich ma­
rzenie. Doświadczeni dźwigają z sobą łopatę i kilof, w przepastnych kie­
szeniach ich wyszarganych kurtek i spodni znajdziesz metr, kompas, ołó­
wek i notes. Zapytani: co robią, dlaczego plączą się po bezdrożach w po­
godę i słotę, niebaczni na zagrożenia jakie niesie z sobą kontakt z pier­
wotną naturą — milczą. Otwierają się dopiero wtedy, kiedy w indagują­
cym odkryją bratnią duszę. Wtedy trudno ich zmusić do milczenia (o ile
mnie się zdarzyło, jak czytelnik z pewnością już zauważył).

Ale — dość zagadek i kluczenia obok tematu: gatunek o którym tu mo­
wa, to ludzie szczęśliwi — nieszczęśliwi, opętani ideą budowy „letniego
domku", w gwarze urzędowej zwanych „kampingami”. To obce słowo

przejęła też miejscowa ludność.
Oczywiście racjonalistycznie nastawiony czytelnik może teraz zauważyć,

*e niepotrzebnie napisałem ten — oczywiście przydługi —• wstęp._ Od
stwierdzenia tego prostego faktu trzeba było zacząć, a później,, w myśl do­
brej dziennikarskiej szkoły, przejść do liczb (np.: w pow. myślenickim od­
notowano ix poszukiwaczy, w Limanowskiem mniej więcej tyle samo z tym,
że tu natężenie zjawiska rośnie, itd., itp.). Otrzymalibyśmy traktat jasny,
udokumentowany przy odrobinie wysiłku może wyszłaby z tego jakaś roz­
prawka pretendująca do miana naukowej.

Odrzuciłem jednak te pokusy zdecydowanie, ponieważ — teraz zmie­
niamy tonację i mówimy o całej sprawie poważnie — to zjawisko, zja­
wisko społeczne nie da się ująć w liczby, statystyki itp. Tylko pól-
źartem wspomniało się tu o opętaniu; wystarczy poznać ludzi zaintereso­
wanych „ścieleniem gniazda” aby dojść do wniosku, że nie wszystkie kie­
rujące nimi motywy dadzą się racjonalnie wyjaśnić czy uzasadnić. Cała
sprawa ma źródło w głębokim podglebiu świadomości. Wyraża się to przez
nią i w niej zamyka tęsknota i do wolności (nie wadzącej nikomu), i do
spokoju, i do piękna, do zbliżenia z naturą, i to w wielorakim znaczeniu
tego słowa. Idzie tu o naturę rozumianą jako teren nie skażony ingerencją
człowieka — albo o coś, co się tym być wydaje — ale także o kontakt
z naturą materii, z której ten wymarzony dom ma powstać. Towarzyszy
temu wszystkiemu, coś z atmosfery twórczości, i to niezależnie od tego,
czy końcowy efekt będzie budził zachwyt znawców architektury, konese­
rów szukających piękna w prymitywie ludowym, czy będzie okazem odra­
żającej brzydoty. Ponieważ nie efekt jest tu, wbrew pozorom, najważniej­
szy. Szacunek budzi — przynajmniej we mnie, sama czynność, sama pró- ■

dla mnie, może być jednocześnie niewolą
człowieka nam bliskiego. Ktoś odczuwa
bez niej umiera, ktoś inny od wolności
nie zdając sprawy — ucieka. Interesu-

Erich

je ustawodawcy, dla wielu ludzi przep
mocne, zaproponowana lokalizacja

ijąc miejsce pod budowę
to pod uwagę takie sp?a

y. To wszystko się __

czy wiś cle

łędne. Po pierwsze
ać wszędzie. Oczywiście

władzami, na grzywny, al
dszewkę sprawy—) „Po drugie _to

Ale na tym się ńie kończy. Pomijam tu trudności w uzyskaniu podstawo­
wych materiałów — i znowu: w końcu się je uzyska, ale ileż przy tym za­
chodu, ile kontaktów —o ich charakterze nie chcę tu mówić — i spotkań, roz­
mów przy czymś... mocniejszym. Rzecz jednak, przynajmniej według posia­
danych przeze mnie informacji i własnych obserwacji, uległa w ostatnich
latach i ulega ciągle poprawie. Miejmy nadzieję, że osiągniemy tu za jakiś
czas stan bliski normalności, więc dość na ten temat.

Dalej — amatorzy domków to najczęściej ludzie, którzy nigdy dotąd nie
mieli do czynienia ani z architekturą, ani z budowaniem jako takim. Tra­
fiają się wśród nich inżynierowie, trafiają architekci — ci budują rzeczy naj­
piękniejsze, choć wcale nie najdroższe — ale ogromna większość to amato­
rzy. Licząc się z wysokim kosztem robocizny, chcieliby wiele prac wykonać
sami. Chcą się uczyć, poznać podstawowe zasady projektowania i wyko­
nawstwa, choćby dlatego, żeby nie dać się „wykantować” (o co, przestrzegam,
nie trudno). I w całej tej sprawie pozostawieni są sami sobie. Odwiedziłem
wszystkie krakowskie księgarnie z antykwariatami włącznie; w żadnej z

nich nie uświadczysz ani jednego podręcznika, ani je-dnego samouczka. Za-
radniejsi sięgają po prace obcojęzyczne zdobywane najrozmaitszymi sposo­
bami, najczęściej przy okazji wyjazdów zagranicznych, własnych czy znajo­
mych. Ta imortowana literatura ceniona jest na wagę złota. Mnie udało się
zdobyć kilka takich kompendiów wiedzy architektoniczno-budowlanych
(niemieckich i szwedzkich) — ale cóż: okazały się prawie bez wartości.
Przede wszystkim inne skale obowiązują, inne standardy. Większość propo­
nowanych materiałów jest u nas niedostępna. A co najważniejsze — wszyst­
kie te projekty są całkowicie obce duchowi budownictwa, które by „siedzia­
ło” w naszym krajobrazie, obce tradycji, stylowi o tak urzekającym pięknie
jakim cechuje się budownictwo Podhala. A znakomitych cieśli — budowni­
czych, którzy ten styl mają we krwi, coraz mniej. Młodzi tracą zaintereso­
wanie tym fachem, praca jest sezonowa, wymaga długich lat nauki, prze­
mysł Krakowa, Tarnowa, Chrzanowa i Jaworzna wzywa młodzież oferując
„osiem godzin, rodzinne, chorobowe i święty sookój”.

Narzędzia. Ponieważ nasi poszukiwacze skarbu planują własny udział w

wielu pracach, sprawa narzędzi staje się ogromnie ważna. A oto co się obser­
wuje: o najprostszą piłę czy świder trudno w Myślenicach, Dobczycach, Do­
brej czy Skrzydlnej; w Krakowie nie inaczej. O wieloczynnościowym na­
rzędziu — trudno i marzyć. Od czasu do czasu pojawiają się w krakowskim
wyspecjalizowanym sklepie zestawy silnika elektrycznego z piłą włącznie,
szlifierką, wiertłami, ale tyle tego co kot napłakał. Zapyta ktoś — czegóż to się
łaskawemu autorowi zachciewa, czy proste narzędzie do prostej roboty nie
starczy? Pomijam fakt, o czym dwa zdania wyżej, że i o te proste trudno;
proszę jednakże wziąć pod uwagę, że mają pracować nimi ludzie z reguły już
nie pierwszej młodości — panowie po czterdziestce, czy pięćdziesiątce i star­
si. Talenty może i mają, ale sił już im trochę brak. A poza tym; każdy kto
parał się kwalifikowaną pracą fizyczną, wie — albo wiedzieć powinien — że
dobre, sprawne narzędzie to połowa roboty. I nie ma w tym słowa przesady. : i

Ale to wszystko to trudności natury — powiedzmy — materialnej. Nie 1

mniejsze są bariery psychologiczne.
Pomijam już łamanie własnego oporu — te nieprzespane noce, które po­

szukiwacze poświęcają nie tylko na marzenia — jakże słodkie! — ale na a-

nalizę, czy aby wybrane pod budowę miejsce odpowiada wyobrażonemu.
A właściwy wybór to rzecz wcale me łatwa, trzeba bowiem zestroić co naj­
mniej pięć elementów w jednym miejscu. Miejsce ma być suche; doświad­
czeni wiedzą, że gwarantuje ją rodzaj roślinności. Najmilej na parcelce wi­
dziany jest oset, dziewięćsił, który ukochał miejsce pozbawione wilgoci i na­
słonecznione. Dalej — widok. Trzeba się przecież liczyć z tym, że kiedyś,
utrudzonym życiem (i budową) może nam zabraknąć sił na dalekie spacery,
za wszystko musi wystarczyć widok z okna. Nasłonecznienie. O nasłonecz­
nione miejsce w górzystym terenie nie tak łatwo. Bywa, że południowy stok
traci słońce wczesnym popołudniem, zasłania je pobliskie wzgórze. Dojazd
— znaczenie jakiej takiej znośnej drogi jest oczywiste. Wreszcie woda i siła.
Marzeniem jest własne źródło położone możliwie wysoko, skąd woda będzie
nam spływać pod własnym ciężarem. Rozwiązanie, dzięki dostępnym w han­
dlu ruro'm winidurowym, coraz powszechniej stosowane i w gospodarstwach
wiejskich. Run na hydrofory — minął. Dobrodziejstwa płynące z sąsiedztwa
linii elektrycznej nie ma potrzeby uzasadniać.

Ale są osobnicy bardziej wymagający. Marzy im się budowa w lesie —

przy zachowaniu zastanego drzewostanu. Są i tacy, którzy wloką z sobą prze­
nośny telewizor, chcąc się zorientować o jakości odbioru. Amatorzy białego
szaleństwa penetrują okolice pod względem możliwości zjazdowych, są­
siedztwa wyciągu itd, itp. Jednakże na początek zwraca się uwagę na możli­
wie bliskie sąsiedztwo źródeł materiału. Widziałem tych obłąkanych wę­
drujących od odkrywki do odkrywki, skąd ktoś tam kiedyś czerpał kamień
— tu szuka się go z myślą o wymarzonym kominku. Leśniczy mają dziesiąt­
ki wizyt ludzi dopytujących się o możliwości nabycia i ceny drewna. Właści­
ciele tartaków — a, na całe szczęście ostało się w okolicy kilka małych, pry­
watnych zakładów gotowych świadczyć usługi — miejscowi fachowcy (cieśle,
murarze) zaczynają się nosić z pańska... z byle kim nie rozmawiają...

Wnioski nasuwające się z wyżej odnotowanych spotrzeźeń i informacji
nasuwają się same: jeżeli, chcemy popierać ten ruch, trzeba zadbać o narzę­
dzia, przydzielić temu rodzajowi budownictwa jakąś „pulę materiałową”, po­
myśleć o odpowiednich wydawnictwach. (Jeżeli trzeba — jeżeli nie ma innego
wyjścia, w co nie wierzę, warto rzeczy wartościowe importować. Ludzie za­
płacą dobrze i jeszcze podziękują.) Trzeba też wpłynąć na władzę, aby te

stosowały rozumną — co znaczy tolerancyjną — politykę w spra­
wach lokalizacji.

Napisałem wyżej: jeżeli chcemy popierać ten ruch. Ale — czy rzeczywi­
ście chcemy? Czy: należy go popierać?

’
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Napisał:
ZBIGNIEW KWIATKOWSKI

Od piątku do niedzieli Kraków będzie opanowany przez studentów. Rozpoczną się tradyą
cyjne JUWENALIA.

■ PONIEDZIAŁEK — występy zespołu „Comedie Francaise” z Paryża — Warsza­
wa; początek Dni Muzyki Kameralnej — Łańcut. I zgromadzenie generalne Świato­
wej Organizacji Turystyki — Madryt; rozpoczęcie VI rundy rozmów rozbrojeniowych
19 państw NATO i Układu Warszawskiego — Wiedeń;

B WTOREK — międzynarodowy turniej w zapasach w stylu klasycznym — Alek­
sandria.

■ ŚRODA — spotkanie parlamentarzystów z państw — stron Układu Warszaw­
skiego w związku z 20 rocznicą Układu — Warszawa; finał ogólnopolskiej olimpiady
„Wiedza umacnia przyjaźń” — Warszawa; KRAKOWSKA AKADEMIA EKONO-ł
M1UZNA OBCHODZI SWE 50-LECIE.

B CZWARTEK — inauguracja prezentacji dorobku Szczecina i województwa'
szczecińskiego w ramach Panoramy 30-lecia — Warszawa; międzynarodowy turniej
bokserski o „Czarne Diamenty” — Bytom.

B PIĄTEK — ogólnopolski studencki festiwal tradycji kulturalnych pn. „Między
dawnymi a nowymi czasy” — Białystok; Muhammad Ali (Cassius Clay) i Ron Lyla
stają do pojedynku bokserskiego o tytuł mistrza świata wszechwag — Las Vegas.

B SOBOTA — początek Dni Kultury Słowackiej — Zakopane; centralne regaty;
otwarcia sezonu w wioślarstwie — Poznań.

B NIEDZIELA — inauguracja Międzynarodowych Targów Książki — Warszawaf
otwarcie spływu przełomem Dunajca — Czorsztyn; eliminacja indywidualnych żu­
żlowych mistrzostw świata — Krsko (Jugosławia); klubowy Puchar Europy w lekkiej
atletyce — Liege.

• TWARZE
TEATRU — w

tym interesują­
cym cyklu OTV
Kraków zoba­
czymy tym ra­
zem program
poświęcony po­
staci krakow­
skiego (do nie­
dawna) aktora
WOJCIECHA
PSZONIAKA,

odtwórcy wie­
lu znakomitych ról teatral­
nych i ostatnio także filmo­
wych. Przypominamy w tym
miejscu jedynie „Biesy” w

reżyserii Andrzeja Wajdy.
Dzięki temu spektaklowi Pszo­
niak uzyskał rozgłos nie tyl­
ko w kraju. Role w filmach:
„Wesele” i „Ziemia obiecana”
potwierdziły autentyczny ta­
lent tego aktora, jego szero­
kie możliwości teatralne —

dramatyczne i komediowe,
wrażliwość i wszechstronność.
Polecamy więc ten program
w czwartek w pr. I o godz.
22.05. • WIECZORY KRA­
KOWSKIE, a w nich spotka-

nie w domu znanego i cenio­
nego scenografa, malarza i
karykaturzysty, ANDRZEJA
STOPKI. O artyście opowia­
dać będą: jego żona Wincenty-
na, Witold Balicki, Jerzy Ba­
dura, Wojciech Siemion i Jan
Nowicki. O twórczości sceno­
graficznej Stopki mówić będzie
niemy film, w którym wystę­
pują Stopka i Dejmek. (Nie­
dziela pr. II) 0 Narasta zja­
wisko ucieczki do znachorów
i o zgrozo dzieje się tak głów­
nie w wielkich miastach; wieś
ze swymi nowymi zdobyczami
socjalnymi wyraźnie zrywa z

tradycjami medycyny ludowej.
Taką tezę stawia twórca pro­
gramu „ZNACHORZY I INNI”
Karol Lubelczyk. Na pytanie
co sądzić o praktykach zna-

chorskich odpowiadać będą u-

znane autorytety świata me­
dycznego. W programie tym
wystąpią także znachorzy oraz

ich pacjenci. (Czwartek pr. I

godz. 18.40). 0 Czy grozi nam

lodowiec czy potop? Oto jedno
z pytań jakie padną niewątpli­
wie w trakcie kolejnego wy-

dania FAKTÓW — OPINII -»

HIPOTEZ. Światowa Organi­
zacja Meteorologiczna posta­
nowiła zwołać w tym roku
trzy kongresy naukowe po­
święcone zagadnieniom zmian
klimatycznych występujących’
ostatnio w całym świecie. Dla­
czego tak się dzieje, co ma'
największy wpływ na tak
znaczne i szybkie zmiany po­
gody w naszym najlepszym ze

znanych światów, starać się’
będą dać odpowiedź naukow­
cy. (Piątek pr. I godz. 18.45),-
• W KLUBIE FILMOWYM
TV zaprezentuje film Juliert
Duviviera zrealizowany w

roku 1939 — „U schyłku dnia”.-
Akcja tego obrazu rozgrywa
się w domu dla emerytowa­
nych aktorów. Uderza znako­
micie uchwycona i oddana at­
mosfera domu starców. Co
ciekawsze, to fakt iż nawet te­
raz obowiązują w tym świat­
ku pewne reguły gry i hie­
rarchie sprzed lat. Znakomite

postacie aktorów — emerytów
stworzyli Louis Jouvet i Michel
Simon. (Czwartek pr. I).

Mamy szczęście do filmo­
wych obrazów o tematyce
sportowej. Grany obecnie
film „Polska gola’’ jest tego
najlepszym przykładem; a po­
twierdzeniem tej tezy stanie
się bez wątpienia japoński film
„SAFARI 5000”. Jest to peł­
na emocji historia kierowcy
rajdowego, mistrza, który tak
bardzo kocha ten sport, iż

przedkłada go nad uczucia pięknej kobiety.
Fabuła jak fabuła, normalna. Nam idzie na­
tomiast o rajdy. A te w japońskim filmie po­
kazane są wspaniale, wręcz kapitalnie. Au­
tentyczne zdjęcia mieszają się z filmową fik­
cją, ale są tak montowane, iż nie sposób zo­
rientować się gdAe prawda, a gdzie zaczyna
się po prostu kino. Szczególnie fantastycznie
prezentują się sceny z afrykańskiego rajdu
Safari. Barwna taśma dodaje dodatkowej a-

trakcji i nośności i tak ciekawemu tematowi.

Czeka nas w tym tygodniu
następna premiera, a raczej
prapremiera. Teatr Ludowy w

Nowej Hucie przygotował
sztukę TADEUSZA WIEZANA
„OCH JAKI PIĘKNY JEST
ŚWIAT”. Jest to debiut sce­
niczny znanego operatora fil­
mowego, autora zdjęć do bli­
sko 20 flimów fabularnych i
około 15 krótkometrażowych.

także współautorem dialogówWieżan jest ...
________ _____

filmowych m. in. do „Hubala”, a swoją pierw­
szą próbę prawdziwie dramaturgiczną określa
jako pewien moment przejścia od filmu do
teatru. Sztukę reżyserował WACŁAW ULE-
WICZ, a w roli głównej wystąpi RYSZARD
FILIPSKI. Prapremiera 17 maja o godz. 19.15
w Teatrze Ludowym.

Polecamy ten film nie tylko miłośnikom mo­
toryzacji; winni go obejrzeć wsz

rzy męskiej, odważnej walki...
yscy amato-

0 Niecodzienną oprawę bę­
dzie miał dzisiejszy koncert

znanej i znakomitej „Capelli
Cracoviensis”. Krakowscy ka­
meraliści wystąpią bowiem w

podziemiach Kopałni Soli w

Wieliczce. Początek koncertu
o godz. 20. 0 Bieżący tydzień
zaznaczy się jeszcze jednym
wydarzeniem muzycznym. Bę­

dzie nim koncert z cyklu „Polska muzyka
kameralna 30-lecia”, poświecony tym razem

twórczości KAZIMIERZA SEROCKIEGO.
Kompozytor zapowiedział swój udział w kon­
cercie wieczornym w Arsenale w dniu 14 ma­
ja (środa). 0 Piątkowym koncertem „Poko­
lenie muzyków 30-lecia” dyrygować będzie
ANDRZEJ STRASZYŃSKI, a wystąpią E.
KOŁODZIEJ 1 B. BOBRZYNSKA.

Odetchnąć świeżym powie­
trzem możemy m. in. dzięki wy­
cieczkom organizowanym przez
Koło Grodzkie PTTK w Krako­
wie. Proponuje się kilka inte- .

resujących tras wycieczek ni­
zinnych pieszych. „OD ROMA-
NIZJlIU DO KLASYCYZMU”
taki „tytuł” nosi trasa wyciecz­
ki, która wiedzie ze Słomnik —

miasta, przez Dolinę Sreniawy,
(wieś), Brończyce, Waganowice,Niedźwiedź

Granów, Nowy Dwór, Prandocin, Wysiółek, Ko­
lonia, Kacice do Słomnik. Dojazd do tej miej- •

scowości pociągiem z Krakowa. Niedziela 18 bm.

godz. 7 .20 — zbiórka pod zegarem na Dworcu

Głównym PKP, 0 Amatorom turystyki górskiej

polecamy wycieczkę w Tatry Zachodnie. Oto
trasa tej interesującej ekspedycji: Polana Huci­
ska, Wyżnia Kira Miętusia, Przyslop Miętusi,
Dolina Małej Łąki, Przełęcz Grzybowca. Dolina

Strążyska, powrót do Zakopanego. Zgłoszenia
przyjmowane są do piątku. Ilość miejsc ograni­
czona, a ceny śmiesznie niskie. I jeszcze jedna
propozycja prężnego Koła Grodzkiego. Tym ra­
zem jest to wycieczka krajoznawcza po ziemi

kłodzkiej i dawnym księstwie świdnicko-ziębic-
kim, od 24 do 29 maja. Termin dość odległy, ale

zgłoszenia przyjmuje się tylko w tym tygodniu.
O Innych propozycji nie przedstawiamy, bo­
wiem nowo powołany Ośrodek Informacji Tury­
stycznej w Krakowie nie dysponował żadnymi
ofertami przedsiębiorstw stworzonych po to, by
rozrywkę „.godziwą, nam serwować...
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CO PISZĄ INNI

ziecko nasze osiągnęło wiek, stosowny
już do przyswajania bajek. Co więcej,
ono bajek żąda. I tu zaczęły się nasze

wychowawcze dylematy. Bowiem wszystkie
współczesne rodziny żyją pod presją coraz to

bardziej rozwijających się nauk pedagogicz-
’

nych (nie twierdzę, że jest to jednoznaczne z

gwałtownym wzrostem pedagogicznych efek­
tów). Nowocześni i w pełni uświadomieni oby­
watelsko rodzice powinni hojnie czerpać z do­
robku pedagogiki, psychologii i socjologii w

procesie wychowywania dzieci.
Kiedy więc jęłam, opowiadać dziecku jego

pierwszą w życiu bajkę — „Był sobie Czer­
wony Kapturek...” — mąż zaprotestował.

— Tylko nie to. Wytiporzysz w dziecku
kompleks wilka, a sceny zabijania i rozpru­
wania brzucha mogą w nim wyrobić sady­
styczne skłonności. Będzie znęcać się nad
zwierzętami, a może i nad ludźmi...

Drugą bajką miała być opowieść o królew­
nie Śnieżce i siedmiu krasnoludkach. I w niej
znaleźliśmy, niestety, mielizny wychowawcze.
W dobie, w której rozwody stały się nagmin­
ne, problem macochy staje się drażliwy. A
krasnoludki? Co zrobić z krasnoludkami, dla
których w światopoglądzie materialistycznym
raczej trudno znaleźć miejsce? Rola krasno­
ludków jest w sumie dość dwuznaczna;

Po rodzinnej naradzie wykluczyliśmy też
bajkę o Jasiu i Małgosi — ze względu na o-

becność Baby Jagi. Dziecko mogłoby popaść
w podejrzliwe nastroje wobec starszych pań
o trudnym charakterze. Natomiast bajka o ry­
baku i złotej rybce zdolna byłaby wytworzyć
w nim, fałszywą wiarę w istnienie instytucji,
spełniającej obywatelskie życzenia.

—■W zasadzie, ze względów politycznych,
wyrugowałbym też wszystkie bajki, w któ­
rych występują królewny lub książęta — zau­
ważył mąż. — Kwestia pochodzenia społecz­
nego nie jest w nich właściwie ustawiona,

zaś królestwa w świecie współczesnym to sta­
dium szczątkowe. Bajka powinna popychać
dziecko w przyszłość, a nie wstecz.

I w ten sposób doszliśmy do dramatyczne­
go punktu: nie ma bajek stosownych dla na­
szego nowocześnie wychowywanego dziecka.
Zgodnie z zasadami psychplogii czynnik ba-
śniotwórczy jest niezbędny dla rozwoju umy­
słowego dziecka; w zgodzie zaś z odkryciami
tej samej psychologii i równocześnie socjolo­
gii — .większość bajek grozi psychicznym wy­
koślawieniem osobowości dziecka, a tdkże je­
go błędną interpretacją aktualnej sytuacji.

No cóż, dawnych, kapitalistycznych bajko­
pisarzy zawsze wodziło na manowce. Ale co

czynić, skoro współcześnie zawód bajkopisa­
rzy nie istnieje? Jest od razu dziennikarz,
łub literat — i nie ma nic pośredniego. Do li­
teratury jednak nasze dziecko jeszcze nie do­
rosło, bowiem gwałtownie protestuje, gdy czy­
tamy mu poemaciki członków ZLP o „praco­
witym dzionku przedszkolaka” lub utwory pro­
zą „o wizycie misia w fabryce".

Więc przed zaśnięciem czytamy mu gazety.
Dziecko od tego czasu prędko zasypia, dobrze
śpi i budzi się w dynamicznym nastroju Tra­
ci tylko apetyt. Zauważyliśmy, że woli serwis
informacyjny, niż artykuły publicystyczne; ce­
ni wyżej wstępniaki, niż wiadomości sporto­
we. Jego upodobania są szerokie. Lubi zarów­
no „Politykę”, jak „Prawo i Życie”, felietony
Passenta i felietony Tomasza Oclialskiego z

„Ekranu”. Czasem do zaśnięcia wystarczy mu

sam tytuł, niekiedy żąda całości artykułu.
Zatem jak się okazuje prasa może również

pełnić funkcje baśniotwórcze. To dobrze. Te-
łewizja ma swój kącik dla dzieci, mogą go
mieć i gazety. Nie trzeba zresztą wydzielać
jakichś szczególnych rubryk; wystarczy jedy­
nie nieco podkoloryzować to i owo, a dziecko
będzie miało satysfakcję. Dziecko — też czło­
wiek!

ŚWIAT UCZCIŁ 30 rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem.
Związane z tym doniosłym wydarzeniem uroczystości odby­
wały się na wszystkich kontynentach. Podniosły charakter

miały obchody Dnia Zwycięstwa w Polsce. W Warszawie m.

in. odsłonięto pomnik „Chwała saperom”, którego fragment
widzimy na zdjęciu.

■ Na rocznicowe uroczystości do Moskwy przybył osobisty
przedstawiciel prezydenta USA Forda — Averell Harriman.
W wywiadzie dla agencji TASS Harriman powiedział m. in.:

„W tamtych latach spotkaliśmy się na Łabie jako towarzysze
broni i przyjaciele, a obecnie powinniśmy zrobić wszystko,
aby utrzymać przyjaźń naszych narodów, której podstawy

zostały zbudowane w latach wojny".
■ W Bonn złożył oświadczenie kancelerz RFN HELMUT

SCHMIDT. „Dzień 8 maja 1945 r. — powiedział kanclerz —

przypomina Niemcom nieszczęścia, zniszczenia, cierpienia, hi­
tlerowskie zbrodnie popełnione na wielu narodach". Schmidt

podkreślił, że RFN nie zamierza korygować przemocą żad­
nych zmian, które były rezultatem kapitulacji III Rzeszy.

„Przewidywany następca ge­
nerała Franco, książę Don
Juan... sprawia lepsze wra­
żenie fizyczne .niż intelektu­
alne (jak tylu zresztą ksią­
żąt)”

(New Statesman)

„Żaden kraj latynoamery­
kański nie może dorównać
Boliwii pod względem niesta­
bilności rządów”

(Die Zeit)

„Arabowie stanowią 2,5
proc, ludności świata, zaj­
mują 9 proc, stałego lądu
Ziemi, dysponują 16 proc,
głosów w ONZ i — 60 proc,
światowych zasobów nafto­
wych”

(Der Splegel)

DYPLOMACJA GOSPODARKA

aa »m pomyślną informacje.
|k| Oto krakowska żegluga
H H wydała rozkład jazdy stat­
ków pasażerskich na Bielany, i

jest to pierwszy rozkład jazdy
na świecie, który zrozumieć mo­
że każdy. Statki odpływają re­
gularnie o 9.00; 10;00; 11.00; itd.
aż do 18.00; wracają natomiast
o 10.05; 11.05; 12,05 a w dodatku

każdy przejazd trwa jednakowo
50 minut i można się nawet do­
wiedzieć, że podobna regular­
ność obowiązuje w Sandomierzu.

Lubię jasne i klarowne sytua­
cję, cieszę się więc, że mamy
pierwszy sensowny rozkład jaz­
dy. Myślę, że wiele rzeczy da­
łoby się zrobić w podobnie ro­
zumny sposób. Na przykład pod­
ręczniki akademickie. Oto Ma­
rianna Szymusik wydrukowała
niedawno na łamach „ITD” set­
ny w naszej prasie artykuł za­
wierający szereg trafnych uwag
i słusznych obserwacji na temat
braku podręczników akademic­
kich, nieopłacalności tego ty­
pu publikacji z punktu widze­
nia profesorskich kieszeni, oraz

zależności studenta od dobrego
podręcznika. Wszystko to praw­
da, temat ma trzydziestoletnią
tradycję, i każda nowa myśl
krytyczna trafia tu na podatny
grunt, bo sytuacja faktycznie
jest niewesoła.

A że prasa roi się od dobrych
a nie wykorzystanych pomysłów,
więc dorzucę do nich jeszcze je­

den, którego wadą jest mała ory­
ginalność i dziecinna łatwość re­
alizacji. Pogarszając szanse o-

*ego pomysłu dodam, że nawet

przepisów nie trzeba będzie zmie­
niać, ani odpowiedniego mini­
sterstwa prosić o zgodę. Wszyst­
ko da się zrobić w dodatku bez

reorganizacji.
Otóż powszechnie wiadomo, że

każda uczelnia ma swoich

wybitnych uczonych, a w y b 11-
n i uczeni mają to do siebie, że

prowadzą wykłady najczęściej
nie powielane lecz będące rezul­
tatem własnych badań i własnej
wiedzy. Wykłady te — w wy­
padku wybitnych uczonych — są

usystematyzowane, jedno czy
dwusemestralny cykl posiada
swoją konstrukcję, logiczny ciąg,
określony zamknięty obszar za­
interesowań. Otóż te wykłady są
de facto podręcznikiem,
gdy innego podręcznika nie ma,
lub gdy istniejący nie odpowia­
da aktualnemu poziomowi wie­
dzy. Wybitni uczeni niestety
rzadko bywają wybitnymi orga­
nizatorami, ale też nie tego się
od nich oczekuje. Brakuje im

ponadto czasu, by swe wykłady
spisać, bo zajmuje ich znacznie

wyższy poziom badań o charak­
terze czysto naukowym.

I z tych właśnie powodów na

świecie ukazuje się wiele ksią­
żek, wiele prac, podręczników
spisanych przez ich uczniów,
których nazwiska drukowane

mniejszą czcionką, pod nazwis­

kiem Profesora, ukazują się na

okładce i jest wiele dowodów na

to, że historia uszanowała i do­
ceniła ich trud. Wystarczy na

każdym wykładzie włączyć ma­
gnetofon, potem spisać z taśmy
tekst, nieco go zaadiustować —

i tych kilkanaście godzin czasu,

by poprawić własny wykład
Profesor na pewno znajdzie. Je­
śli nie honor dokonać takiej pra­
cy asystentowi, to honor na pew­
no, i to ogromny, studentowi o-

statnlego roku, któremu można
ten trud zaliczyć jako pracę ma­
gisterską, i dla którego druk na­
zwiska obok nazwiska jego Pro­
fesora byłby ogromnym zaszczy­
tem.

Uwagi te nasunęły ml się gdy
podczas nadania Miejskiej Biblio­
tece Publicznej imienia Kazimie­
rza Wyki, jeden z jego wybit­
nych uczniów z żalem mówił o

nie Zapisanym dorobku wielkiego
uczonego. Takich zgubionych
myśli, nie wydanych podręczni­
ków można by po Walerym Go-
etlu, Konstantym Grzybowskim,
Kazimierzu Lepszym, Zenonie
Klemensiewiczu i wielu innych
ułożyć całą listę. Takich nie spi­
sanych podręczników dokonuje
się w kraju, we wszystkich dy­
scyplinach naukowych rocznie

kilkadziesiąt. A decyzja potrzeb­
na jest zaledwie na szczeblu dy­
rektora instytutu.

Nauki zaś czerpać można z

prostego rozkładu jazdy statków

pasażerskich na Bielany.

ba, czasem oblepiony

EDMUND PIEKARZ

brudzony ziemią,
błotem wygląda niezbyt apetycznie. Ale
bez niego ubogie byłoby u nas dziś obia­

dowe menu. Ziemniak — bo o nim tu mowa,
jest, podstawowym składnikiem zasadniczego
pożywienia.. Nie moglibyśmy już dziś z niego
zrezygnować. Ziemniak stanowi także pod­
stawową karmę dla świnek, które „przera­
biają” go na szynkę i schaboszczaka. Szeroko
rozwinięty przemysł ziemniaczany zużywa
również coraz większe ilości tego surowca.

Wreszcie ziemniak polski cieszy się wielkim
powodzeniem na rynkach zagranicznych. Ziem­
niakowi poświęcono wiele książek, rozpraw
naukowych, raz po raz piszą o nim fachowe
pisma, wypowiadają się najtęższe głowy na­
szego rolnictwa, zorganizowano nawet placów­
kę naukowo-badawczą — Instytut Ziemnia-
kd

W 1817 roku autor książki „O gospodar­
stwie wiejskim” mówiąc o zasługach księcia
Józefa Poniatowskiego pisze: „W tym miej­
scu pominąć nie mogę, że winniśmy nieodża­
łowanemu dziedzicowi Jabłonny za wprowa­
dzenie pięknych i smacznych kartofli, żół­
tych i płaskich, gładkich, angielskimi zwa­
nych, który pierwszy on w 1805 roku z Lon­
dynu sprowadził, swoim udzielił sąsiadom, od
których za czasem rozeszły się po kraju”.
Chwała mu za to.

Współczesny autor książki pt. „Zawrotna
kariera ziemniaka” odnotowuje, że „w zabo­
rze pruskim, gdzie kultura rolna stała wyżej,
w latach 1830—1840 zbierano przeciętnie 17Q
a nawet 180 q ziemniaką”.

Sporo czasu upłynęło od tamtego okresu.

U
Dziś w całym kraju uprawia się ponad 2,7
min .ha ziemniaków. W międzyczasie wzrosła
znacznie wiedza o tej roślinie. Obok obornika
rolnik otrzymał do dyspozycji dostateczne ilo­
ści nawozów mineralnych i środków ochrony
roślin, nowoczesne maszyny do sadzenia i sor­
towania. Specjalistyczne gospodarstwa rolne
zajęły się hodowlą najwyższej jakości sadze­
niaków na potrzeby rolnictwa indywidualne­
go. Z każdym rokiem powiększa się rzesza słu­
żby rolnej niosącej pomoc fachową rolnikom.
I cóż się okazuje. Dziś zbieramy średnio w

kraju aż... 180 q z ha, a więc tyle, ile przed
z górą wiekiem.

.Mówi prof. dr hab. Stefan Paprocki z Aka­
demii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie: „Moż­
na i powinno się w naszym kraju uzyskiwać
plony ziemniaków w granicach 400 q z hek­
tara. Taki plon zdolne są wydać wszystkie re-

jonizowane u nas odmiany”.
Okazuje się, że nie trzeba aż tak wiele aby

można podwoić dotychczasowy zbiór. Potem
zmniejszyć areał uprawy co najmniej o mi­
lion hektarów. Do tych stwierdzeń można je­
szcze dodać, że są w Krakowskiem i innych
regionach kraju rolnicy indywidualni, gospo­
darstwa państwowe i spółdzielcze uzyskujące
400 q z ha. Okazuje sięt że nie ma przy tym
zbyt wielkiego dodatkowego wysiłku. Warun­
ki są po temu. Trzeba tylko z nich skorzy­
stać. Po prostu trzeba spełnić określone zabie­
gi agrotechniczne, stworzyć tej roślinie nale­
żyte możliwości rozwoju, wcześnie zasadzić —

dobrze nawożąc ziemniaczane pola. Wówczas
o wysokość plonów i niedobór ziemniaków
martwić się nie trzeba.

Fakty wskazują na to, że
w Waszyngtonie poważnie
myśli się o zmianie stosun­
ków z Hawaną. Dowodem —

wypowiedzi niektórych poli­
tyków m. in. sekretarza sta­
nu Kissingera, jak również

powtarzające się w Kongre­
sie projekty ustaw zmierza­
jących do zniesienia blokady
gospodarczej Kuby. Projekty
takie przedłożone zostały u-

przednio przez senatorów E.
Kennedyego, Peila i Javitsa,
ostatnio zaś o zniesienie em­
barga wobec Kuby zaapelo­
wał senator Percy. Swoją
wymowę posiada także „in­
formacyjna wizyta” na wys­
pie byłego kandydata n pre­
zydenta USA, senatora . Mc-
Governa, który przeprowa­
dził rozmowy z kubańskimi

przywódcami i został przyję­
ty przez Fidela Castro, (na
zdjęciu powyżej McGovern,
po prawej, witany na lotni­
sku w Hawanie przez człon­
kaKCKPKubyJ.M.Dro-
peza).

Tymczasem w Waszyngto­
nie trwa konferencja ministe­
rialna Organizacji Państw A-

merykańskich. Jednym z

punktów porządku obrad jest
sprawa . zniesienia antyku-
bańskich sankcji.

Jak podaje Centralny U-

rząd Statystyczny ZSRR —

produkcja przemysłowa w

Związku Radzieckim wzrosła
od 1940 r. aż 17-krotnie. Po
zakończeniu II wojny świa­
towej specjaliści zachodni

przewidywali, iż w następ­
stwie olbrzymich strat wo­
jennych Kraj Rad będzie
potrzebował kilku dziesięcio­
leci aby osiągnąć przedwo­
jenny poziom rozwoju gos­
podarczego i kulturalnego.
Tymczasem poziom ten o-

siągnięty został już w 3 lata

po wojnie.

Interesujące jest zestawie­
nie niektórych danych. W
1945 r. Stany Zjednoczone
wyprodukowały więcej niż
ZSRR: stali — ponad 6 ra­
zy, ropy naftowej — ponad
12 razy, gazu ziemnego —

33 razy, cementu — 9 razy,
tkanin bawełnianych — pra­
wie 7 razy, tkanin wełnia­
nych — 10 razy, cukru z su­
rowców krajowych — 5 razy.
W 1974 roku Związek Ra­
dziecki prześcignął Stany
Zjednoczone w produkcji
stali, ropy naftowej, cemen­
tu, tkanin bawełnianych i

wełnianych oraz cukru. Je­
żeli chodzi o gaz ziemny, to

wydobycie radzieckie jest na

razie 2,5 razy mniejsze niż
w USA, lecz wzrasta w bar­
dzo szybkim tempie. Wpraw­
dzie ZSRR produkuje 2 ra­
zy mniej energii elektrycz­
nej niż USA (w 1945 r. pro­
dukował 7 razy mniej), bu­
dowane są jednak potężne
elektrownie, które umożli­
wią zmniejszenie tego dys­
tansu.

„Bronie nuklearne i mate­
riały rozczepialne wymykają
się spod kontroli. Zupełnie
realnym niebezpieczeństwem
jest terrorysta uzbrojony w

bombę atomową”

(US News and Worldreport)

„Odprężenie stawia pod
znakiem zapytania samo ist­
nienie sojuszu atlantyckie­
go”

(Defense Nationale)

„W USA ok. 1,3 min męż­
czyzn ukrywa się przed ro­
dzinami porzuciwszy na ła­
skę losu swoje dzieci. Mini­
sterstwo Zdrowia, Oświaty i

Opieki Społecznej zamierza
specjalnie przeszkolić urzęd­
ników policji, aby nauczyć
ich metod ścigania ojców-u-
ciekinierów”

(Nowoje Wremla)

LICZBY NA MAPIE

OBYCZAJE

tys.
kobiecego

z

ina

tony
zdra-
Jako

bezli-

Brytyjczycy są zaszo­
kowani . Stało się to za

sprawą ankiety, przepro­
wadzonej wśród 11

czytelniczek
pisma „Woman’s Own”,
której wynika, że

cztery brytyjskie
jedna dopuszcza się :

dy małżeńskiej,
przyczynę zdrad
tosna dla mężów ankieta
podaje „niezaspokojenie
seksualne”, na którą skar­
ży się 88 procent żon

wyspiarzy. Pismo stwier­
dza, iż doskonale wy-

wiązujący się z ojcow­
skich obowiązków Brytyj­
czycy — w miłości plasu­
ją się poniżej przeciętnej.

Komentując wyniki an­
kiety, przewodnicząca
Stowarzyszenia Brytyj­
skich Mężatek, Juanita
Francis stwierdziła auto­
rytatywnie: „Kobiety
rzadko są niewierne, a

jeśli, to z winy męż­
czyzn”. Natomiast niejaki
David Barkla z Krajowej
Rady Małżeńskiej — za­
pewne chcąc pocieszyć
małżonków — sugerował,
że ankietowanymi były
przeważnie kobiety z roz­
bitych małżeństw.

ODGŁOSY

Korespondent „New York
Tlmesa" w Phnom Penh, re­
lacjonując ostatnie godziny

przed upadkiem b. reżimu-
kambodżańskiego pisze, że
Bank Narodowy Kambodży
zlecił amerykańskiej firmie
„Irving Trust Company” w

Nowym Jorku, by począw­
szy ad 1 kwietnia wyasyg­

nowała do dyspozycji mar­
szałka Lon Nola kwotę mi­
liona dolarów.

Korespondent dodaje, że
„zaangażowanie w tę spra­
wę „Iruing Trustu" pozwala
na domniemania o istnie­
niu różnych transakcji, do­
konywanych przez ludzi bę­
dących w Kambodży u wła­
dzy od czasu zamachu stanu

w marcu 1970 r. w celu za­
pewnienia sobie tu porę kom­
fortowej emigracji".

Ta tragiczna statystyka
. mówi sama za siebie. Według
londyńskiego „Timesa”, peł­
na liczba ofiar zabitych i

rannych w wojnie wietnam­
skiej w okresie od stycznia
1961 do stycznia 1975 r. wy­
nosi 5.773.190 osób, czyli po­
nad 10 proc. wszystkich
mieszkańców DRW, Wietna­
mu Południowego, Kambo­
dży i Laosu. Liczbę zabi­
tych określa się na 2.122 .244,
w tym 56.231 Amerykanów.
Od 1965 r. straty w ludnoś­
ci cywilnej w Wietnamie
Południowym wyniosły po­
nad 1.540 tys. osób, w czego
440 tys. zostało zabitych.

Siły lotnicze USA dokona­
ły w Wietnamie 1.899.668 lo­
tów bojowych i zrzuciły
6.727.084 ton bomb.

H. Kislnger do G. Forda: „Może już pan zdjąć okulary, pa­
nie prezydencie, skończyli nadawać wiadomości z Wietnamu."

„Stern”

KORESPONDENCJE

NOWY JORK
Przed 65 laty powstało w

USA stowarzyszenie, którego
cele określone zostały przez
mieszczaństwo amerykań­
skie jako niebezpieczne i

rewolucyjne. Nazwa stowa­
rzyszenia: Narodowy Zwią­
zek na rzecz Emancypacji
Ludności Kolorowej. Zniesie­
nie segregacji rasowej było
statutowym założeniem
Związku.

Jeszcze przez wiele lat po
II wojnie światowej Czar­
nym wstęp do białych hote­
li, restauracji i kin był
wzbroniony. W latach pięć­
dziesiątych w wielu stanach

Murzyni nie mogli jeździć
tymi samymi autobusami co

biali. Segregacja rasowa w

południowych stanach jesz­
cze w latach sześćdziesiątych

oznaczała odrębne krany z

wodą pitną na stacjach i uli­
cach, oddzielne szpitale ł
cmentarze, a przede wszyst­
kim szkoły.

Dzisiaj to wszystko nale­
ży do historii, ale... Ofiara­
mi obecnego bezrobocia są

przede wszystkim Murzyni.
Poziom szkolnictwa jest niż­
szy w środowiskach murzyń­
skich. Istnieją w wielu śro­
dowiskach białych psycholo­
giczne zapory, które powodu­
ją np., że wartość najemna
nieruchomości, w których o-

siedliła się czarna rodzina —

spada.
Dziś Narodowy Związek na

rzecz Emancypacji Ludności

Kolorowej stwierdza, że sta­
ją przed nim zadania równie
ważne, jak niegdyś — oba­
lenie tym razem nie praw,
ale zapór i przeszkód psycho­
logicznych oraz barier ekono­
micznych. ■(INTERPRESS)

5 czerwca po raz pierwszy
od 8 lat Kśnałem Sueskim

przepłyną statki handlowe.

Operacja oczyszczania wód
kanału z min, pocisków i
wraków trwa już 13 miesię­
cy. W ub. tygodniu przystą­
piono do odholowania z

Wielkiego Jeziora Gorzkiego
14 statków, w tym polskich,
pozostających tam od czasu

izraelskiej agresji 1967 r.

W pierwszych dniach po
otwarciu kanału zezwolenie
na przepływanie tym szla­
kiem otrzymają statki o ła­
downości do 60 tys. ton i za­
nurzeniu 37 stóp, po 2 tygod­
niach — 70-tysięczniki o za­
nurzeniu 38 stóp, a po 6 mie­
siącach — także jednostki o

większym zanurzeniu.

Koszt oczyszczania Kanału

Sueskiego wyniósł ok. 120
min funtów egipskich. W
Kairze podano, że w czasie

prac zginęło 15 osób a 50 od­
niosło rany.

MYŚLI
„Należy zbadać poważ­

nie posługiwanie się przez
nas sankcjami handlowy­
mi i gospodarczymi jako
bronią w celu zmiany po­
stępowania innych krajów
w ich sprawach we­
wnętrznych... Sankcje te

nie osiągają celów i... za­
szkodziły naszej polityce
zagranicznej”.

(Gerald Ford)

ZGONY

W Republice Południowej
Afryki po długiej i ciężkiej
chorobie zmarł w wieku 66
lat Bram Fischer — członek
KC Południowoafrykańskiej
Partii Komunistycznej, lau­
reat Leninowskiej Nagrody
Pokojowej.

B. Fischer, prawnik z wy­
kształcenia, zdobył rozgłos
jako obrońca w procesach,
prowadzonych przez rasisto­
wski reżim RPA przeciwko
murzyńskim działaczom nie­
podległościowym. Za antyra-
sistowską działalność oraz za

przynależność do zdelegalizo­
wanej partii komunistycznej
Fischer skazany został przez
władze w Pretorii na karę
dożywotniego więzienia. Pod
naciskiem światowej opinii
publicznej rasistowski rząd
zmuszony był uwolnić Fis­
chera, gdy ciężka choroba

przybliżała z każdym dniem

jego śmierć.

W porcie tallińskim podniesiono banderę ZSRR na jednostce flagowej radzieckiej floty lodo-

łamaczy — statku atomowym „ARKTYKA”. CAF — TASS — telefoto

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika

0 Co to takiego owa Let­
nia Szkoła?

— To są organizowane od 5
lat przez UJ kursy wakacyj­
ne dla cudzoziemców. W pro­
gramie Szkoły są wykłady z

historii i kultury polskiej,
kursy naszego języka itp. W
br. chcemy program rozsze­
rzyć o wiadomości o przemy­
śle, gospodarce, nauce itd.

0 Przyjeżdżają do was

głównie osoby polskiego po­
chodzenia?

— Od tego zaczynaliśmy,
ale nie tylko prowadzimy też
kurs pod auspicjami UNESCO
i kursy dla nauczycieli. W br.

np. jeden z kursów (ó kryp­
tonimie „Floryda”) przezna­
czony jest dla profesorów a-

merykańskich collcge'ów,
którzy zdobyte o Polsce wia­
domości wykorzystują w cią­
gu roku jako podstawę do

prowadzenia u siebie rozmai­
tych zajęć oświatowych w

ramach systemu kształcenia

ustawicznego wprowadzonego
w USA.

W sumie Szkolę ukończy
ok. 500 osób w U kursach

ANTONI TOMECKI
mgr filologii polskiej UJ

(praca z teorii literatury u

prof. H. Markiewicza na „5”)
zatrudniony na etacie inży­
niera (!) w Polonijnym O-
środku Dydaktyczno-Nauko­
wym UJ. Sekretarz general­
ny Szkoły Letniej Kultury i

Języka Polskiego.

NAJLEPSZY STUDENT

Wydz. Filologicznego UJ w

r. 1970.
WALETUJE (czyli śpi ką­

tem i nielegalnie) od 3 lat w

DS „Żaczek”.
POSIADA 2341 książek

przechowywanych u: rodzi­
ców w Knurowie, w stróżów-

ce w Przegorzałach, u dziew­
czyny w Krakowie i drugiej
w Katowicach. Najcenniej­
szymi zbiorami opiekuje się
szef — doc. dr hab. G. Ry-
siak.

KIBIC Górnika Zabrze —

mimo niepowodzeń tegoż.
KAWALER, 26 lat.

które trwają od 3 (UNESCO)
do 7 („Floryda”) tygodni, w

tym 1—2 tygodnie wycieczka
po Polsce.

0 O prowadzących wykła­
dy chyba w Krakowie nie­
trudno?

— Gdyby tak było! Wykła­
dy trzeba prowadzić w jęz.
angielskim, a sprawia on —

np. polonistom — zbyt duże

kłopoty.
@ Pańska praca wygląda

na spokojną...
— Nie powiedziałbym. W

listopodzie kończymy rozli­
czać jedną Szkolę i natych-

miast przystępujemy do

przygotowań do następnej.
No a wie pan chociażby że

po notesy trzeba jechać na

Śląsk, po torby plastykowe —

do Sopotu. A już za rezerwa­
cją miejsc w hotelach trzeba

objechać całą Polskę.
0 My to załatwiamy za

pomocą telefonów i pisemek.
— Niech pan wobec tego

spróbuje załatwić telefonicz­
nie 80 noclegów na sierpień
w Gdańsku. Odpowiedzą, że

nie mają. Trzeba pojechać,
kupić koniak i kwiaty, wy­
słuchać życiorysu, pouwodzić
nawet — żeby załatwiono.
Pół pensji na to tracę.

0 To może organizację tu­
rystycznej części kursu prze­
jęłoby jakieś biuro turystycz­
ne?

— Wolimy nie ryzykować.
Dla kursu UNESCO np. w

ub. r . program turystyczny
organizował krakowski Or­
bis. Zresztą nie dlatego, że

nam się nie chciało, ale był
to odpłatny punkt programu,
a UJ nie może przyjmować
dewiz. Po kursie otrzymaliś­
my bardzo sympatyczne li­
sty, ale błagano nas, byśmy
— jeśli nie chcemy zepsuć ę-
fektów pobytu — przejęli -ró­
wnież organizację części tu­
rystycznej. Te kłopoty nie

wyniknęły zresztą z winy Or­
bisu. Ot, w Puławach nie

było ciepłej wody, w Sando­
mierzu zatruto uczestników

jedzeniem... Normalne, ale
nie dla nich. Tak że w tym
roku również i wycieczką po
Polsce dla grupy UNESCO
się zajmiemy.

0 Czy już wam wolno

przyjmować dewizy?
— Nie wiem. Między nami

mówiąc — tu musi coś wy­
myślić kwestor UJ.

Rozmawiał:

MARIAN SZULC

fi/ecft/oiMion/e iw/ętf noml >
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Konieczne tempo maxi

PLANUJEMY TATRYEWAOWSIANY

Po przeczytaniu tytułu pierwszym odruchem Czytelnika bę­
dzie zapewne pytanie — po co? Po co ta jeszcze jedna publi­
kacja w okrzyczanej sprawie. O to samo pytają ludzie In­
stytut Kształtowania Środowiska, który mozoli się nad opra­
cowaniem przestrzennego planu zagospodarowania Tatrzań­
skiego Parku Narodowego.

Nie dziwię się wielu tym wątpliwościom bo nieraz spoty­
kałam się z nimi we własnych myślach. Ponieważ jednak
sprawa nie jest prosta, podejmuję to pisanie jako próbę od­
powiedzi samej sobie.

Niedziela. Stacja kolejki na Kasprowy. Grupka młodzie­
ży nie kryjąc mało przyjaznych uczuć przesyła pracownikom
Instytutu odbierającym właśnie miejscówki, małą wiązankę
pod hasłem: „Lepiej byłoby budować wyciągi niż instytuty”.

Artykuł w „Sportowcu”: „Na konferencji w Zakopanem
znowu mówiono wiele, czego to narciarze nie otrzymają w

najbliższych latach. Skromnie licząc konkretne wyniki zago­
spodarowania Tatr nastąpią za lat osiem lub dziesięć. Pozo-
staję w najniższym uszanowaniu dla wszystkich starań o o-

chronę przyrody. Nie mogę się jednak zgodzić, ab.y rozwią­
zania nieuniknione odkładać w nieskończoność. Po co czekać
na opracowanie ogólnego planu zagospodarowania Tatr, kie­
dy wiadomo, że na Beskidzie teren pod budowę wyciągu jest
najlepszy i w dodatku zgodny z założeniami TPN, który wy­
raża generalną zgodę na otwarcie całego rejonu Kasprowe­
go Wierchu dla ruchu narciarskiego. Tak myśli każdy w Za­
kopanem, kto jeździ na nartach. TPN zasłania się planem”.

Mocno powiedziane. Chwyta. Wydaje się trafne i słuszne.
Ale dla przeciwwagi można przytoczyć równie mocny arty­
kuł Agaty Ursynowskiej „Nie tylko Nosal” z „Polityki”, która
sprawozdanie ze zniszczeń dokonanych w Tatrach przez nar­
tostrady (poparte zdjęciem) kończy znamienną zachętą:
„Przyjrzyjcie się tej fotografii ci, którzy domagacie się
zwiększenia liczby przepustowości wyciągów narciarskich w

Tatrach”.

Dyskusja trwa. Ankieta ogłoszona przez Instytut z pewno­
ścią dostarczy nowych argumentów. A tymczasem wokół prac
nad planem tworzy się tzw. atmosfera.

Do znamiennej scenki u podnóża kolejki można dodać krą­
żące między ludźmi wieści, że w Instytucie zaczną od załat­
wiania sobie zagranicznych wyjazdów- Że za plan wzięli się
architekci. (W podtekście znaczy to, że dopiero teraz te Ta­
try zostaną do reszty „schrzanione”.) Mówi się, że dobrali
sobie do pomocy samych potakiwaczy i że będą działać w cał­
kowitej izolacji. („Jakieś plany na razie wielce tajemnicze

muszą istnieć. Może w ogóle góry zostaną zlikwidowane? —

„Sportowiec”-)
Mała próbka wielkiego szumu wokół sprawy. Nad wirem

myśli trochę szumowin. Jak zwykle.
No więc po kolei. Jak jest z tym planem? Prace nad nim

rozpoczął Instytut w grudniu ub. roku. Punktem wyjścia była
pewność, że podejmowanie jakichkolwiek decyzji o budowie
czy rozbudowie poszczególnych obiektów i urządzeń przezna­
czonych do obsługi ruchu turystycznego na obszarze TPN mu­
si opierać się o ogólną koncepcję i politykę gospodarowania
terenem całego Parku. Trzeba wreszcie jasno sformułować
odpowiedź na pytanie czym mają być np. schroniska ta­
trzańskie, i jakie ma być ich wyposażenie. Trzeba ułożyć pro­
gram funkcjonalny obejmujący zarówno bazę noclegową, ga­
stronomiczną jak i obsługową każdego ze schronisk. Ustalić,
czego my właściwie od Tatr chcemy: czy mają być miej­
scem masowej rekreacji i sportów a może obiektem tury­
styki dewizowej? He w Polsce głów, tyle zdań na ten temat,
a równocześnie rośnie świadomość, że to, co się obecnie dzie­
je w Tatrach jest ich bezpowrotną dewastacją. Pojemność
naszych gór nie może rosnąć w nieskończoność a jednocześ­
nie napór na nie jest coraz większy. Wyliczono, że przy zdol­
ności przewozowej kolejki na Kasprowy wynoszącej ok. 1200
osób dziennie, trzeba około 90 lat, aby każdy obywatel PRL

mógł wyjechać na Kasprowy przy absurdalnym założeniu, że
nikt nie pojedzie więcej niż jeden raz! Podobne wyliczenie
uwzględniające turystykę górską młodzieży szkolnej wy­
kazuje, że trzeba lat 50, aby każdy uczeń mógł wyjechać na

szczyt przy kolejnym absurdalnym założeniu, że każdy je-
dzie raz i że przez 4 miesiące w roku jeździ tylko młodzież!

Zaskakujące? Na pewno. Ale na dobrą sprawę ile dzie­
ciarni zziębniętej i zdegustowanej, marzącej już tylko o ma­
mie i szklance mleka, pędzi się na Morskie Oko czy Kaspro­
wy w mgle, przy słabej widoczności po to tylko, aby zali­
czyć czyjś plan „turystyczny”. Jakieś rozwiązanie problemu
trzeba w końcu znaleźć... Problem „tajności” planowania.

Instytut rozpoczął pracę nad planem od stworzenia szero­
kiego zespołu projektowego, w którego skład wchodzą spe­
cjaliści z różnych dziedzin. Równocześnie powołano radę kon­
sultacyjną spoza Instytutu, która grupuje m. in. profesorów:
S. Myczkowskiego, Z. Skibniewskiego, A. Ciborowskiego, K.
Zabierowskiego, doc. J. Kruczałę, J. Bogdanowskiego, dr J.
Nowaka i wielu innych. Ogłoszono też w prasie (m. in. w

„Gazecie Krakowskiej”) ankietę na temat czym mają być
Tatry. Zaprezentowano parę uproszczonych modeli sposobu

myślenia, Jakie napotkać można w różnych środowiskach na

temat roli gór. Oto próbki sondy: „Góry, to jedna z nielicz­
nych twierdz przyrody, ginąca na naszych oczach pod napo-
rem cywilizacji. Cały obszar Tatr powinien więc być rezer­
watem, do którego wstęp mieliby tylko opiekunowie przyro­
dy i badacze”. Albo: „Mamy prawo do wypoczynku. Wszy­
scy obywatele mają prawo pojechać w niedzielę nad Morskie
Oko. Wszystkie zakłady pracy powinny mieć swoje domy
wczasowe w Zakopanem, albo urządzać autokarowe wyciecz­
ki do tatrzańskich dolinek. Nie wolno tu stawiać żadnych
ograniczeń: nie możemy sobie ciągle wszystkiego odmawiać
w imię dobra przyszłych pokoleń”.

Przykłady skrajne? — nie brak i kompromisowych. Które
i nich wśród nas dominują? Kto za masówką? Jak dalece
ypowszechniły się tendencje ochrony Tatr? Chodzi o zdoby­
cie szerszego rozeznania w krążących u nas stereotypach my­
ślenia. '

Na bieżąco trzeba rozstrzygać wiele kwestii. Nadchodzą
projekty do zaopiniowania. Modernizacja schroniska na Ka­
latówkach koncepcja wariantowego zasilania w energię elek­
tryczną rejonu Kuźnic, Hali Gąsienicowej, Kondratowej... In­
stytut odpiera zakusy dziwiąc się (przy okazji) dlaczego in­
westorzy przystępują do opracowywania pracochłonnych i
kosztownych projektów, nie posiadając ani formalnej infor­
macji o terenie, ani decyzji lokalizacyjnej na rozbudowę czy
też remont, ani żadnych wytycznych' TPN? Przecież to strata
czasu i pieniędzy! Dlaczego zleca się projekty jednostkom
spoza regionu?

Sprawa następna. Gospodarując Tatrami trzeba przyjąć ja­
kieś jednolite stanowisko i ująć je w akt prawny. Pewne na­
kazy i zakazy muszą być sprecyzowane jednoznacznie.
Bowiem obowiązujące przepisy dostarczają wielu przykładów,
że można je obchodzić, dowolnie tłumaczyć i szukać furte-
czek. Wystarczy za przykład 16 pkt rozporządzenia RM w

sprawie parków narodowych, który zgodę na ruch turystycz­
ny i przebieg tras narciarskich uzależnia wyłącznie od dy­
rektora parku.

Jakże ułatwia się w ten sposób drogę różnym szykanom i
naciskom. Zepchnięcie sprawy na barki jednego tylko czło­
wieka jest niedopuszczalne. Dyrektor jest tylko człowiekiem,
w końcu i on ma'swoje złe dni i może kiedyś stracić ochotę
do dźwigania w nieskończoność zarzutu maniactwa. A jeśli
się nie zgadza na to czy owo wszyscy mówią: jaki niedobry,
niewspółczesny!

Wchodząc w dżunglę coraz gęściej obrastającą tatrzański
problem zaczynam rozumieć konieczność wprowadzenia w

ten gąszcz jakiegoś ładu. Temu celowi ma właśnie służyć
szczegółowy plan, który właśnie powstaje w Instytucie Kształ­
towania Środowiska. Kto ma jakieś pomysły lub chce aktyw­
nie towarzyszyć wszelkim poczynaniom naukowców, niech na­
pisze do Instytutu (Plac na Stawach, Kraków), będzie zapra­
szany na comiesięczne spotkania i szczegółowo informowany.
Może jego głos, pomysł, wniesie coś istotnego.

Wkrótce, bo w dniach 19—20 maja odbędzie się w Zakopa­
nem sesja problemowa, poświęcona ustaleniu szczegółowych
celów i funkcji Tatrzańskiego Parku Narodowego.

Tylko nie radźmy — proszę — zbyt długo. Nie dyskutuj­
my w nieskończoność. Na plan czeka mnóstwo ludzi i dlate­
go Instytutowi życzę nie tylko genialnych rozwiązań i dyplo­
matycznego talentu, ale aby udało mu się sprecyzować „czym
będą Tatry” jak najrychlej. Mam nadzieję, że pamięć grup­
ki młodych gniewnych (a jest ich legion) spotkanych przy­
padkowo pod Kasprowym, pomoże sforsować tempo maxl.

nolskie

Nikt chyba nie gna tak jak on tajemnic i zawikłanych
dziejów dziesiątków „białych kruków", nie dorównuje mu

w umiejętnościach księgarza -antykwariusza. Od 1931 roku
trwa jego wielka przygoda z książką. Przez ponad 40 lat
STANISŁAW CTESLAWSKl pozostaje jej wierny pracu­
jąc w słynnych księgarniach Everta, Gebethnera i Wolffa,
czy wreszcie prowadząc antykwariat naukowy Domu Ksią­
żki na ulicy Sławkowskiej. To jego niezwykłej pasji zbie­
racza ale i wytrawnego handlowca zawdzięczać należy u-

ratowanie setek niezwykle cennych książek, zabezpiecze­
nie zapomnianych a wartościowych pozycji literatury pol­
skiej i obcej. Jemu też zawdzięczamy słynne krakowskie
aukcje książki i renomę krakowskiego księgarstwa. Prócz
zamiłowania do słowa pisanego, podstawową maksymą
Stanisława Cieślawskiego jest niezwykła wprost dokład­
ność, fachowość i sumienność jakże nieodzowna w tej
trudnej pracy.

JERZY SĄDECKI

W BUFFALO

PONURO

Korespondencja P. A. Interpress z Chicago

Bezrobocie nie ominęło, niestety, Amerykanów polskiego
pochodzenia, których w samym Chicago jest około 25 pro­
cent. Ilość bezrobotnych w tej grupie nie jest proporcjonalna
do tej liczebności, jednak duży procent stanowią w niej ro­
botnicy niewykwalifikowani, którzy zostali zwolnieni w pier­
wszej kolejności, oraz pracownicy tych działów gospodarki,
które najdotkliwiej zostały dotknięte kryzysem, jak prze­
mysł tekstylny, maszynowy i spożywczy. Od kilku miesięcy
niemal codziennie spotykam się ze znajomymi Polakami —

obywatelami amerykańskimi, którzy „urlopują” nieraz po kil­
ka dni w tygodniu z powodu braku zamówień w fabryce, w

której pracują.
Podobna sytuacja jest w Detroit, stolicy amerykańskiego

przemysłu samochodowego, w którym Amerykanie polskiego
pochodzenia od kilkudziesięciu lat stanowią trzon załóg fa­
brycznych. Fabryki samochodowe nadal nie wykorzystują w

pełni swych możliwości produkcyjnych, toteż wśród kilku­
dziesięciu tysięcy bezrobotnych tej branży znajduje się duży
procent amerykańskich Polaków.

Trzeba operować liczbami, gdyż statystyka bezrobocia naj­
częściej nie uwzględnia pochodzenia narodowego osób reje­
strowanych. Ostatnio jednak pewne dość dokładne informa­
cje na ten temat podała prasa, m. in. „New Jork Times Ma-

gazine”. Również wychodzący w Nowym Jorku polonijny
„Nowy Dziennik” zamieścił dwa artykuły, w których omówił

sytuację na rynku pracy w największych polonijnych mia­
stach amerykańskich.

W rozdziale o wymownym tytule „W Buffalo ponuro” pi­
smo cytuje wypowiedź Adama Domańskiego, dyrektora ,.E-
nergency Employment”, że „bezrobocie w Buffalo przekracza
20 procent i na pewno jeszcze wzrośnie”, przy czym obejmu­
je dużą ilość osób polskiego pochodzenia: — „Największą i-
lość pracowników, wśród nich dużą liczbę Polaków, zwolnio­
no z tych gałęzi przemysłu, które przed laty były motorem

rozwoju gospodarczego i dobrobytu Buffalo. Są to stalownie,
zakłady samochodowe, młyny oraz fabryki produkujące ma­
teriały pomocnicze dla wytwórni automobilowych. Duże bez­
robocie dotknęło również pracowników transportu z uwagi na

to, że Buffalo jest ważnym węzłem komunikacyjnym. W

związku z recesją transport wodny po kanale Erie znacznie

osłabł, a kryzys kolejnictwa bardzo dotkliwie dał się odczuć”.

ALOJZY MĘCLEWSKI

Od kilkunastu lat, od chwili ukazania się u-

chwały nr 108, uczelnie i instytuty naukowo-
badawcze uzyskały oficjalną aprobatę, zachę­
tę i tytuł prawny do zawierania umów 1 .po­
rozumień na prace udoskonalające procesy
produkcyjne czy organizacyjne w przemyśle,
na prace w sposób racjonalny i naukowy
kształtujące środowisko, na prace rozwiązują­
ce doraźne problemy i kłopoty zakładu czy
miejscowości. Przez wiele lat prasa — w tym
i „Gazeta” — sumiennie informowała o każ­
dej uroczyście podpisywanej umowie, nad­
szedł zatem czas zainteresowania się realiza­
cją umów oraz efektami, które przyniosły. U-

czynimy to na przykładzie Politechniki Kra­
kowskiej, która aktualnie dźwiga na sobie
trud realizacji 50 porozumień, w tym 33 do­
tyczących naszego regionu.

Dossier pani kierowniczki

Mgr Grażyna Zielińska, kierowniczka dzia­
łu nauki, posiada obszerną dokumentację ca­
łego zagadnienia. Jest i pożółkły tekst pierw­
szej umowy zawartej przez Politechnikę z

„Fablokiem” na 10 lat w sprawie kształcenia
kadr inżynieryjno-technicznych i praktyk stu­
denckich, są też solenne podziękowania i po­
chwały Urzędu Miejskiego w Żywcu w zwią­
zku z wykonaniem przez studentów w czynie
społecznym prac geodezyjnych wartości 700
tys. zł. Obok leży pismo prorektora Romana
Ciesielskiego do wojewody, w którym, powo­
łując się na podpisaną umowę o współpracy,
profesor Ciesielski zwraca uwagę na niepra­
widłowości popełnione przy budowie drogi
przez Sąspówkę w Ojcowskim Parku Narodo­
wym. Nie brakuje też informacji o wymier­
nych i niewymiernych efektach porozumień.
Słowem jest to dossier, w który warto się
wgłębić.

Z kim, po co, za ile?

Z „Szadkowskim” w sprawie optymalizacji
zaworów sprężarek tłokowych, z „Petroche­
mią” na temat podstawowej syntezy organicz­
nej i utylizacji smół porafineryjnych, z wła­
dzami miejskimi Sławkowa w sprawie zago­
spodarowania byłych fortyfikacji, z władzami
Myślenic i Miechowa w sprawie przebudowy
rynków, z Biurem Projektów Wodnych Me­
lioracji na temat sposobu renowacji skorodo­

wanych betonów zapór hydrotechnicznych. U-
mowy przynoszą niekiedy poważne efekty. Np.
z HiL zawarto porozumienie na temat zwięk­
szenia niezawodności konstrukcji, nośnych o-

raz badań nad maszynami i urządzeniami e-

nergetycznymi i chłodniczymi. Wartość prac
— 25 min zł. Z kolei same tylko konsultacje
z „Budostalem” w sprawie budowy huty Kato­
wice” mają wartość 5 min zł, zaś z PKP —

w sprawie badań przyczyn powstawania po­
żarów lokomotyw spalinowych — 1 min zł.

Myślenie nie ma ceny

Przy wielu umowach, przy podsumowaniu
Jej efektów, w wielu wypadkach pytanie o

zysk opatrzone zostało odpowiedzią: niewy­
mierny. Prof. dr inż. Roman Ciesielski wyja­

UMOWA - i co dalej?
-i; KONRAD STRZELEWICZ

śnia, że myślenie — podobnie jak woda czy
powietrze — nie posiadają jeszcze swojej ce­
ny, jakżeż więc w kategoriach ekonomicznych
wyrazić wkład myśli naukowców w realiza­
cję porozumienia? W takich wypadkach mó­
wi się o efektach niewymiernych, chociaż są 1
takie, które dają się policzyć w złotówkach. A
więc np. w 1973 r. wartość prac wykonanych
w ramach umów wyniosła 65 min zł, w ro­
ku zaś następnym — 80 min zł, zaś efekty e-

konomiczne zastosowania tych prac przynio­
sły setki milionów złotych.

Jak cię widzą, tak cię piszą
Chwilę uwagi godzi się poświęcić licznym

pismom dziękczynnym i pochwalnym, kiero­
wanym do władz Politechniki Krakowskiej.
A zatem Zjednoczenie Kopalnictwa Surowców
Chemicznych dziękuje serdecznie Instytutowi
Historii Architektury i Konserwacji Zabyt­

ków za opracowanie w czynie społecznym stu­
dium konserwatorskiego pałacu Decjusza na

Woli Justowskiej. Naczelnik powiatu miechow­
skiego uroczyste podziękowanie składa za

koncepcję projektu zagospodarowania cen­
trum Miechowa, zaś Urząd Gminy w Lubniu —

za wykonaną w czynie społecznym eksperty­
zę w sprawie możliwości nadbudowy budyn­
ku Urzędu. Z kolei Zakłady Mechaniczne „Ła­
będy” w Gliwicach uprzejmie dziękują i 1
proc, z funduszu nagród przekazują naukow­
com za konsultację i poradę w sprawie poa-
waryjnej regeneracji fundamentu młota, a

wicewojewoda Jan Wróblewski pisze do rek­
tora, aby w ramach umowy, dziękując za to
co już zostało wykonane, Politechnika zajęła
się z kolei możliwością „usunięcia uciążliwo­

ści dla środowiska wytwórni mas bitumicznych
ze szczególnym uwzględnieniem zabezpiecze­
nia wód”.

Samoocena

Według oceny PK nie ma przykładu jedno­
stek nie wywiązujących się ze zobowiązań
wynikających z porozumień. Są natomiast ta­
kie instytucje, z którymi współpraca ostatnio
osłabła w wyniku powstania nowych ośrod­
ków naukowych, np. Politechniki Świętokrzy­
skiej czy Rzeszowskiej.

Współpraca z przemysłem i z jednostkami
administracji państwowej rozwija się w dwu
pionach — naukowym i dydaktycznym. Z jed­
nej strony mamy więc różnego rodzaju prace
naukowe, doktorskie, habilitacyjne, konsulta­
cje i orzecznictwa, z drugiej zaś strony studen­
ckie praktyki zawodowe, prace dyplomowe,
obozy naukowe, studia zaoczne i wieczorowe,

podyplomowe i doktoranckie. Warto przy o-

kazjl zwrócić uwagę, że sami tylko studenci
nieodpłatnie wykonali w 1973 r. prace warto­
ści 2 min zł, a w roku następnym — wartości
3 min zł.

Według naszych oceń — mówi prorektor
Roman Ciesielski — prace wykonane w pio­
nie naukowym, na zlecenie przemysłu, zosta­
ły zastosowane w 100 proc., natomiast w oko­
ło 40 proc, wykorzystane są wyniki prac dok­
torskich i habilitacyjnych. Dzieje się tak dla­
tego, ponieważ przemysł zleca głównie tema­
ty rozwiązujące bieżące problemy, a nie przy­
szłościowe. Często też tematyka tych prac nie
nawiązuje do konkretnych potrzeb gospodar­
ki, lub też prace te związane są z nowymi ma­
teriałami i technologiami, których wprowadze­
nie do praktyki wymaga dłuższego czasu.

Wnioski uczelni

Posiadając wieloletnie doświadczenie w tej
sprawie, dział nauki PK następująco formu­
łuje wnioski na przyszłość: należy podejmo­
wać się opracowywania więcej szerokich pro­
blemów o tematyce wielodyscyplinowej. nale­
ży zwiększyć i unowocześnić bazę laboratoryj­
ną,wykorzystując równocześnie aparaturę po­
siadaną przez przemysł, należy tworzyć wspól­
ne zespoły uczelniano-przemysłowe, gwaran­
tujące szybkie zastosowanie opracowań-:

O zmianie obrządku słów kilka

Na zakończenie warto też dodać i coś od
siebie. Oto wiele hałasu robi się u nas przy
okazji podpisywania umowy, nigdy zaś z o-

kazji jej zrealizowania. Na początku mamy
zatem uroczystość podpisywania pięknie o-

prawionych dokumentów, są mowy, jest prasa;
natomiast nie ma zwyczaju informowania o-

pinii publicznej, że w dniu takim to a takim,
w błyskach reporterskich fleszów, panowie
X i Y serdecznie uścisnęli sobie dłonie z oka­
zji pomyślnie zrealizowanej umowy. Z każde­
go punktu widzenia — pedagogicznego pro­
pagandowego, praksęologicznego czy ekono­
micznego — informowanie o efektach, a nie
wyłącznie o zamiarach, byłoby o wiele ko­
rzystniejsze. Co tu dużo ukrywać —, dla zwy­
kłej higieny psychicznej marzy mi się udział
w takiej imprezie.

ciekawe
CZY JESTEŚMY

GRZESZNIKAMI?

„Samiec pasożytującego w

tchawicy kuraków nicienia
tchawicznego Syngamus tra-
chne tyje ze swą samicą w

nieustannej kopulacji”. Homo­
seksualizm jest rzeczą nor­
malną u pawianów. Odsłania­
nie fallusa było kiedyś ge­
stem groźby... Setki tego ro­
dzaju informacji zamieszcza

WYCZERPUJĄCA
PORNO-NUDA

Harry Reems — amerykań­
ski aktor specjalizujący się w

scenach pornograficznych,
gwiazdor filmów „Głębokie
gardło” i „Diabeł i Miss Jo­
nes”, wyznał w wywiadzie o-

publikowanym przez „Miami
JJewspaper”, że filmy „porno”
w 99 proc, są nudne, a praca
przy „scenach miłosnych”
trwająca niekiedy po 5—6 go­
dzin jest wyjątkowo wyczer­
pująca.
JEDEN ŁOS ANGIELSKICH

BLIŹNIAKÓW
Po życiu spędzonym w jed­

nakowych warunkach, zmarli
tej samej nocy w wieku 66
lat na zawały serca dwaj an­
gielscy bliźniacy. Bracia Jim
i Arthur Mowforth, urodze-

w swej książce pt. „CZY JE­
STEŚMY GRZESZNIKAMI"
WOLFGANG WICKLER. Ma­
ją one udowodnić, że „w żad­
nej dziedzinie zachowania lu­
dzi pojęcie tego, co naturalne
nie było używane w sposób
tak z sobą sprzeczny jak w

dziedzinie życia miłosnego 1
rodzinnego”. Przykłady przy­
toczone przez autora pozba­
wiają, jego zdaniem, sensu o-

cenę etyczną zachowań sek­
sualnych, wyrażającą się w

określeniu „zgodny (bądź nie­
zgodny) z naturą”. Jakie stąd
wnioski? Niestety, na posta­
wione w tytule pytanie Włc-
kler daje odpowiedź wymija­

ni w Yorkshire, i wyglądu
zupełnie się nie różnili. Rów­
nież od samego dzieciństwa
wykazywali identyczne upo­
dobania, co w wieku 15 lat
skłoniło ich do wstąpienia do
brytyjskiej Royal Air Force.
Obaj też równocześnie opuści­
li lotnictwo w stopniu dowód­
cy eskadry. Zmarli w odstę­
pie zaledwie kilku chwil, ty­
le, że w szpitalach dwóch róż­
nych miast: Jim w Bristolu
(zachodnia Anglia), zaś Arthur
w Windsorze koło Londynu.

MIŁOŚĆ I MEDYCYNA

Z ankiety, przeprowadzonej
w 1973 r. przez profesora psy­
chiatrii z Akademii Medycz­
nej w Kalifornii, dr Sheldona
Kardenera, cieszącego się
wielkim autorytetem — wy­

jącą: „Człowiek jest odmien­
ny od zwierzęcia. Jego zacho­
wanie jest zachowaniem isto­
ty rozumnej 1 nie może być
oceniane wyłącznie w katego­
riach biologii, ale też nie mo­
że być oceniane bez biologii”.
Każdy człowiek sam musi roz­
strzygać swoje problemy.

PIĘCIORACZKI
Zdaniem uczonych tylko w

jednym porodzie na 40 milio­
nów przychodzą na świat pię-
cioraczki. Ostatni taki przypa­
dek zanotowano w połowie
kwietnia w Szwajcarii, gdzie
30-letnia Ruth Winterberger
urodziła 2 chłopców i 3

nika, że mniej więcej od 5
do 15 proc, amerykańskich le­
karzy nawiązuje jak najbar­
dziej intymne kontakty ze

swymi pacjentkami, a że 19
proc, lekarzy wierzy, iż kon­
takt taki może okazać się po­
mocny dlą pacjentki. Według
ankiety, psychiatrzy są mniej
skłonni do nawiązywania ta­
kich „leczniczych romansów”,
niż np. ginekolodzy czy inter­
niści.

DZIWNY WEHIKUŁ

Użytkowników dwóch i czte­
rech kółek mamy wielu. Na­
tomiast pojazdów jednokoło­
wych raczej brak. 18-letni
kalifornijczyk A. Pemberton
znalazł na śmietniku wyrzu­
cone stare koło od traktora.
Kolo było jednak na tyle

dziewczynki. Jest to drugi
przypadek narodzin pięcio-
raczków w Szwajcarii. Naj­
słynniejszymi pięcioraczkami
na świecie były siostry Dion-
ne, które urodziły się w Ka­
nadzie 28 maja 1934. Pierw­
sze pięcioraczki europejskie
przyszły na świat we Francji
w 1957 roku. Ogółem naliczo­
no na świecie 42 przypadki
narodzin pięcioraczków.

OKŁADKA
Z NOŻY I WIDELCÓW

Najcięższą książką świata
jest podobno „Apokalipsa"
Jean Foreta. Sama okładka
zaprojektowana przez Salva-

dore Dali (z wosku, agatu,
brązu, noży, widelców, gwoź­
dzi, szmaragdów ł rubinów)
waży tylko... 230 kg. Jej war­
tość oszacowano na między­
narodowej wystawie książki w

1972 r. na milion dolarów.

„GALA”
W czasie galowego przed­

stawienia „Toski” Puccjniego,
publiczność w mediolańskiej
La Scali nie mogła uwierzyć
własnym oczom, gdy po pod­
niesieniu kurtyny na scenie
pozbawionej dekoracji poja­
wili się odtwórcy głównych
ról ubrani współcześnie. Przy­
czyną tego był strajk persone­
lu technicznego opery. Pu­

bliczności podobała się tak u-

współcześniona „Tosca” gdyż
zgotowała wszystkim śpiewa­
kom wielką owację.
NADZIEJA DLA TYSIĘCY

INWALIDÓW

Inwalidzi, jak wiadomo,
mieszkają nie tylko na parte­
rze. Hamburski konstruktor
Werner Last wpadł na pomysł
zbudowania wózka inwalidz­
kiego, który może się poru­
szać po schodach, a więc nie
zmusza pacjenta do oczekiwa­
nia na pomoc z zewnątrz. A
wszystko przez zastosowanie
hydrauliki! Na zdjęciu obok
nowy wózek.

sprawne, że pomysłowy chło­
pak wmontował w nie silnik
i układ kierowniczy „hondy"
■— zaś dla utrzymania równo­
wagi doprawił 3 malutkie
kółka. Dziwny wehikuł poru­
szasię—itojak!Aleczyto
wygodne — inna sprawa...

DOMY ZE SŁOMY

Słomę można wykorzystać 7 godzin krążył samolot po-
jako materiał budowlany! Do gotowia ratunkowego nad
takiego wniosku doszła jed- miastem Latta w Południowej
na z firm zajmujących się Karolinie z 23-lctnią rodzącą
rolnictwem w Oldenburgu kobietą na pokładzie. Żaden z

(RFN). Właśnie tam spróbo- 20 prywatnych lekarzy zi-e
wano z odpadków słomia­
nych wyprodukować płyty
izolacyjne i ścianki do budo­
wy domów. Przedsięwzięcie
się udało, słoma okazała się
mocnym budulcem — i co

najważniejsze — bardzo ta­
nim! Pięciu robotników pod

zgodził się przyjąć noworodka.
Dziecko urodziło się w sa­

molocie bez pomocy lekarskiej.

kierunkiem majstra może

wytworzyć 180 tys. m kw.
płyt w ciągu roku.

Warto dodać, że słomiane
ściany impregnowane specjal­
nym środkiem chemicznym są
praktycznie niepalne.
URODZINY W SAMOLOCIE
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MONTOWANIE

SZCZENIĘ MECHANICZNE DYWANÓW w domu Klienta

nowoczesnym Importowanym sprzętem — WYKONUJE
z gwarancją na zlecenia OSÓB PRYWATNYCH,
w uzgodnionych wcześniej terminach —

SPÓŁDZIELNIA PRACY

USŁUG WIELOBRANŻOWYCH

KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 34
" " telefon nr 281-83. "

KARNISZY OKIENNYCH oraz CZY-

DYREKCJA TARNOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA OGOLNEGO w TARNOWIE

ogłasza WPISY
do pierwszej klasy Szkoły Przyzakładowej Budowlanej

na rok 1975/1976

o specjalnościach:
MURARZ-TYNKARZ

BETONIARZ-ZBROJARZ.

w szkole rozpocznie się w dniu 1 września br. i trwaćNauka
będzie dwa lata. — Na pierwszy rok nauki w Szkole Przyzakła­
dowej mogą być przyjęci uczniowie, którzy ukończyli 8-klaso-
wą szkolę podstawową, a są urodzeni w latach 1958, 1959, 1960.

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie -o przyjęcie i życiorys■ świadectwo ukończenia 8-klasowej szkoły podstawowej
■ wypis z aktu urodzenia lub tymczasowy dowód osobisty■ kartę informacyjną o stanie zdrowia ze szkoły

podstawowej■ skierowanie ze szkoły podstawowej.
Uczniowie w czasie trwania nauki zawodu otrzymują
wynagrodzenie:

■ w pierwszym roku — 520 zł miesięcznie
■ w drugim roku — 600 zł miesięcznie.

Uczniowie, jako pracownicy młodociani, korzystają ze wszyst­
kich praw przysługujących młodocianym.
Ponadto uczniowie otrzymuję:

■ pełny asortyment ubrań roboczych i obuwia — letnich
i zimowych — do praktyk produkcyjnych■ ubranie wyjściowe granatowe, 2 białe koszule, półbuty
czarne, beret, krawat, o łącznej wartości 2.000 zł

■ jeden raz dziennie posiłek regeneracyjny, bezpłatnie,
od 8 września 1975 r. — przez cały rok szkolny.

Uczniowie mogą korzystać z dojazdu samochodami Przed­
siębiorstwa, kursującymi na trasach w powiecie tarnowskim
i dąbrowskim.

Dla zamiejscowych zagwarantowano zakwaterowanie w inter­
nacie w Hotelu Robotniczym Przedsiębiorstwa w Tarnowie, ul.
Fredry 17.

Absolwenci 2-letnlej Szkoły Przyzakładowej Budowlanej ma­
ją prawo ubiegania się o przyjęcie do 3-letniego Technikum
Budowlanego dla Pracujących w Tarnowie.

Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Zatrudnienia,
Plac i Szkolenia Tarnowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Ogólnego w Tarnowie, ul. Krakowska 17.

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA
W LIMANOWEJ — komunikuje, że

POSIADA do WYNAJĘCIA
2 WOLNE POMIESZCZENIA
we własnym pawilonie handlowo-

usługowym, w tym jedno przystoso­
wane do działalności w zakresie usług

fotograficznych.

Zainteresowanym rzemieślnikom, szcze­
gółowych informacji udziela się na miejscu,
w biurze Spółdzielni — w Limanowej, ul.,
Świerczewskiego 7, w godzinach 7—15.

RZEMIEŚLNICY-USŁUGOWCYl
Cech Rzemiosł Metalowych — Kraków,

ul. SZEWSKA 21 — oferuje Wam możność
uzyskania 4 superkomfortowych lokali
warsztatowych w budowanym pawilonie
na terenie Świątnik Górnych. — Bliższe
szczegóły w biurze Cechu.

KUCHARZA
na stanowisko szefa kuchni — oraz

PODKUCHENNE, przyjmie do pracy
w ośrodku kolonijnym w powiecie Nowy
Targ, na okres od 5 czerwca do 30 sierp­
nia, na bardzo dobrych warunkach —

instytucja uspołeczniona. Oferty: „Pra­
sa”, Kraków, Wiśina 2, dla nr K-4000.

UDYNEK
nadający się NA OŚRODEK WYPOCZYN­
KOWY — w stanie odpowiednim do na­
tychmiastowego użytkowania, do remontu
lub do wykończenia WEŹMIE W DZIER­
ŻAWĘ na warunkach wieloletniej umowy
lub przejmie w trwałe użytkowanie przed­
siębiorstwo państwowe.

Oferty, ze szczegółowym opisem obiektu
i podaniem warunków dzierżawy lub in­
nych — uprasza się kierować pod adresem:
„Prasa”, Kraków, Wiśina 2, dla nr K-3002

Nauka

Dodatkowe WPISY

NA KURSY .

PALACZY

centralnego ogrzewania
i PALACZY kotłów

wysokoprężnych, ogłasza
Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
dozoru obsługi 1 usług

przy urządzeniach
elektrycznych

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 18.

Nieruchomości

SPRZEDAM z powodu
choroby rodziców, w

miejscowości Lipnica Wiel­
ka, pow. Nowy Sącz dom
— zabudowania gospodar­
cze oraz 3,5 ha pola, w

ładnym miejscu. Budyn­
ki zelektryfikowane, wo­
da doprowadzona do do­
mu. Przystanek PKS koło
domu. Cena przystępna.
Zgłoszenia: Stanisław Ju­
rek, 32-511 Jaworzno, ul.
Jaśminowa 19/24.

Zguby

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o treści: —

„Ryszard Czudek upraw­
niony budowlany Brzesz­
cze ul. Górnicza 5b”.

DRAGAN Anna, Nowy
Sącz, Manifestu Lipcowe­
go 26/78, zgubiła legity­
mację służbową, nr 20355.

wystawioną przez Kura­
torium Okręgu Szkolne­
go Kraków.

WĘGRZYN Elżbieta, zam.

Sól — *Dom Wczasów

Dziecięcych zgubiła legi­
tymację uprawniającą do
50 % zniżki kolejowej,
wydaną przez Wydział
Oświaty w Żywcu.
SZYMIEC Janusz, Jeleń.
Wyzwolenia 136, zgubił
przepustkę nr 1594, wyda­
ną przez Kopalnię Węgla
Kamiennego ..Jaworzno”
w Jaworznie.

BUDZIK Kazimierz, Jeleń,
Świerczewskiego DG 5 -

zgubił przepustkę nr 2655.
wydaną przez Kopalnię
Węgla Kamiennego „Ja­
worzno” w Jaworznie.

SYREK Aniela, Tarnów.
Krakowska 42/51. zgubiła
legitymację służbową —

wydaną
Oświaty
Urzędu
Tarnowie.

przez Wydział
1 Wychowania

Powiatowego w

JÓZEFOWI GÓRALCZYKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci ŻONY.

Dyrekcja i Rada Zakładowa

PIP „Instal” Kraków

JERZEMU GÓRALCZYKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja i Rada Zakładowa

PIP „Instal” Kraków

ir

co, gdzie
kiedy?

PONIEDZIAŁEK

O USŁUGACH: 365-88, 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18). PORADNIA

PRZEDMAŁŻEŃSKA I RODZIN­
NA: OS. Młodości 1 (17—20).

12

MAJA
Pankracego

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego
zachorowania 1 przewozy >80-51

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 203-77
Nowa Huta 422-22, 417 -70

CYBULSKA Małgorzata —

zam. Trzciana 4, pow. Bo­
chnia, zgubiła legityma­
cję szkolną nr 308/71/72,
wydaną dnia 3. X. 1972 r.,

przez Liceum Ogólno­
kształcące w Bochni.

MAJEREK Stanisław —

zam. Skomielna Czarna
244, pow Myślenice, zgu­
bi! zezwolenie nr L 0923420
na wyrąb drzewa, wyda­
ne przez Urząd Gminy w

Tokarni dnia 7 czerwca

1973. g-65161

PACIOREK Józef Żywiec,
Jasna 20, ogłasza zagubie­
nie listu przewozowego
nr 123/123, wydanego przez
Zakłady Ceramiczne Miro-
sławice.

HAŁAT Stanisława, zgubi­
ła przepustkę zakładową
nr 484, wydaną przez
„ZAM" Kęty

CHWAŁEK Tadeusz, Świe­
bodzin 37, pow. Dąbrowa
Tarnowska, zgubił legity­
mację szkolną nr 393/73'74
— wydaną przez Zespół
Szkół Mechaniczno-Elek­
trycznych w Tarnowie.

OGŁASZA się zagubienie
decyzji nr 522120 na wy­
rąb drewna o masie P9I
ms Z dnia 27 I. 1975, wy­
daną przez Nadleśnictwo

Stary Sącz na

Tekla Bomba,
brantowa 16, dla
nika Michalina
Librantowa 16.

nazwisko
zam. Li-

użytkow-
Kogut —

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INŻYNIERYJNYCH
„BUDOSTAL”

uczestnik Generalnego Wykonawstwa Budowy Huty
„Katowice"

zatrudni:

■ INŻYNIERÓW z praktyką I uprawnieniami budowlanymi,
na stanowiska kierowników budów

■ TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
■ MAJSTRÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami
■ EKONOMISTÓW z praktyką w budownictwio
■ SPAWACZY GAZOWYCH
■ KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
■ ROBOTNIKÓW do robót torowych, drogowych i kanaliza­

cyjnych.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie

z dnia 23 XII 74 r. Przedsiębiorstwo zapewnia odpowiednie warunki

socjalne (hotele, stołówki, opiekę lekarską, wczasy w górach 1 nad

morzem, posiłki regeneracyjne, możliwość zdobycia zawodu).
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac — Kra-

ków-Nowa Huta, ul. Mrozowa.

Dojazd tramwajem nr 4 z Krakowa lub nr 16 z Nowej Huty do

przedostatniego przystanku przed Walcownią.
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NAJMILSZY UPOMINEK
—to bon premiowy PKO!
Nie zwlekaj z zakupem!

9 Najbliższe losowanie wysokich premii
odbędzie się w dniu 15 maja 1975 r. I

W dniu tym wylosowanych zostanie, w skali krajowej, 12.600

premii, o łącznej wartości 42.600.000 zl.

Bony premiowe kupić można we wszystkich oddziałach PKO

i upoważnionych ajencjach PKO oraz urzędach pocztowych —

DO DNIA 14 MAJA BR. WŁĄCZNIE!

TEATRY
APTEKI S ®

OPERA (pi. Ducha 1): Bizet:
Carmen — 19.15. KAWIARNIA
„LITERACKA”: Kabaret „Frant”
— 20.

ZAKOPANE (Jagiellońska 7):
Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych (10—21).

TARNÓW (Krakowska 30): Sa­
lon Gier Sportowych i Zręcznoś­
ciowych (9—21).

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności
7, Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta''

Centrum A bl. 3 (tlen).
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Przedsiębiorstwo Budowlano-
Montażowe Przemysłu Ciężkiego

Kompleksowy Wykonawca Rejonu
Huty „Katowice”

zatrudni natychmiast:
inżynierów budownictwa, z uprawnie­
niami, na stanowiskach kierowników
budów
techników budownictwa na stanowi­
skach mistrzów

ekonomistów, z wyższym wykształce­
niem, na stanowiskach z-ców kierow­
ników budów d.«. ekonomicznych
kierowców z kategorią I 1 II prawa
jazdy
operatorów sprzętu ciężkiego 1 lekkie­
go. z uprawnieniami
mechaników samochodowych
spawaczy

montażystów konstrukcji
monterów urządzeń
betoniarzy
cieśli

murarzy
zbrojarzy
robotników niewykwalifikowanych
sprzątaczki
portierów.

Warunki pracy:

♦

■

■

■

>

i INSTRUKTORKĘ
do prowadzenia zajęć na kursach z zakre­
su dziewiarstwa ręcznego — ZATRUDNI
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Kra­
kowie. Zgłoszenia: Kraków, ul. DIETLA 38

pokój 10, I piętro.

PANOWIE!
W wypadku trudności w odwiedze­

niu zakładu fryzjerskiego — obsłuży
Was fryzjer na miejscu w domu —

po uprzednim zamówieniu bezpośred­
nim lub telefonicznym w zakładzie

fryzjerskim „FALA” — w Krakowie,
ul. Wiśina 8, telefon 559-72, w godzi­
nachod7do21.
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SPECJALISTYCZNE ZAKŁADY USŁUGOWE -

Powiatowej Spółdzielni Pracy Usług Wielobranżowych „Sojusz" w Dąbro­
wie Tarnowskiej — WYKONUJĄ solidnie i z gwarancją, na indywidualne
zamówienia osób prywatnych, z materiałów własnych Spółdzielni lub po­
wierzonych, następujące usługi:

BUDOWLANE
malowanie mieszkań 1 innych pomieszczeń — far­
bami klejowymi, emulsyjnymi i olejnymi oraz la­
kierowanie powierzchni drewnianych i metalowych
budowę domów jednorodzinnych i budynków gospo­
darczych
wykonywanie Instalacji elektrycznych 1 odgromo­
wych oraz badanie instalacji odgromowych, w bu­
dynkach mieszkalnych i gospodarczych
wykonywanie robót dekarsko-blacharskich

wykonywanie robót betonowych i układanie chod­
ników wokół budynków

■

■

ŚLUSARSKIE
■

£

wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie

bezpłatne zakwaterowanie w hotelu
lub kwaterach prywatnych
wyżywienie w stołówkach zakłado­
wych po zniżonych cenach

bezpłatne posiłki regeneracyjne dla

pracowników fizycznych
dodatek za rozłąkę dla pracowników
zamiejscowych, nie meldowanych na

pobyt stały w miejscu budowy.
W celu podjęcia pracy należy zgłosić się

z dowodem osobistym, książeczka wojsko­
wą, legitymacją ubezpieczeniową, ostatnim
świadectwem szkolnym i świadectwem

pracy.
Zgłoszenia przyjmuje — Punkt Przyjęć

PBMPC — Zarządu Kompleksowego Wy­
konawstwa w Dąbrowie Górniczej — Two­
rzeń — Główny Plac Budowy.

Dojazd pociągiem do Dąbrowy Górni­
czej. a następnie od dworca PKP autobu­
sem WPK nr 18. 27. 55 do przystanku koń­
cowego — gdzie w barakowozie znajduje
się Punkt Przyjęć.

♦

♦

♦

♦

Powiatowe Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej

i Mieszkaniowej
w Wadowicach, ul. Nadbrzeżna nr 58

zatrudni natychmiast
w nowo organizowanej pracowni pro­
jektowej:

■ kierownika pracowni — starszego pro­
jektanta

■ projektantów w branżach:
— sanitarnej — 1

— 1
- 1

1

kalkulatora, kreślarza,
oraz wymagane kwa-

— budowlanej
— elektrycznej
— drogowej —

■ st. kalkulatora.
wynagrodzenie
lifikacje zgodnie z uchwałą Nr 16 Ra­
dy Ministrów z dnia 9 I 1969 r.,
w sprawie wynagradzania pracowni­
ków państwowych biur projektów
(M. P. Nr 3, poz. 23)

■ inżyniera urządzeń sanitarnych na

stanowisko kierownika Zakładu Wo­
dociągów I Kanalizacji — wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy
dla pracowników gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej — z dnia 28

grudnia 1974 r.

Bliższych Informacji udziela Dział d. s.

pracowniczych — telefon nr 35-20.

fi

fi

APOLLO (Solskiego 11): Podwod­
na Odyseja (kanad. b. o .) — 12.30,
Och jaki pan szalony (ang. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Rodzinny gang
(wl. 18 lat) — 20.15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Potop II cz.

(poi. b. o.) — 16.30, 19.45. KUL­
TURA (Rynek Gl. 25): Sąsiedzi
(poi. 15 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Wspom­
nienia z przyszłości (RFN b. o .) —

11, 17.30, 19.30. Godzina za godzi­
ną (poi. 15 lat) - 13, 15.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 2): Dwadzieścia

cztery godziny z życia kobiety (Ir.
18 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA

(Lubicz 15): Prywatne życie Sher-
locka Holmesa (ang. b. o .) — 14.30,
17, 19.15. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, 100 karabinów (USA b. o .)
— 12,18, Opowieść do poduszki (USA
15 lat) — 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): nieczynne.
SZTUKA (Jana 4): Zyt razem (Ir.
18 lat) — 13, 16, 18. SFINKS (os.
Górali 5): Porachunki (ang. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT d. sala

(os. Teatralne 10): General śpi na

stojąco (wl. 15 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT m. sala (os. Teatralne 10):
Zmierzch bogów (wl. 18 lat) —

15.30, 18.30. ŚWIATOWID d. sala

(os. Na Skarpie 7): W poszukiwa­
niu miłości (ang. 15 lat) — 15.45,
16, 20.15. ŚWIATOWID m. sala

(os. Na Skarpie 7): Kanał (poi. 15

lat) — 15, 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Złoto dla zu­
chwałych (USA-jug. b. o.) — 16,
19. UGOREK (os. Ugorek): Nie ma

mocnych (poi. b . o.) — 17, 19.

TĘCZA (Praska 25): nieczynne.
WANDA (Waryńskiego 5): Haiti

wyspa przeklęta (USA 15 lat) —

10, 13, Jeremiah Johnson (USA 15

lat) — 14.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Alfredo, Alfredo (wł.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gt. 25): Suita styczniowa
(poi. b . o.) — 18, 150 na godzinę
(poi. b. o .) — 19. WISŁA (Gazowa
27): Czas życia 1 miłości (fr. 18

lat) — 10.45, 18, 20, Kronika gorą­
cego lata (czes. 15 lat) — 13, 15.30.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Nie­
uchwytny morderca (wl. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Cenny lup (USA 15 lat)
— 15.30, 18, 20.15. ZUCH (Krowoder­
ska 7): nieczynne. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 70): Miłość 1 anar­
chia (wł. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.

PROKOCIM — ZZK: nieczynne.
WIELICZKA — Górnik: Romanca

zakochanych.
SKAWINA — Junak: Historia

samotnej dziewczyny. Hutnik:

Mrożony peppermint.
SALON GIER Sportowych i Zrę­

cznościowych (Marka 34): godz.
10—21.

SALON GIER Mechanicznych 1

Zręcznościowych (os. Szkolne 5
Klub TPPR): 10—22 .

OGRÓD BOTANICZNY (Koperni­
ka 27): 10—17 .

ZOO (Las Wolski): od godz. »

do zmroku.

KINA W WOJEWÓDZTWIE
BOCHNIA — Jutrzenka: Dzieci

lwicy z buszu. PROSZOWICE —

Syrenka: Zapamiętaj imię swoje.
OLKUSZ — Orzeł: Nadwolżańska

opowieść. OŚWIĘCIM — Luna:

Dramat namiętności. Przodownik:
Koniec wakacji. CHRZANÓW —

Zorza: Deps, Fablok: Lecą żura­
wie. MYSLACHOWICE — Górnik!

Ujarzmienie ognia CHEŁMEK —

Pstrowski: Potop I cz.

TARNÓW — Marzenie: Taka ła­
dna dziewczyna. Krakus: Helga.
Azot: Porozmawiajmy o kobietach.

Złotorogi jeleń. TUCHÓW — Pro­
mień: Wielka nadzieja białych.
DĄBROWA TARNOWSKA —

. Lo­
tos: Potop II cz. BRZESKO —

Bałtyk: Włoch szuka żony.
NOWY SĄCZ — Podhale: Za­

chłanne miasto. KRYNICA — Ja­
worzyna : Dziewczyna z laską.
STARY SĄCZ — Poprad: Alfredo,
Alfredo. GRYBÓW — Biała: Wspa-

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Inf. z Wyścigu PoJ

koju. 6.10 Echa sportowej niedzie­
li. 6 .15 Muz. 6.30 Inf. o progr. PR
1 TV. 6.35 Muz. 7 .00 Sygnały dnia.
7.17 Muz. 7 .35 Dzień dobry, kiero­
wco. 7.40 Muz. 8.00 Wiad. 8 .05 „V
przyjaciół” — Nauka i techniką
w Czechosłowacji. 8 .35 Przeboje!
9.00 Wiad. 9:05 „Raz, dwa trzy.*'
1 co dalej?”, 9.25 Muz. lud. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08 Tańcą
z różnych epok. 10.30 „Czarne ja­
gody” — fragm. pow. W . Zalew­
skiego. 10.40 Leksykon jazzu. 11.00
Muz. 11 .18 Nie tylko dla kierowy
ców. 11.25 Refleksy. 11.30 MuzJ
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 z kra*
ju 1 ze świata. 12 .25 Muz. 12 .40

Konc. życzeń. 13.00 piosenki staro*
warszawskie. 13.15 Rolniczy kwad*
rana. 13.30 Dyskoteka nastolatków;
14.00 Wieś tańczy 1 śpiewa. 14 .30

Sport to zdrowie. 14.35 PiosenldJ
15.00 Wiad. 15.05 Listy z PolskŁl

15.10 Muz. popularna. 15.35 Nowo*
ścl muz. instr. 16.00 Wiad. — TiJ

druga zmiana. 16.10 Propozycje dfl)
Listy Przebojów. 16.30 Aktualnj
kult. 16.35 Z nowych nagrań Stu*
dla M-l. 17 .00 Radiokurler — au<V

inf. Studia Mł. 17 .20 Kompozytorzy
X Muzy. 17 .40 Radio Roma prezen­
tuje. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30

Przeboje. 19.00 Dziennik. 19.15

Gwiazdy poi. estrad. 19.45 Z księ­
garskich witryn. 20.00 Naukowcy
rolnikom. 20.15 Płytoteka. 20.35

Przeboje. 20.50 Kronika sport. 21.00
Uczeni w anegdocie — Saint Si­
mon. 21.15 Wiedeńskie echa mu.

zyczne. 21.45 Recital M. Polnareffą,
22.00 Dziennik. 22.15 Muz. lud.
Wschodu. 22.30 Proponujemy 1 za-'

praszamy. 22 .45 Filmowy kwad­
rans wspomnień. 23.00 Wiad,'
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 MU4

zyka na estradach świata.
DZIEŃ 13 MAJA ’

0.01 Wiad. 0.06 Kalendarz Kulfirt
ry Pol. 0.11—5.00 Program nocn|>

i Lublina.

PROGRAM n

6.30 Wiad. 6 .35 Inf. z Wyścigu Pa-'

koju. 6 .40 Komentarz dnia. 6 .50
Glmn. 7.00 Progn. pog. (KR). 7.01
Tr. z Rzeszowa. 7 .10 Dla nauczy­
cieli: „Przed pierwszym dzwon­
kiem”. 7 .30 Stan pog. i wiad. 7.35

Posłuchaj i przemyśl. 7 .45 Progn,
pog. (KR). 7.46 ,,Co słychać?”
(KR). 8.11 Muz. 8 .30 Wiad. 8 .35 My

75 — aud. Studia Mł. 8.45 Muz. 9.00
Janacek — Sekstet na instr. dęte,
9.20 Muz. 9 .40 Tu Radio Moskwa.'
10.00 „Aspazja” — fragm. pow. Aj
Ostoi. 10.20 Chór PR z Krakowa.'
10.40 Sprawy rodzinne. 11.00 Po­
znajmy się bliżej. 11 .30 Wiad. 11 .35

Porady praktyczne dla kobiet. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Muz. opero­
wa. 12.20 Ze wsi i o wsi. 12.35 Ra-
dio-reklama (KR). 12.45 „Aspiracje’*
(KR). 13.00 „Kształcenie i wycho­
wanie” — „Zwierzchnik czy part­
ner”. 13.30 Wiad. 13.35 „Kapele W
Lucca” — fragm. pow. 13.55 Mini

przegląd folkloryst. 14 .00 Więcej,'
lepiej, taniej. 14.15 Siadami lnwest.
miliardów. 14.35 Muz. poi. ub. stule­
cia. 15.00 Zawsze o 15-tej — program
dla dziewcząt i chłopców. 15.40

Kobiety — twórczynie ludowe. 16.00

„Organizacja 1 zarządzanie". 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Start (KR).'
18.00 Skrzynka interwencji (KR).'
18.20 Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18 40 Zapraszamy do myśle­
nia — dysk. 19.00 Madrygały Mon-

teverdiego. 19.15 60 lekcja jęz. ros.

19.30 Rośliśmy z nią razem — Win­
centy Faber. 19.40 Koncert Wiel­
kiej Ork. Symf. PR 1 TV. 21 .30

Magazyn z kraju 1 ze świata. 21 .50
Wiad. sport. 21.55 „Wiosna 1945
roku” — słuch, dok. I . Kradleko-
wa. 22 .32 Utwory Tadeusza Bairda
— aud. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Na dobranoc —

Gra zespół Studia Jazzowego PR.
24.00 Hymn.

UWAGA
UKF 68.75 MHz od godz. 7.45—

15.00 Przerwa w emisji programu.
Na fali UKF 68.75 MHz z KR. LOK.

16.00—17.00 Program stereof,
19.40—21 .30 Program stereof.

bramy stalowe, okna, balustrady 1 elementy ogro­
dzeniowe
lekkie konstrukcje stalowe

części do maszyn rolniczych

ELEKTROMECHANICZNE
■ przezwajanie silników różnych typów, naprawy

sprzętu grzanego
■ naprawy urządzeń gospodarstwa domowego

M OTO RYZACYJ NE
■ blacharstwo samochodowe przy samochodach

dostawczych
■ konserwacja nadwozi
■ tapicerstwo samochodowe

CYNOWNICZE
■ cynowanie konwi oraz różnych urządzeń gospodar­

stwa domowego.
Jednostkom gospodarki uspołecznionej oferuję:
■ chemigraficzne wykonywanie tabliczek inwentaryza­

cyjnych, znamionowych, tablic bhp i p. poż.
■ cynkowanie i cynowanie urządzeń metalowych
■ renowacje lodni i pojemników do przewozu artyku­

łów spożywczych
a konstrukcje stalowe.

Szczegółowych informacji udziela i zamówienia przyjmuje Dział Usług
Spółdzielni w DĄBROWIE TARNOWSKIEJ, ul. BOLESŁAWA BIERUTA

nr 8, telefon 24-61.

liEiiiiiiiiniiiiiiiiHiiuiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiuiuii

niały interes.
ŻYWIEC — Janosik: Charley

Varrick. SUCHA - Smrek: Potop
U cz. ANDRYCHÓW — Beskid:

Potop I cz. WADOWICE — Szarot­
ka: Złoto dla zuchwałych. KAL­
WARIA — Żarek: Iluminacja.

ZAKOPANE — Giewont: To ja
zabiłem. NOWY TARG — Tatry:
Potop n cz. KROŚCIENKO — So­
kolica: Niech bestia zdycha.

wystayyy

SUKIENNICE: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(niecz.). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (niecz.). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (niecz.) . MUZ.
LENINA: Kr. Jadwigi 41 (9—13).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolnica 1
(19—18). KTF: Boh. Stalingradu 13

(9—21). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18).

PROGRAM I

12.45 Techn. Roln.: Wskazówki

metodyczne. 13.25 Techn. Roln.:

Matematyka. 14.05 Politechnika:

Matematyka kurs, przygot. 14.40
Politechnika: Matematyka kurs

przygot. 15.15 NURT — Pedagogi­
ka. 15.50 NURT — Pedagogika.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Zwierzyniec (kol.). 17 .30
Echo stadionu. 17.55 Recenzje
(KR). 18.25 Kronika (KR). 18.45
Świadkowie (kol.). 19.15 Reklama

(kol.) . 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 Teatr TV: J.
Kawalec „Toporny”. Adap. i reż.

G. Królikiewicz. Reż. TV: T. Lis.
Scen. Zb Warpechowski. Oprać,
muz. Z. Rogowska. Wyk. Fr. Trze­
ciak, E. Karkoszka, E. Ciepiela,
A. Kozak, J. Nowicki, H. Giżycki,
J. Stuhr, I. Orska, W Sądecki, T.
Malak (KR). 21 .40 Pegaz (kol.).
22.25 Dziennik (kol.). 22 .40 Oferty.
22.50 Program na wtorek.

PROGRAM n

DYŻURY l

CHIRURGICZNY; Prądnicka 80,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Os. Na Skar­
pie.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA

17.10 Program dnia. 17 .15 Program
II proponuje. 17 .25 „Most” — progr.
pop.-nauk. 17 .55 Spotkanie pr. film.
18 20 „Stawka większa niż życie”
— film TVP. 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.). 20.20 Sport u

sąsiadów (kol.). 21.20 Film ani­
mowany (kol). 21.30 24 godzi­
ny (kol.) . 21.40 ..Ekran i ży­
cie”. 22.45 NURT — Pedagogika.
23.15 NURT — Pedagogika. 23.45

Program na wtorek.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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W JO-lecie rozgromienia faszyzmu PRIMUS inter pares
KOMBATANCI

FRANCUSCY NA ZIEMI

KRAKOWSKIEJ

(INF. WŁ.) Przebywająca w

Polsce blisko 200-osobowa
grupa kombatantów francu­
skich gościła na ziemi kra­
kowskiej. Wczoraj członkowie
delegacji zwiedzieli b. obóz
koncentracyjny w Oświęci­
miu, gdzie złożyli wieńce
pod Ścianą Śmierci i pod
Międzynarodowym Pomni­
kiem Ofiar Faszyzmu, (wam)

t POMNIK

W LIMANOWSKIEJ

PORĄBCE .

W czasie trzykrotnych pacy­
fikacji dokonanych przez zbrod­
niarzy hitlerowskich w 1944 ro­
ku zostało rozstrzelanych lub
spalonych żywcem 13 mieszkań­
ców wsi Porąbka a sama wieś
spalona.

Obecnie pamięć wydarzeń
sprzed lat przywraca pomnik
wzniesiony tuż przy drodze i
torze kolejowym na polu, które
przed trzydziestu jeden laty by­
ło własnością Marii Judki i jej
synów Stanisława i Wojciecha
— trzech spośród ofiar pacyfi­
kacji. Pomnik pamięci ofiar fa­
szyzmu, zaprojektowany przez
inż. Krzysztofa Białkę, wznie-

siony został z inicjatywy tere­
nowego koła ZBoWiD w Do­
brej. Jego odsłonięcie w dniu
30 rocznicy zwycięstwa było
wielką manifestacją społeczeń­
stwa całej ziemi limanowskiej.
Uczestniczyli w niej gospodarze
powiatu z I sekretarzem KP
PZPR w Limanowej Antonim
Rączką oraz weterani walk o

niepodległą Polskę, z których
kilkunastu uhonorowanych zo­
stało wysokimi odznaczeniami.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali
Wojciech Drożdż, Jan Korzuch,
Stanisław Placek, Jan Szew­
czyk, Maciej Stróżak, Antoni
Lis, Andrzej Lizak, Stefan Maj­
ka, Szymon Pyrc, Florian Ru-
snarczyk. Natomiast Krzyżami
Partyzanckimi udekorowani zo­
stali: Józef Berdzik, Wojciech
Bolisęga, Józef Lach 1 Stanisław
Limanówka. (sś)

KOBIETA -

MAJOR REZERWY WP
W czasie wojny — będąc mło­

dą dziewczyną — szkoliła pod­
chorążych w riazańskiej szkole

oficerskiej. W 1943 roku przy­
sięgała w Sielcach nad Oką, by­
ła kobietą-żołnierzem, kobie-
tą-dowódcą. Zdemobilizowana
w 1947 r. wraz z grupą „Pla­
terówek” zamieszkała w Pla-
terowie na Ziemiach Odzyska­

nych. Dzisiaj mgr inż. Halina
Pietkiewicz — bo o niej to wła­
śnie mowa — jest majorem re­
zerwy WP, wybitnym i cenio­
nym pedagogiem — dyrektorką
I Liceum Ogólnokształcącego dla

Pracujących w Krakowie. Z oka­
zji 30 rocznicy zwycięstwa nad
faszyzmem w tejże szkole od­
była się uroczystość, na której
w obecności wojewody krakow­
skiego Wita Drapicha, kurato­
ra Krakowskiego Okręgu Szkol­
nego Jana Nowaka, oraz przed­
stawicieli Wojska Polskiego i li­
cznie zebranej młodzieży, wrę­
czono Halinie Pietkiewicz w U-
znaniu zasług piękny portret pę­
dzla Z. Krokowskiej, ufundowa­
ny przez Kuratorium Okręgu
szkolnego, (bod)

SZTANDAR
DLA ZWIĄZKU

OCIEMNIAŁYCH
ŻOŁNIERZY

Wczoraj w Garnizonowym
Klubie Oficerskim odbyła się
uroczystość wręczenia sztandaru
dla Zarządu krakowsko-kielec-

ko-rzeszowskiego Związku Ocie­
mniałych Żołnierzy PRL w

Krakowie. Sztandar ów, ufun­
dowany przez Spółdzielczość
Inwalidów Ziemi Krakowskiej,
Kieleckiej i Rzeszowskiej wrę­
czył w obecności przedstawicieli

władz partyjnych i wojskowych
prezes ZO ZSI — Edward Skal­
ny. Złote Krzyże Zasługi, za

wybitne osiągnięcia w pracy za­
wodowej i społecznej na rzecz

ociemniałych żołnierzy otrzy­
mały: Anna Burka i Helena
Zawalska. (bod)

NAJLEPIEJ UTRZYMANE

OBIEKTY

PAMIĘCI NARODOWEJ

Woj. Zespół d/s Czynu Zwycię­
stwa podsumował wyniki I eta­
pu prac konkursowych na naj­
lepiej utrzymane obiekty pamię­
ci narodowej. Ogółem konkur­
sem objęto 403 obiekty.

We współzawodnictwie woje­
wódzkim spośród miejsc upa­
miętnienia pierwsze 3 lokaty
zajmują: Mauzoleum Ofiar Ter­
roru, przy ul. Narutowicza w

Tarnowie, miejsce upamiętnienia
Ofiar Terroru na os. Stałym w

Jaworznie oraz w Rynku Gł. w

Miechowie. Spośród obiektów
cmentarnictwa wojennego naj­
lepsze miejsca uzyskały: kwate­
ra Ofiar Terroru na cmentarzu

komunalnym w Tarnowie-
Swierczkowie, kwatery żołnierzy
Armii Radzieckiej i Wojska Pol­
skiego na cmentarzu wojsko­
wym w Wadowicach, cmentarz
Ofiar Terroru w Zbylitowskiej
Górze (pow. tarnowski).

Kilka
dni temu RENATĘ

NOWAK ogłoszono naj­
lepszą studentką Krako­

wa. 140 pkt. uzyskanych w

indywidualnym współzawod­
nictwie w nauce i pracy spo­
łecznej o medal im. Mikołaja
Kopernika (czyli w konkur­
sie, który zdobył już sobie

trwały grunt w środowisku
akademickim jeszcze pod naz­
wą „Czerwonej róży”), 4,98
średnia ocen w indeksie, pra­
ca w Kole Naukowym przy
Zakładzie Chemii Fizycznej
Wydziału Farmaceutycznego
Akademii Medycznej, praca
w Studenckim Towarzystwie
Naukowym AM oraz w Kra­
kowskim Oddziale Komitetu

Ochrony Środowiska i Woje­
wódzkiej Radzie Kół Nauko­
wych — postawiły ją w rzę­
dzie najaktywniejszych, naj­
lepiej uczących się studentów
naszego miasta. Jeśli do tego
dodam, że jej prace nauko­
we wielokrotnie były nagra­
dzane na studenckich sesjach
naukowych, prezentowane
na międzynarodowych konfe­
rencjach, obraz osiągnięć
dziewczyny, która w czerw­
cu tego roku sprawdzać się
będzie jeszcze raz (przy obro­
nie pracy magisterskiej) —

rysuje się chyba wyraziście.
Co najmniej tak, jak przede
stawił się on jury tegorocz­
nego konkursu. Najlepsza z

najlepszych — brzmią! wer­
dykt profesorów, kolegów z

SZSP-owskicj organizacji.
Gdy odwiedziłam Renatę w

Zakładzie przy ul. Lubicz 34,
trafiłam na moment składa­
nia gratulacji przez koleżan­
ki i kolegów z uczelni. Bo te

od najbliższych — matki,
ojca, swojego chłopca, Rena­
ta miała już za sobą. Wraz
z nimi cieszyła się najbar­

dziej i z palmy pierwszeń­
stwa, 1 z nagrody — dwuty­
godniowej wycieczki do Au­
strii.

A co będzie robiła potem?
Od października czeka ją e-

tatowa praca w uczelni (a-
systentura). Wcześniej jednak
jeszcze obóz naukowy w

Słowińskim Parku Narodo­
wym, którym będzie kiero­
wała. (tb)

W IO rocznicę śmierci

prof. H. Sztompki
W minioną sobotę w Państwowej Wyższej Szkole Muzycz­

nej odbyła się sesja naukowa z okazji dziesiątej rocznicy
śmierci prof. Henryka Sztompki, wybitnego pianisty i pe­
dagoga. W godzinach rannych na' grobie wielkiego muzyka
złożono wieńce i wiązanki kwiatów. W gmachu PWSM ze­
brali się ponadto byli uczniowie i przyjaciele prof. Sztomp-
ki, by uczestniczyć w uroczystości odsłonięcia pamiątkowej
tablicy. Z kolei na wieczornym koncercie w auli PWSM
przy ul. Basztowej wspomnieniami o profesorze Sztompce
podzielili się prof. prof. B. Woytowicz i P. Perkowski, uro­
czystość zakończył recital chopinowski w wykonaniu Regi­
ny Smendzianki. (bod)

SPORT
Rosną następcy Seweryna

Sensacja w Andrychowie

Siatkarze Resovii

po raz czwarty mistrzem

GTS „Wisła” ogromną rolę
przywiązuje do pracy nad
wychowaniem własnego na­
rybku sportowego. Własnymi
znakomitymi wychowankami
może poszczycić się

'

sekcja
koszykówki. Już od dłuższe­
go czasu trener mgr Zdzisław

Kassyk podjął się pracy szko­
leniowej i wychowawczej z

grupą 20 chłopców. Młodzi,
dobrze zbudowani uczniowie
szkół krakowskich w wieku
15—17 lat znaleźli w „Wiśle”
dobrą, sprzyjającą atmosferę
do rozwijania swych sporto­
wych talentów.

W gronie wychowanków
trenera Z. Kassyka wyróżnia
się Janusz Seweryn, brat czo­
łowego naszego koszykarza,
Zbigniew Kudłacz oraz Zbig­
niew Tracz uczeń 8 klasy
Szkoły Podstawowej nr 7 w

Krakowie. Chłopiec ten trafił
do „Wisły” aż z Wolbromia
dzięki szeroko rozpropagowa­
nemu naborowi utalentowa­
nej młodzieży do klubu.

Młodzi koszykarze „Wisły”;
śmiało można powiedzieć, ko­
piują dobre wzory swoich

starszych kolegów i prowa­
dzą zdecydowanie w rozgry­
wkach grupy wydzielonej ju­
niorów młodszych i starszych.
Jedna z tych drużyn będzie
miała prawo do udziału w

rozgrywkach o mistrzostwo
Polski juniorów. Warto tu je­
szcze dodać, że niemal w ca­

łości „Wisła” desygnuje
swoich młodszych koszykarzy
do zespołu, który będzie bro­
nił barw Krakowa w Sparta­
kiadzie Młodzieży. To prawo
walki zdobyli młodzi koszy­
karze w Warszawie, gdzie
zdecydowanie wygrali swoje
pojedynki, zajmując pierwsze
miejsce w grupie. Młodzieżo­
we zespoły „Wisły” święciły
swe sukcesy we Wrocławiu i

innych miastach Polski.

Praca szkoleniowa splata
się nierozerwalnie w sekcji z

pracą wychowawczą. Prowa­
dzi ją grupa ofiarnych dzia­
łaczy. Przede wszystkim mjr
Józef Biel, który jest nieo­
mal na wszystkich treningach
i spotkaniach mistrzowskich,
kierownicy poszczególnych
drużyn M. Gała, T. Szczer-
czak, W. Drwota — działacze
niezwykle- oddani i ofiarni.
Interesują się oni nie tylko
wynikami sportowymi i suk­
cesami na parkiecie. Znają
dobrze postępy chłopców w

nauce, ich zainteresowania i
często także kłopoty.

Wszystkim tym młodym
koszykarzom, którzy na serio
traktują sport, naukę, są zdy­
scyplinowani „Wisła” udziela

maksymalnej pomocy i opie­
ki. W dobrej atmosferze wy­
rastają zatem następcy mi­
strzów, koszykarze tej miary
co Seweryn czy Langosz.

(rm)

Wczoraj został wyłoniony
mistrz Polski w siatkówce
1974/75. Zostali nimi po raz

czwarty siatkarze Resovii, któ­
rzy w decydujących meczach
pokonali dwukrotnie na wła­
snym boisku Płomień Mllowi-
ce 3:1 (15:10, 12:15, 15:1, 15:9)
1 3:2 (11:15, 16:14, 15:2, 12:15,
15:12).

Do sensacji doszło w Andry­
chowie. Walczący o utrzymanie
się w ekstraklasie siatkarze
Beskidu w sobotę odnieśli nie­
spodziewane zwycięstwo nad
wicemistrzem Polski — AZS
Olsztyn 3:2 (15:11, 9:15, 15:13,
9:15, 15:9). Swoje zwycięstwo
andrychowianie zawdzięczają
świetnej zagrywce i bezbłęd­
nemu blokowi głównie w wy­
konaniu Komendery 1 Jasiń­
skiego. W decydującym piątym
secie gospodarze prowadzili 8:2,
później 10:3. Akademicy wpra­
wdzie zdołali dojść na 10:9, ale
w końcówce popełnili kilka
seryjnych błędów, co przesą­
dziło o zwycięstwie Beskidu.

Wczoraj Beskid nie zdołał
powtórzyć sukcesu i przegrał

zdecydowanie 0:3 (9:15, 7:15,
6:15).

Nie dostarczyły spodziewanych
emocji mecze Hutnika Kraków
z Avią Świdnik. Zespół Avii

przyjechał do Krakowa bez
kontuzjowanego swojego „asa
atutowego” Tomasza Wojtowi­
cza i jedynie w pierwszym me­
czu nawiązał równorzędną
walkę. Obydwa mecze stały na

przeciętnym poziomie. W sobo­
tę Hutnik pokonał Avię 3:2
(14:16, 15:13, 10:15, 15:8, 15:10),
a wczoraj 3:0 (15:8, 15:12, 17:15).

W. GCR.)
W pozostałych meczach: Stal

Mielec — Chełmiec Wałbrzych
3:1 1 3:1, Jedność Michałkowi-
ce — Legia W-wa 3:0 i 3:2.

1. Resovia 34 30 95—29
2. Płomień 34 27 91—35
3. AZS Olsztyn 34 27 88—40
4. Hutnik 34 18 66—61
5. Avia Sw. 34 17 66—65
6. Legia 34 14 58—76
7. Stal M. 34 13 54—75
8. Jedność 34 11 46—77
9. Beskid 34 10 44—89

10. Chełmiec 34 3 24—96

W ligach piłkarek ręcznych
W przedostatniej kolejce

spotkań o mistrzostwo I ligi pił­
ki ręcznej kobiet piłkarki SZS
AZS PM Tarnów dwukrotnie
przegrały na własnym boisku z

kandydatkami do tytułu mi­
strzowskiego — ŚZS AZS Wro­
cław 11:25 (2:14) i 15:24 (4:11).

W pozostałych meczach: Soś­
nica Gliwice — SZS AZS War­
szawa 14:12 i 20:14, SZS-AZS
Katowice — Otmęt Krapkowice
13:12 i 12:12, Skra Warszawa —

AKS Chorzów 18:18 i 22:13, Po­

goń Szczecin — Ruch Chorzów
8:25 i 13:17.

W tabeli prowadzi nadal Ruch
59 pkt, przed SZS-AZS Wrocław
58 pkt i Skrą 47 pkt.

*

W swoich ostatnich meczach
o mistrzostwo II ligi piłki ręcz­
nej kobiet Cracovia dwukrotnie
pokonała Budowlanych Kielce
22:11 (9:8) i 28:8 (11:4). Najwię­
cej bramek dla Cracovii zdoby­
ły: Siodlak 4 i 7, Dziektarz 5 i 4,
Tobik 4 i 4. (W.G.)

Dziś początek ME

Awans do gr. A - celem koszykarzy
Mocny ongiś punkt naszych gier zespołowych

— koszykówka mężczyzn (byliśmy nawet wice­
mistrzami Europy!) — przeżywa od kilku lat
ostry kryzys. Po drużynie Likszy, Łopatki, Dre-

giera zostały tylko wspomnienia, na poprzednich
mistrzostwach Europy w Hiszpanii nasi koszyka­
rze znaleźli się na szarym końcu. Toteż w nowej
edycji mistrzostw Starego Kontynentu, które

rozpoczynają się dzisiaj 12 maja w RFN — Pola­
cy muszą zaczynać swój start od grupy „B”. 18

drużyn podzielono na 3 grupy. Polacy zmierzą
się kolejno z Islandią (12 bm.), Albanią (13 bm),
Szwecją (14 bm.), Luksemburgiem (15 bm.) oraz

Grecją (16 bm.). Gr. I tworzą: Rumunia, RFN,
Holandia, Maroko, Walia, Szwajcaria, w gr. TI

grają: Francja, Węgry, Algieria, Portugalia,
Austria, Szkocja. Do puli finałowej awansują po
dwa zespoły z każdej grupy i grać będą syste­
mem każdy z każdym (z zaliczeniem wyników
spotkań eliminacyjnych) o awans do gr. A.
Awansują cztery najlepsze zespoły. Mistrzostwa

gr. „A” odbędą się w czerwcu w Jugosławii.
Najgroźniejszymi rywalami Polaków w gru­

pie eliminacyjnej będą chyba zespoły Grecji i

Szwecji, zwłaszcza ta druga drużyna może oka­
zać się czarnym koniem. Luksemburg i Islandia
to słabi przeciwnicy, natomiast nie bardzo wia­
domo jaki poziom reprezentuje Albania, która
rozgrywa bardzo mało oficjalnych spotkań.

A Polacy? Główne grzechy naszej koszykówki
to: słaba gra w defensywie, mała agresywność
pod tablicami, tylko nieliczne zespoły stosowały
szybki atak. Większość drużyn grała schema­
tycznie, bez polotu, zawodnicy byli niedostatecz­
nie przygotowani do rozgrywek pod względem
fizycznym. Niewątpliwie na słabą postawę pol­
skich zespołów ma wpływ stanowczo zbyt mała
ilość kontaktów zagranicznych.

Pierwsze sprawdziany reprezentacji wypadły
słabo. Na turnieju w Krakowie nasza drużyna
zademonstrowała wszystkie słabe strony znane

z rozgrywek ligowych. Potem przyszedł turniej
w Sofii, gdzie nasi koszykarze też nie zaimpo­
nowali, choć stoczyli jeden b. dobry pojedynek
z brązowymi medalistami MS — Kubą (przegrali
nasi jednym punktem). Ostatnim sprawdzianem

był turniej w Banja Luce, podczas którego Pola­
cy wygrali z Kubą, Bułgarią, przegrali z I dru­
żyną Jugosławii. Trener W. Zagórski twierdzi,
że nareszcie drużyna grała lepiej, że zespół za­
czyna łapać właściwy rytm gry. Polacy grali
agresywniej w defensywie, dość umiejętnie sto­
sowali szybki atak, poprawiła się celność rzu­
tów. Atmosfera po ostatnich 2 zwycięstwach nad
groźnymi przeciwnikami jest dobra, zawodnicy
uwierzyli w siebie.

A oto skład Polaków: Andrzej Seweryn (lat 27,
wzrost 183), Marek Ładniak (24, 203), Dariusz
Kwiatkowski (22, 196), Adam Gardzina (25, 193),
Zdzisław Myrda (23, 204), Franciszek Niemiec (24,
187), Jerzy Frołów (23, 187), Tomasz Garliński (21,
193), Janusz Cegliński (25, 201), Edward Jurkie­
wicz (27, 196), Eugeniusz Dureyko (24, 203), Zdzi­
sław Raczek (21, 200). (A. S.)

I Tylko jeden sezon trwała II-

ligowa kwarantanna piłkarek
ręcznych Cracovii. W sezonie
1974/75 piłkarki Cracovii na 28

rozegranych spotkań w II li­
dze odniosły aż 25 zwy­
cięstw, 2 mecze, zremiso­
wały (ze Startem Opole) i 1

przegrały (z Azotami w Chorzo­
wie) zdobywając bezapelacyjnie
mistrzostwo grupy i ponowny
awans do ekstraklasy. Warto

przypomnieć, że piłkarki ręczne
Cracoyii jeszcze nie tak dawno

naukę L. Walczyk. Na ich miej­
sce wprowadziliśmy z rezerwo­
wego zespołu utalentowane ju­
niorki: Dziektarz, Węgrzyn, A-

damczyk, Lankamer i Siodlak.
Czemu zawdzięczacie awans?

spytałem kierownika sekcji dyr.
JANA SAMPA.

— Przede wszystkim b. solid­
nemu podejściu do treningów
wszystkich zawodniczek (na
treningach mieliśmy przeważ­
nie 100% frekwencję). Ponadto
w drużynie panuje doskonała

Beniaminek z tradycjami
należały do najlepszych sekcji
w kraju zdobywając 6 tytułów
mistrza i 10 wicemistrza Polski

(po raz ostatni mistrzyniami by­
ły w sezonie 1966/67). Sympaty­
cy tej drużyny mają jeszcze w

pamięci doskonałe mecze Szwa-
bowskiej-Pyjós, Pabiańczyk czy
Toboły.

Po spadku z I ligi w ub. roku
mieliśmy pewne kłopoty kadro­
we — mówi kierownik drużyny
JAN MISTAL. — Czynną karie­
rę zakończyły zawodniczki: Sta­
niszewska i Mastelarz, a po I
rundzie obecnych rozgrywek
wyjechały do Francji: kadrowi-
cżka Nowak i Marzec oraz zre­
zygnowała z gry ze względu na

atmosfera, mamy też dobrą o-

piekę ze strony zarządu klubu.
Chciałbym dodać, że coraz lepiej
układa się nam współpraca ze

szkołami podstawowymi nr 8,
13,19,96 i 128 oraz V Liceum O-
gólnokształcącym, do którego u-

częszczają 3 nasze zawodniczki:
Adamczyk, Węgrzyn i Lanka­
mer (tegoroczna maturzystka).
Z dużą pomocą spotkaliśmy się
ze strony opiekuńczych zakła­
dów pracy: MPK, ZPC „Wawel"
i Sp-ni pracy „Młoda Gwardia".
Największe trudności to brak
własnej hali.

Trenerem piłkarek Cracoyii
jest od 23 lat : (z 7-letnią przer­
wą) Edward Surdyka. (W.G.)

Pod koniec ubiegłego roku trenerem kadry polskich bokserów został dr Wiktor Nowak.
Sam przez 12 lat był pięściarzem, odnosząc największy sukces w 1953 roku, kiedy to

zdobył tytuł wicemistrza Polski w wadze lekkiej. Po ukończeniu kariery sportowej zaczął
pracować na stanowisku trenera najpierw w AZS-ie, a później w warszawskiej Gwardii.
Jest absolwentem AWF. Napisał pracę doktorską na temat „Społeczna charakterystyka
bokserów oraz ich środowiska w świetle ankiet i wywiadów”.

Minęło już ponad pół roku pracy W. Nowaka z kadrą. Czy udało mu się zrealizować

wszystkie zamierzenia? Jakie ma piany na przyszłość? Czy polski boks odzyska dawną
świetność? Z tymi pytaniami zwróciliśmy się do trenera kadry. Oto jego wypowiedź:

„Gdy rozpoczynałem pracę
z kadrą, większość naszych
najlepszych bokserów wyka­
zywała poważne braki kon­
dycyjne, słabą pracę nóg.
Spowodowane to było tym,
że trenerzy klubowi znacznie
mniej uwagi poświęcali za­
wodnikom reprezentującym
wysoką klasę, wiedząc, że i
tak dadzą sobie radę podczas
spotkań ligowych. W efekcie

Nasza reprezentacja rozegra
kilka spotkań z silnymi, za­
granicznymi drużynami. Przed
Igrzyskami Olimpijskimi pol­
scy pięściarze szlifować bę­
dą formę w walce z przeci­
wnikami, a nie jak teraz —

przed czerwcowymi ME w

Katowicach — na dwumie­
sięcznym zgrupowaniu. Ale
w br. nie mieliśmy innego
wyboru.

niuka, Walaska. Chciałbym,
aby każdy z nich uczył młod­
szych kolegów jakiegoś ele­
mentu bokserskiej walki,
który sam najlepiej opano­
wał. I tak na przykład Pie­
trzykowski uczyłby błyska­
wicznych kontr, Drogosz —

finezji, Grudzień — ciosów
prostych. Niestety, nie wszy­
scy przyjęli moje zaprosze­
nie.

Trener kadry polskich bokserów dr W. Nowak:

Jestem optymistą
kadrowicze trenowali nie na

pełnych obrotach. Stawiano
im tylko jedno zadanie —

zdobycie ligowych punktów,
a z tym z reguły nie mieli

większych kłopotów. Nie by­
ło więc bodźców do intensy­
wnej pracy, tym bardziej, że
w ostanich latach reprezenta­
cja nie rozgrywała prawie w

ogóle spotkań międzypań­
stwowych.

I od razu muszę powiedzieć,
żeiwtymrokupodtym
względem nie nastąpi popra­
wa. Kiedy obejmowałem fun­
kcję trenera kadry, kalen­
darz imprez na br. był już
zatwierdzony i nie udało mi
się go zmienić. Ale w przy­
szłym roku będzie inaczej.

Faktem jest, że nadal po-
zostajemy w tyle za świato­
wą czołówką. Złożyło się na

to kilka przyczyn. Wspo­
mniałem już o słabej pracy
w klubach i braku kontak­
tów międzynarodowych. U-
ważam, że także plany szko­
lenia centralnego nie były
najlepsze. Musiałem je sko­
rygować. Wprowadziłem wię­
cej zajęć biegowych, ogólno­
rozwojowych i siłowych, nie

zapominając oczywiście o

podnoszeniu umiejętności te­
chnicznych zawodników. W

tym celu zaprosiłem do po­
mocy w pracy z kadrą kilku
byłych, znakomitych pięścia­
rzy: Paździoru, Grudnia, Pie­
trzykowskiego, Krużę, Stefa-

Wigcej uwagi niż przedtem
będziemy teraz zwracać na

pracę z młodzieżą bokserską.
Wkrótce zorganizujemy cen­
tralne zgrupowanie dla naj­
młodszych.

Jestem optymistą. Uwa­
żam, że mamy w kraju wie­
lu utalentowanych bokserów,
którzy potrafią nawiązać ró­
wnorzędną walkę z najlep­
szymi na świecie. Czeka nas

jeszcze sporo pracy, ale mam

nadzieję, że przyniesie ona

już wkrótce spodziewane e-

fekty i polski boks odzyska
swoją dawną siłę. Myślę, iż
już podczas Igrzysk Olim­
pijskich w Montrealu nastą­
pi wyraźny przełom na lep­
sze". T. G.

Trzv dni dobrego mfe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zy z okazji „Dni Wadowic” i „Dni Andrychowa” oraz „Świę­
to pasterskie — Orawska wiosna” w Lipnicy Wielkiej.

Ta ostatnia impreza zorganizowana została po raz pierw­
szy w tym roku. Inicjatorem był Ludwik Młynarczyk, a

podczas atrakcyjnego pokazu prastarych zwyczajów i obrzę­
dów pasterskich rolę „wolorza” (głównego pasterza) grał
znakomicie gazda Hondras Węgrzyn. Nie brakło występów
artystycznych, szczególnie udanych w wykonaniu dziecięcych
zespołów i kapel, a i wyroby pasterskiej kuchni spotkały
się z powszechnym uznaniem. W trakcie święta odbyły się
także spotkania miejscowego społeczeństwa z dziennikarza­
mi „GK”.

Święto kwitnącej jabłoni w Łącku. Sądecczanie i liczni
goście z całego niemal kraju po raz 19-ty wyznaczyli sobie
w ubiegłą niedzielę spotkanie pod jabłonią. Na tle urzeka­
jącej scenerii amfiteatru leśnego na Jeżowej, rozegrało się
wielkie widowisko regionalne przygotowane przez znaną
choreografkę mgr Lidię Michalik. Doborowe zespoły pieśni
i tańca: „Górali Sądeckich”, „Podegrodzia”, „Sądecczan”,
„Dolina Popradu”, prześcigały się barwnością strojów, sce­
nicznym kunsztem, ognistością tańców i dowcipem przy­
śpiewek.

Wielotysięczna rzesza łąckiego pleneru na licznych kierma­
szach, imprezach i zabawach bawiła się tak, jak się tylko
bawić można w Łącku i tylko w dniu święta jabłoni.

Tradycyjne już „Święto kwitnących sadów” to nie tylko
sama zabawa. Stało się ono okazją do podsumowania bo­
gatego dorobku kulturalnego 1 gospodarki sadowniczej re­
gionu.

W Jaworznie najważniejszą imprezą ostatnich trzech dni
był zlot młodzieży w Ośrodku Wypoczynkowym „Tarka” w

Jeleniu. Około 300 działaczy organizacji młodzieżowych ucze­
stniczyło w manifestacji. na jaworznickim rynku, zaś w na­
stępnych dniach, odbyły się spotkania z przedstawicielami
władz miejskich I kombatantami oraz zawody sportowe
i imprezy artystyczne. Uroczystym momentem zlotu było
ślubowanie 18-latków i wręczenie działaczom ZMS legity­
macji partyjnych. Wśród gości zlotu była też delegacja FDJ
z NRD.

Natomiast niepracujący w te dni robotnicy chrzanowskich
fabryk uczestniczyli w zorganizowanych dla nich wyciecz­
kach. Najdalej — bo aż do Gdyni — wybrali się pracowni­
cy Fabryki Lokomotyw.

Trzy minione dni były także okresem najazdu turystów
na... Kraków. Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK

obsłużyło prowie 500 wycieczek (gdy zazwyczaj w niedzielę
przybywa ich najwyżej 50). Sami krakowianie natomiast,
korzystając z dopiero co uruchomionych „zielonych linii”
MPK, masowo udawali się do Dobczyc, Gdowa czy na Za­
rąbie. Również linie miejskie do Lasku Wolskiego, Tyńca
czy Bielan i statki Żeglugi Krakowskiej cieszyły się dużym
powodzeniem, Szczególnie w niedzielę, gdy od rana świeciło
słońce.

Nie wszyscy mogli oczywiście wypoczywać w ciągu 3
ostatnich dni — normalnie pracowano przede wszystkim
w tych zakładach pracy, gdzie produkcja ma charakter cią­
gły. Przykładem może być tutaj Huta im. Lenina, której
Zakład Stalowniczy wyprodukował w tym czasie ok. 62 tys.
700 ton stali, natomiast Zakład .Wielkopiecowy ok. 42 tys.
500 ton surówki.

Nie mieli też odpoczynku studenci Uniwersytetu i Aka­
demii Medycznej, jedynych bodaj uczelni, których rektorzy
podjęli decyzję prowadzenia zajęć w piątek i sobotę.

(lewar, jot-ka, str, zg, bk, ms)

Co powinien wozić na co dzień kierowca pojazdu? Oprócz
koła zapasowego, fabrycznego kompletu narzędzi i pompki
do ogumienia w bagażniku powinien się znaleźć komplet
żarówek i bezpieczników do instalacji elektrycznej samo­
chodu, świeca zapłonowa i pasek klinowy (jeżeli do silnika
używa się więcej pasków to komplet takowych). Paski kli­
nowe najlepiej przytroczyć do koła zapasowego, natomiast

pozostałe drobiazgi ułożyć tak, by nie przesuwały się w

czasie jazdy. Polecam w tym celu niewielkie prostokątne,
plastykowe wiaderko. Jest ono na tyle pojemne, że pomieści
jeszcze apteczkę i ewentualnie zestaw środków dó konser­
wacji nadwozia samochodu. Nie zajmuje też tyle miejsca,
co wiaderko okrągłe.

W czasie codziennej eksploatacji samochodu nie ma po­
trzeby wożenia części zamiennych. Będą przydatne dopiero
latem, w czasie zagranicznego wyjazdu urlopowego. Po zro­
bieniu remanentu w bagażniku samochodu i racjonalnym
wykorzystaniu jego powierzchni, okaże się, iż mieści się
tam o wiele więcej ładunku, niż myśleliśmy. (Wam)

Na giełdzie (wczoraj)
(INF. WŁ.) Maj to miesiąc najwyższych cen ńa giełdzie

samochodowej. Tę zwyżkę zaobserwowaliśmy także wczo­
raj, chociaż wozów fabrycznie nowych brakowało. Zainte­
resowanie budził jedyny „polski fiat 125p MR-75" z silni­
kiem 1300, lecz potencjalnych kupców odstraszała cena —

200 tys. zł (ponad 30 tys. zł więcej niż w „Polmozbycie”).
Poszły ,w górę ceny starszych roczników „polskiego fiata
125p" — za samochody z roku 1970 żądano 100—110 tys. zł,
z 1972 r. — ok. 130 tys. zł, zaś za wozy produkcji ubiegło­
rocznej — 165—190 tys. zł, w zależności od stanu i po­
jemności silnika.

Bardzo drogie były również „wartburgi" — rocznik 69 —

ok. 100 tys. zł, ale już rocznik 72 — 140 tys. zł. Podobna
sytuacja ze „skodami" — wóz. z .1970 roku oceniano na 100
tys. zł, z 1972 r. — 115 tys. zł, a eksploatowany już dwa
lata miał kosztować aż 140 tys. zł. (wam)
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bardzo często przekraczając na­
wet dozwolone przepisy, co nie
zawsze dostrzegał sędzia. Impet
wiślaków był jednak coraz słab­
szy, zespół grał coraz bardziej
nerwowo. W 74 min. rozstrzy­
gnęły się losy spotkania. Macu-
lewicz zapędził się w okolice po­
la karnego przeciwnika, stracił
jednak piłkę, a natychmiastowy
kontratak Zagłębia zakończył się
zdobyciem drugiego gola dla go­
ści przez Narbutowicza. Wynik

Cztery medale polskich
judokow na ME

Piłkarze krakowskiej Wisły
niespodziewanie przegrali na

własnym boisku z Zagłębiem
Sosnowiec 0:2 (0:1). Wynik ten

mógłby sugerować, że goście
mieli wyraźną przewagę i byli
zespołem zdecydowanie lepszym.
W rzeczywistości sytuacja na

boisku wyglądała nieco inaczej.
Zwłaszcza w pierwszej połowie
krakowianie przeważali w polu,
spychając do defensywy sosno

wiczan. Pod bramką Patoły raz

po raz dochodziło do
spięć.

Bardzo niebezpieczne
tym okresie gry rajdy
manowskiego, który
znów na prawej obronie, inicju­
jąc wiele ofensywnych akcji. W
20 min. po ostrej centrze repre­
zentacyjnego obrońcy Kmiecik
strzelił w poprzeczkę. Nieco

wcześniej mocny strzał A,. Szy-

ostrych

były w

A. Szy-
wystąpił

manowskiego obronił bramkarz
Zagłębia. I gdy wydawało się,
że lada moment krakowianie
zdobędą gola, nastąpił nieoczeki­
wany kontratak sosnowiczan

prawą stroną. Obrońca Demko
przy dość biernej postawie de­
fensywy Wisły przedostał się
pod bramkę Wisły i zdobył gola.
Zagłębie objęło prowadzenie, ale

wiślacy nadal przeważali. W 35
min. Kapka strzelił z 6 metrów
tuż obok słupka, a w 2 min.
później H. Szymanowski posłał
piłkę w poprzeczkę. Podobnych'
sytuacji strzeleckich wiślacy
mieli więcej, ale Patoła pozostał
niepokonany.

W drugiej połowie sosnowicza-
nie wzmocnili defensywę, bro­
niąc korzystnego dla siebie wy­
niku,. Obrońcy Zagłębia krótko
kryli krakowian, grali twardo,

ten utrzymał się do. końca me­
czu.

Wisła zagrała gorzej niż w o-

statnich spotkaniach z ŁKS-em i
Stalą, ale mimo to mogła przy­
najmniej zdobyć jeden punkt.
Zabrakło jednak trochę szczęścia
zwłaszcza w sytuacjach pod­
bramkowych. Bardzo słabo spi­
sywała się druga linia, stąd też

powstawała duża luka między
obroną a atakiem. Sobotnia po­
rażka oddaliła znów Wisłę od u-

działu w rozgrywkach o Puchar
UEFA.

WISŁA: Gonet, A. Szymanow­
ski, Maculewicz, B. Stolczyk, H.

Szymanowski, Obarzanowski (od
74 min. Surowiec), Krawczyk,
Garlej, Kusto (od 61 min. Kras­
ny), Kapka, Kmiecik.

Sędzia ukarał żółtymi kartka­
mi Sączka i Seweryna z Zagłę­
bia. T. GÓRSKI

Bardzo dobrze spisali się
polscy judocy w mistrzo­
stwach Europy w Lyonie,
zdobywając cztery medale.
Dwa pierwsze medale zdoby­
li: A. Reiter — złoty i A. A-
damczyk — brązowy.

Natomiast trzeci — Edward
Alksin. Debiutujący w mi­
strzostwach Europy zawodnik
AZS Warszawa Wygrał trzy
repasażowe walki — z Popem
(Rumunia), Den Brandem
(Holandia) i Vidmayerem
(Jugosławia) i wywalczył
brązowy medal.

O krok od medalu był w

wadze półciężkiej także za­
wodnik Wisły Kraków —

Wojciech Dworczyński, który
przegrał w repasażach z brą­
zowym medalistą Ramazem
Charcziładze (ZSRR). W wal­

ce o zwycięstwo w grupie
Dworczyński przegrał w

czwartej swej walce z póź­
niejszym wicemistrzem Eu­
ropy, Jeanem-Lucem Rouge
(Francja). Ostatecznie Dwor­
czyński zajął 5 miejsce.

Nadspodziewanie dobrze
walczył w ka.tegorii wszech­
wag debiutant w naszej re­
prezentacji zawodnik Wisły
— Dariusz Nowakowski. Po­
konał on Turka K. Korucu,
a następnie Rumuna C. Stir-
bu.- W trzecim pojedynku
Polak przegrał z Hiszpanem
S. Ojedą.

Drużynowym mistrzem Eu­
ropy w judo zostali repree
zentanci ZSRR po zwycię­
stwie nad Francją. Polacy
zajęli 3 miejsce.

na czele stawki kolarzy na III etapie WP.Jan Brzeżny

Wiślacy najlepsi

I ten strzał Kapki (w jasnej
koszulce) nie trafił do siatki.

Fot. W. Klag

Piłkarze chorzowskiego Ruchu mogą już przyjmować gra­
tulacje za zdobycie kolejnego tytułu mistrza Polski. Do koń­
ca rozgrywek pozostało już tylko 6 kolejek, a przewaga Ru­
chu nad drugą w tabeli Stalą wzrosła do 9 pkt.

W ostatniej kolejce spotkań mistrzowskich doszło do dwóch
niespodzianek. Wisła przegrała na własnym boisku z 'Zagłę­
biem. i
Śląska.

ma już trzy punkty straty do trzeciego w tabeli
Zmniejszają się szanse krakowskiego zespołu na za-

9 pkt. przewagi Ruchu
kwalifikowanie się do rozgrywek turnieju UEFA. Drugą
niespodzianką była porażka
chem.

Polonia Bytom utrzymała
żyny w rundzie wiosennej,
gią.

W strefie spadkowej nie
najbardziej zagrożone spadkiem są zespoły ROW-u,
i Gwardii.

IV drugiej lidze w grupie południowej Stal Rzeszów i
Katowice zwiększając przewagę nad rywalami i chyba
dzy sobą rozegrają walkę o awans do ekstarklasy.

Stali Mielec w Poznaniu z Le-

nadal miano niepokonanej dru-
remisując w Warszawie z Le­

zaszły większe zmiany. Nadal
Arki

GKS
mię-

I liga
ROW Rybnik — Śląsk Wro­

cław 1:3 (1:0). Bramkę dla
ROW-u zdobył Kaczmarczyk, a

dla Śląska Kwiatkowski, Pa­
włowski i Wanat.

Lech Poznań — Stal Mielec 2:1
(1:1). Bramki dla Lecha zdoby­
li: Szewczyk i z rzutu wolnego
— Jakubczak, a dla Stali Do-
marski.

Legia Warszawa — Polonia
Bytom 2:2 (2:1) Bramki: dla Le­
gii Kwapisz i Dąbrowski oraz

dla Polonii — Radecki i Janik.
Wisła Kraków — Zagłębie So­
snowiec 6:2 (0:1). Bramki zdoby­
li: Demko i Narbutowicz.

Szombierki Bytom — Kuch
Chorzów 1:2 (0:0). Bramki: dla
Ruchu — Bula i Chojnacki, dla
Szombierek — Grzywaczewski.

Pogoń Szczecin — Gwardia
W'arszawa 0:0.

GKS Tychy — Arka Gdynia
1:1 (1:0). Bramki: dla GKS —

Janikowski, dla Arki — Tandec-
ki.

Górnik — ŁKS 0:0.

II liga - gr. płd.
Niwka — Wisłoka 1:0 (0:0)
Radomiak — Wojkowice

5:1 (0:1)
Urania — Odra 1:1 (0:1)
Sparta — Metal 1:0 (1:0)
Star — BKS Bielsko 1:0 (1:0)
Moto Jelcz — GKS Katowice

0:1 (0:0)
Stal St. W. — Stal Rz. 1:2 (1:0)

1. Stal Rz.
2. GKS Kat.
3. Piast
4. Stal St.
5. BKS
6. Odra
7. Urania
8. Moto Jelcz
9. Star

Siarka

Sparta
Radomiak

Wojkowice
Wisłoka
Niwka
Metal

W.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.

24
24
23
24
24
24
24
24
24
23
24
24
24
24
24
24

II liga - gr. pin.
Arkonia — Ursus 0:0
Polonia W-wa — Zawisza 1:0

(1:0)
Warta — Avia 0:4 (0:2)
Motor — Stal Stocznia 1:0 (1:0)
Gwardia K. — Stomil 1:0 (0:0)
Widzew — Olimpia 1:1 (0:0)
Stoczniowiec — Bałtyk 1:1

(1:0)

Berlin — Magdeburg
XXVIII edycja Wyścigu Po­

koju „Trybuny Ludu”, „Neaes
Deutschland” i „Rudeho Prava”
rozpoczęła się niezwykle intere­
sująco. Już na pierwszym eta­
pie — jeżdzie ze wspólnego
startu na 167 km trasie Berlin
— Magdeburg doszło do wyda­
rzeń, które mogą mieć decydu­
jące znaczenie dla klasyfikacji
zespołowej. Drużyna ZSRR roz­
poczęła wyścig we wspaniałym
stylu. Atak podopiecznych. Wik­
tora Kapitonowa na 100 km był
zaskakujący i skuteczny. W czo­
łówce, która wpadła na stadion
w' Magdeburgu z przewagą prze­
szło 6,5 min. nad peletonem
znajdowali się trzej reprezen­
tanci ZSRR Pikkuus, Gusiatni-
kow i Czaplygin, a także po
dwóch kolarzy NRD, Czechosło­
wacji i Norwegów. Z naszych
zawodników był tylko Ryszard
Szurkowski. Zwycięzcą etapu
został 20-letni Hans Joachim
Hartnick (NRD).

Polacy stracili w klasyfikacji
drużynowej do ZSRR ponad 12
minut.

Wyniki indywidualne I etapu
1. Hartnick (NRD) 3:47.02 (z bo­
nifikatą 3:46.32), 2. Moravec
(CSRS) 3:47.10 (z bonif. 3:46.50),
3. Szurkowski (Polska) 3:47,10 (z
bon. 3:47.00), 20. Mytnik, 22.
Szozda, 36. Nowicki, 48. Boniec­
ki, 76. Brzeżny —- wszyscy z

czasie 3:53.38.
Wyniki drużynowe pierwszego

etapu: 1. ZSRR 11:21.30, 2. NRD
11:27.17. 3. CSRS 11:27.39, 6. Nor­
wegia 11:27.59, 5. Polska 11:34.18.

Magdeburg — Gera
Drugi etap Wyścigu Pokoju

rozegrany na 161 km trasie z

Zagłębie W. — Lechia 0:0

1. Widzew- 24 32 28--13
2. Lechia 24 31 29--14
3. Motor 24 30 24--20
4. Zawisza 24 28 36--23
5. Zagłębie 24 27 22—-17
6. Olimpia 24 26 23--19
7. Stoczniowiec 24 25 28--24
8. Bałtyk 24 25 23--25
9. Avia 24 24 20--18

Magdeburga do Gery wygrał e-

fektownym rajdem, na prze­
strzeni kilkunastu kilometrów
przed metą, 24-letni Hiszpan
Juan Jose Morał. Przyjechał on

na metę z przewagą 42 sek. nad
peletonem. Żółta koszulka już
po raz drugi zmieniła właścicie­
la. Trzecim z kolei liderem w

klasyfikacji indywidualnej zo­
stał 26-letni Czechosłowak Vla-
stimil Moravec.

Wyniki indywidualne II etapu.
1. Morał (Hiszpania) 4:07.23 (z
bonif. 4:06.23), 2. Moravec (CSRS)
4:08.05 (z bonif. 4:07.35), 3. Li­
chaczew (ZSRR): 4:08.05 (z bo­
nif. 4:07.55), 4. Szozda (Polska)
4:08.05, 23. Nowicki, 31. Boniec­
ki, 36. Szurkowski, 48. Mytnik,

73. Brzeżny — wszyscy w

4:08.05.

Wyniki drużynowe II
1. Hiszpania 12:23.03, 2.
12:23.55, 3. ZSRR
Polska 12:24.15.

Klasyfikacja indywidualna po
2 etapach: 1. Moravec (CSRS)
7:54.30, 2. Hartnick (NRD) 7:54.32,
3. Szurkowski (Polska) 7:54.45,
21. Szozda (Polska), 28. Nowicki
(Polska), 29. Mytnik (Polska), 37.
Boniecki (Polska), 67. Brzeżny
(Polska) — wszyscy w czasie
8:01.44.

Klasyfikacja drużynow po 2 e-

tapach: 1. ZSRR: 23:45.35, 2. NRD
23:51.32, 3. CSRS 23:51.34, 6. Pol­
ska 23:58.33.

e tąpie,
odrabiać

HI el»-

3:34,35), 2. Lichaczew
3.35,46 (z bon. 3:35,26), 3.
(ZSRR) 3:35,46 (z bon.
5, Szurkowski (Polska)

W rozegranych w hali
Wandy w Nowej Hucie indy­
widualnych mistrzostwach
seniorów okręgu krakow­
skiego w judo zdecydowany
sukces odnieśli zawodnicy
Wisły, zdobywając wszystkie
tytuły mistrzowskie. Na
starcie stanęło tylko 34 za­
wodników z 4 klubów: Wi­
sły, Wawelu, SZS-AZS Jor­
dan i PM Tarnów. Zabrakło
jud oków Wandy, którzy
zlekceważyli sobie zawody,
co nie najlepiej świadczy o

pracy wychowawczej, a tak­
że sportowej w tej sekcji.

Oto wyniki mistrzostw^
Waga piórkowa: 1. Wołoch
(Wisła), 2/ Molik (Wisła), 3.
■Pustelnik (Wisła) i Wajda
(SZS AZS). Waga lekka: L
Tabaszewski (Wisła), 2. Syr-
nik (Wisła), 3. Kocajds
(AZS) i Zając (SZS AZS),
Waga średnia: 1. Liro (Wisła),
2. Hałabuda (Wisła), 3. Goł-
da (SZS-AZS). Waga pół­
ciężka: 1. Stelmachowski
(Wisła), 2. Dobradin (SZS
ASZ), 3. Obora (SZS AZS).
W wadze ciężkiej żaden (
klubów nie wystawił zawod­
nika.

czasie

etapu:
CSRS

12:24.05, 5.

Gera — Karl Marx-Stadt
Najkrótszy, ale najciekawszy

z dotychczasowych — trzeci etap
XXVIII Wyścigu Pokoju z Gery
do Karl Marx-Stadt (140 km)
przyniósł sukces polskim kola­
rzom. Indywidualnie triumfował

Puchar Barbakanu
dla Wiecha i Korfantego

3

24-letni wrocławianin Jan Brzeż­
ny, a zespołowo nasza szóstka.
Ryszard Szurkowski był bliski
zdobycia żółtej koszulki, na

dwóch lotnych finiszach i górs­
kiej premii wywalczył cenne se­
kundy bonifikaty, a na mecie e-

tapu zabrakło mu niewiele do

uplasowania się w pierwszej
trójce. Nasz zespół, po niepowo­
dzeniach na pierwszym
rozkręca się i zaczyna
stracony dystans.

Wyniki indywidualne
pu: 1. Brzeżny (Polska) 3:35,05
(z bon.
(ZSRR)
Judin
3:35,36),
3:35,46. 22. Nowicki, 34. Mytnik,
39. Szozda — wszyscy w czasie
3=35,46, 57. Boniecki 3:36,46 — je­
dna minuta kary.

Wyniki drużynowe III etapui
1. Polska 10:46,07, 2. ZSRR
10:46,48, 3. Włochy 10:47,18.

Klasyfikacja indywidualna po
stapach:
1. Hartnick (NRD) 11:30.14, 2.

Moraveo (CSRS) 11:3.16, 3. Szur­
kowski (Polska) 11:30.22, 10.
Brzeżny (Polska 11:35.59, 17. Szo­
zda (Polska) 11:47,25, 28.- Nowic­
ki (Polska) 11:37.30, 30. Mytnik
(Polska), 49. Boniecki (Polska) —

w tym samym

Klasyfikacja
III etapach: 1.
NRD 34:38,50,
4.Norwcgia 34:39,32,
34:44,40.

Klasyfikacja najaktywniej­
szych kolarzy po III etapach: 1.
Szurkowski (Polska) 19 pkt., 2.
Gusiatnikow (ZSRR) 15 pkt., 3.
Suarez (Hiszpania) 8 pkt.,

czasie.

drużynowa po
ZSRR 34:32,23, 2.

3. CSRS 34:38,52,
5. Polska

Turniej UEFA juniorów
Udanie zainaugurowali swo­

je występy w finałach tur­
nieju UEFA juniorów mło­
dzi piłkarze Polski. W swoim

pierwszym spotkaniu „Orli­
ki” pokonały na stadionie
miejskim w szwajcarskiej
miejscowości Bellinzona, sil­
ny zespół Węgier 1:0 (0:0).
Bramkę zdobył w 49 min.
napastnik Zagłębia Wał­
brzych — Marian Dutkiewicz.

Inauguracyjna seria spot­
kań turnieju UEFA przynio­
sła kilka niespodzianek. Naj­

większą z nich sprawili piłę
karze Finlandii, wygrywają#
z ZSRR 1:0. W tej samej gru­
pie RFN odniosła wysokie i

zdecydowane zwycięstwo na#
NRD 3:1.

Główny faworyt turnieju
— Anglia pokonała Irlandią
1:0.

W drugim meczu finałów
turnieju UEFA juniorów,
piłkarska reprezentacja Pol­
ski przegrała z Włochami 0:1
(0:0).

1. Ruch 24 41 55—17
2. Stal 24 32 32—16
3. Śląsk 24 30 36—27
4. Wisła 24 27 30—24
5. Lech 24 25 26—31
6. Górn ik 24 24 38—29
7 Legia - 24 24 35—28
8. Zagłębie 24 24 25—26
9. Polonia 24 23 20—25

10. Szombierki 24 21 34—35
11 Pogoń 24 21 23—28
12. Tychy 24 20 27—31
13. ŁKS 24 20 21—29
14. Gwardia 24 18 12—30
15. ROW 24 17 18—33
16 Arka 24 17 17—40

5 bramek Cracovii
Piłkarze Cracorii pokonali

Koszarawę 5:0 (1:0). Wynik
mógłby być jeszcze wyższy, gdy­
by gospodarze wykorzystali
wszystkie sytuacje podbramko­
we. Przewaga krakowian . była
wyraźna, zwłaszcza w drugiej
połowie meczu. Po tym zwycię­
stwie Cracoria zapewniła sobie
praktycznie pierwsze miejsce w

tabeli.
Bramki zdobyli: Sputo — 2,

Szęzepankiewicz. Musialik (z
karnego) i Niemiec.

KI, wojew. — I gr.
Cracovia — Koszarawa Ży­

wiec 5:0, ~ ■
Górnik Siersza 5:2,
rianka

Hejnał Kęty
nów 2:1. Górnik Brzeszcze —

Przebój Wolbrom 1:0, mecze

Wisła Tb — Sandecja i Kabel
Kraków — Dunajec
f)e ixa 13 bm.

1. Crącovia
Górnik Brz.
Czarni
Unia

Sandecja
Hejnał
Kalwarianka
Koszarawa
Wisła Ib
Górnik S.
Fablok

12. Dunajec
13. Kabel
14. Przebój

Czarni Żywiec —

Kalwa-
— Unia Oświęcim 3:0,

Fablok Chrza-

przełożo-

10. Stocznia
11. Ursus
12. Arkonia
13. Stomil
14. Gwardia
15. Polonia
16. Warta

24
24
24
24
24
24
24

24
23
21
21
20
19

8

H gr.
Bolesław

Garbarnia
Unia Tarnów

Hutnik Trzebinia

KI. wojew.
Hutnik Kraków

1:0, Górnik Libiąż
0:1, Chełmek
2:2, Wawel —

1:0, Limanoria — Tarnoria 0:1,
Metal — Beskid 1:1, Prokocim —

GKS Jaworzno 1:1.

2.
3.
4.
5.
6.
7
8
9.

10.
11.

I

21
21
21
21
20
21
21
21
20
21
21
20
20
21

37
26
25
23
22
22
21
21

19
18
16
15
13
12

59—8
28—23
31—27
24—20
28—20
24—26
33—27
25— 35
23—35
24— 30
26— 26
21—28
20—36

1. Unia T.
2. Hutnik Kr.
3. GKS Jaworzno
4. Tarnovia
5. Metal
6. Bolesław
7. Wawel
8 Prokócim
9. Garbarnia

10. Hutnik Trz.
11. Beskid
12. Górnik L.
13. Chełmek

20—45 114. Limanovia

21 35 38-11
21 32 49—15
21 31 36—15
21 28 25—13
21 20 20—26
21 19 16—17
21 19 25—27
21 18 26—30
21 17 16—21
21 17 16-27
21 17 13—26
20 15 16—29
21 14 21—32
20 10 7-.3S

Totolotek
I los. 1, 11,

dodatk. 39.
II Ics. 5, 8,

dodatk. 26.
Wylosowana

825548.

15, 33, 38,

18, 22, 47,

43,

48,

banderola

Sprawozdawcy sportowi
po pierwszym etapie
pocieszali swoich słu­

chaczy, że do Warszawy po­
zostało jeszcze 1800 kilome­
trów. Kibice — nie w ciemię

bici — wiedzo jednak co o

takim komentarzu myśleć.
Wyścig co prawda dopiero
się' rozkręca i istotnie do
mety daleko Ale skoro nasi
mieli jechać czujnie i nic

Lajkonik

Ilos.6,19,44,2,31dod.37
II los. 16, 32, 29, 17, 36 dod. 46

Końc. band. 4 cyfr. 5078,
3 cyfr. 230

nie stracić, a nawet — jeśli
się da — coś zyskać, to wi­
docznie z tą czujnością nie
było najlepiej A może inni
są tak silni? A może zażeg­
nane czasowo tarcia we­
wnętrzne draża jednak pod­
skórnie zespół?

Pożywką dla takich do­
mysłów są fakty. Ot. choćby
następujący: nigdy dotąd na

początku kolarskiego mara­
tonu silni nie stracili tylu
minut do liderów co nasz

zespól obecnie Kibice mó­
wią wprost: nie jest dobrze!

Czy mają rację? Tego nie
wiem. Przyjdą góry, będą
się zmieniały warunki at-,
mosferyczne Dzisiejsi przo­
downicy zostano zmienieni
przez nowych liderów, dys­
ponujących większym zapa­

W. Krakowie zakończył się , Piąte
szermierczy . turniej o Puchar
Barbakanu. W pierwszym dniu
zawodów rozgrywano turniej w

szpadzie. Na starcie stanęła cała
krajowa czołówka oraz zawodni­
cy ASK Steiermark (Austria),
Miszkolc (Węgry) i Dynamo Ber­
lin. Już w pierwszej i drugiej
rundzie eliminacyjnej odpadli
m. ih. kadrowicze Matwiejew,
Sienkówski i Fabian. Zwyeięzcą
turnieju szpadowego został Mar­
cel Wiech (Baildon Katowice),
który pokonał Ryszarda Rudko­
wskiego (KKS Kraków) 15:13.
Trzecie miejsce zajął Piotr Le­
wandowski (Legia Warszawa) po
zwycięstwie nad Piotrem Wę-
glińskim (GKS Katowice) 10:7. I (Kolejarz Wrocław) 10:5.

miejsce zdobył Nocula
| (KKS Kraków), a szóste Bar-

nauer (Steiermark).
W drugim dniu szermierczych

zawodów o Puchar Barbakanu

startowali szabliści. Niestety,
w przeciwieństwie do turnieju
szpadowego, szablowy miał nie­
co słabszą obsadę. Z niewiado­
mych przyczyn zabrakło na

starcie zawodników klubów

warszawskich. W stawce 37 za­
wodników najlepszym okazał

się Korfanty (GKS Katowice)
zwyciężając w finale Pisulę

Szpadzista Nocula z KKSz. nie
ma zadowolonej miny. W tur­
nieju o Puchar Barbakanu za­
jął dopiero 5 miejsce.

Fot. W. Klag

((Biegi zwycięstwa))
Masowym udziałem w „Biegach zwycięstwa” młodzież ca­

łego kraju czciła 9 maja — XXX rocznicę zwycięstwa nad
faszyzmem. Piątkowe biegi stanowiły jednocześnie inaugura­
cję tegorocznych narodowych biegów przełajowych. Inaugu­
racja ta wypadła bardzo okazale. Biegom, które rozgrywana
były prawie we wszystkich kategoriach wiekowych, nadano
bardzo uroczysty charakter.

W województwie krakowskim w „Biegach zwycięstwa”
startowało blisko 400 tys.. młodzieży.

Wojewódzkie przełajowe „Biegi zwycięstwa” ziemi kra­
kowskiej odbyły się w uzdrowisku Szczawnica-Krościenko.
Startowało ponad 400 zawodniczek i zawodników z 17 po­
wiatów. Zawody odbyły się przy pięknej słonecznej pogo­
dzie i zgromadziły wzdłuż tras na 8 dystansach, kilka ty­
sięcy turystów, którzy zjechali na Podhale, aby spędzić tu
dni wolne od pracy.

„Dni Hutnika"
W rozegranym w Nowej

Hucie turnieju piłkarskim
juniorów z okazji „Dni Hut­
nika” zwyciężyła Wisła, któ­
ra w meczu o pierwsze miej­
sce pokonała Hutnika 2:1
(1:1). ♦

W Krakowie rozegrano XX

ogólnopolski wyścig kolarski
dookoła Nowej Huty. Na
starcie stanęło 185 juniorów i
seniorów. Seniorzy startowali

na dystansie 84 km, a junio­
rzy mieli do przejechania 50
km.

W wyścigu seniorów zwy­
ciężył P. Zwaka (Piast Gli­
wice) — 28 pkt. przed G. Są-
siadkiem (Gwardia Katowice)
— 16 pkt.

W wyścigu juniorów zwy­
ciężył Darius Gajewski (Sar­
mata W-wa) — 15 pkt. przed
K. Rosołem (Czarni Rzeszów)
— 9 pkt.

Koszykarze Polonii

zdobyli Puchar Polski
Zwycięstwem koszykarzy Polonii

Warszawa zakończył się w niedzie­
lę w Ostrowie Wielkopolskim, te­
goroczny finałowy turniej Pucha­
ru Polski w koszykówce męż­
czyzn. Dużą niespodziankę sprawi­
li koszykarze drugoligowego ze­
społu Korony Kraków, wyprzedza­
jąc w turnieju Legię Warszawa,
którą pokonali 79:62 (47:27). Koro­
na zajęła trzecie miejsce w tur­
nieju.

Anglia — Cypr 1:0
Skromne zwycięstwo odnieśli

piłkarze Anglii w rewanżowym
meczu eliminacyjnym mistrzostw

Europy z Cyprem. Anglicy wygra­
li w Limassolu z drużyną cypryj­
ską 1:« (1:0).

Rumunia — Dania 6:1
W meczu eliminacyjnym mi­

strzostw Europy (grupa IV) Ru­
munia pokonała Danię 6:1 (2:0).

Irlandia — Szwajcaria 2:1
W Dublinie rozegrano elimi­

nacyjny mecz piłkarski mi­
strzostw Europy (grupą VI) mię-

Kodes i Fibak triuipfują
W Monachium zakończyły się te­

nisowe mistrzostwa Bawarii. W

grze podwójnej sukces odniosła

para Wojciech Fibak — Jan Kodes,
która pokonała duet Karl Meiler —

Milan Holecek 7:5, 6:3.

dzy reprezentacjami Irlandii i

Szwajcarii. Zwyciężyli gospoda­
rze 2:1 (2:0).

Lato i Gadocha w kadrze
Międzynarodowa Federacja

Piłkarska wytypowała 32 pilka-

rzy europejskich, którzy będą
brani pod uwagę przy ustala­
niu składu reprezentacji Europy
na mecz z Ameryką Południo­
wą 18 czerwca w Rio de Ja­
neiro. W składzie tym znaleźli
się dwaj Polacy — Robert Ga-
docha i Grzegorz Lato.

4she triumfuje w Dallas
W Dallas zakończyły się finały

tenisowych mistrzostw świata.

Zwycięzcą został amerykański te­
nisista Arthur Ashe. W decydują­
cej grze Ashe pokonał Bjoerna
B^rga 3:6, 6:4, 6:4, 6:0.

Zlot ognisk TKKF
W Cikowicach nad Rabą zakończył się wczoraj trzydniowy

Zlot Ognisk Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej
dzielnicy Krowodrza, któremu patronowała Redakcja „Ga­
zety Krakowskiej” i Dzielnicowa Rada Związków Zawodo­
wych.

A oto zwycięzcy poszczególnych konkurencji: rzutki do
tarczy: I. Salapat, St. Wardzała, kręgle: J. Ropa, A. Pogo­
da, ringo: Z. Turek. W punktacji drużynowej zwyciężyło
ognisko „Słoneczny Krąg” przed ogniskiem „Batory”.

W konkurencji dzieci w rzutkach do tarczy zwyciężył
M. Kielal a w kręglach B. Lisowska.

Uczestnicy zlotu w czynie społecznym pracowali przy po­
rządkowaniu Ośrodka Sportów Wodnych TKKF i przystani
kajakowej, (m)

A. Brundage nie żyje
W wieku 87 lat zmarł w

Garmiseh-Partenkirchen b.

^przewodniczący MKO1. — a-

merykański milioner Avery
Brundage. Funkcję przewod­
niczącego MKO1. pełnił w

lalach 1952—1972.

sem sil. Powodów do histe­
rii nie ma Nie będzie ich w

ogóle: zwyciężą na pewno
najlepsi. Po to jest sport i
takie przyjęto w nim reguły,

, by ziarno prawdy oddziela­
ło się w czysty sposób od

bylejakości plewy.
Z t.ym większym więc

zdziwieniem przyjmuję —

chyba nie sam — słowa pu­
ste, słowa nieprawdy o tym,
że wszystko iest w najlep­
szym porządku Na sporcie
zna się wieltt ludzi. Niektó­
rzy nie gorzej od sprawoz­
dawców. Dlaczego trzeba,
dopiero Bohdana Tomasze­
wskiego, by wyrazić niepo­
koje kibiców? Czy tak trud­
no iest powiedzieć otwarcie,
że na starcie ponieśliśmy
dotkliwą porażkę? Że w ry­

walizacji drużynowej straty
są bardzo poważne?

Pytaniami tymi dotykamy
delikatnej sprawy: obycza­
jów panujących wśród tych,
którzy mają obowiązek in­
formowania opinii publicz­
nej o rzeczywistym przebie­
gu wydarzeń. Nie tylko w

sporcie Dopiero podczas
trzeciego etapu zdecydowa­
no się powiedzieć, że Szozda
jest chory Z poślizgiem.

Opieszałość w podawaniu
prawdziwego obrazu sytua­
cji krzywdzi zarówno spor­
towca. jak i kibica,. Ten
pierwszy przezwyciężając
ból walczy na trasie z naj­
większym trudem, a my —

przed telewizorami — po­
dejrzewamy go o słabość.

Piętnaście minut przed

zakończeniem ostatniego e-

tapu io NRD Bohdan Toma­
szewski przewidział trafnie,
że jadący dotąd pasywnie
polski zespól obdarzy nas

chyba jakimś „błyskiem"
Wtedy jeszcze nie było wia­
domo, że Brzeżny oderwał
się od peletonu za górska
premia i sam zmierza do
mety Szczęście mistrza mi­
krofonu. czy znajomość rze­
czy? Myślę, ze to drugie. Z
psychologicznego punktu
widzenia- Polakom potrzeb­
ne było to zwycięstwo. Na­
wet bardziej niż owe sekun­
dy, jakie udało się urwać
współzawodnikom. Warto
wiec zauważyć, że Tomasze­
wski jeszcze raz zaakcento­
wał niewesołą sytuację dru­
żyny. O zwycięstwo przyj­

dzie biało-czerwonym wal­
czyć z największym trudem.
Lichaczew i Judin znów by­
li najszybsi w finiszującej
grupie Osobiście większe
zaufanie mam w tej chwili
do wyrównanej, ciągle at.ci-
i-ującej drużyny radzieckiej.
Oni jada rzeczywiście sze­
rokim. frontem. Ponadto za­
wsze przywiązywali, kolarze
ZSRR większą wagę do
zwycięstwa w klasyfikacji
zespołowej Czy jesteśmy
wobec tego na straconej po­
zycji? Nic podobnego: na

gorszej Jeszcze dwa, trzy
„błyski", jeszcze powrót do
zdrowia Szozdy, a zacznie-
my znów podnieceni groma­
dzić się każdego popołud­
nia na transmisjach, jak od
lat bywało.

Prawdą natomiast jest, że
początek Wyścigu Pokoju
nie udał się ani naszym ko­
larzom, . ani sprawozdaw­
com, ani nam kibicującym..
Temperatura wzruszeń
słabszą jakaś. Na szczęście
to jest sport sypiący niespo­
dziankami. Rozkręcą się je­
szcze nasze emocje. Bez nich
majowe dni byłyby szare

ubogie
PS Czasopismo „Tempo”

zajmujące się sportem i tu­
rystyką uczyniło nam honor
recenzując widowisko pod­
wawelskie organizowane od
kilku lat przez redakcję
„Gazety" Dowiedzieliśmy
się oto, czego brakuje naszej
imprezie. Dziękujemy. Za­
wszeć to miło poczytać o so­
bie.


